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Organ poświęcony badaniu kwestji żydowskiej. 


Rok I - Poznań Lipiec 1922 Warszawa - Мг. 3 


Walka o miasta a ustawa o ochronie 
lokatorów. 


Głównym terenem i przedmiotem walki polsko-żydow- 
skiej są miasta. Silne, często przytłaczające swą liczebnością 
zbiorowiska żydowskie skupiają się w miastach i dążą już od- 
dawna do wyparcia stamtąd żywiołu polskiego i zupełnego 
miast opanowania. 

W obecnym ustroju społeczno-gospodarczym miasta wy- 
suwają się w życiu ekonomicznem i politycznem na plan pier- 
wszy. Są one warsztatami przemysłowemi oraz ośrodkami 
handlu nietylko lokalnego, jak w średniowieczu, lecz narodo- 
wego, a nawet międzynarodowego. Rozwój komunikacyj, po- 
wstanie wielkiego przemysłu maszynowego spowodowały nie- 
bywały rozkwit miast w wiekach XIX i XX. 

I w życiu politycznem odgrywają miasta rolę dominującą 
jako ogniska władzy państwowej i laboratoria, skąd na kraj 
cały rozchodzą się światopoglądy polityczne, gdzie kiełkują 
i kształtują się różne kierunki myśli społecznej i ekonomicznej. - 
Znaczenie miast podnosi jeszcze panowanie ustroju demokracii 
politycznej: wówczas, kiedy cała ludność powoływana jest 
do uczestniczenia w zarządzie kraju, to tę teoretyczną równość 
mogą najlepiej zużytkować czyli wyzyskać ośrodki nerwowe 
— miasta. 

Nie dziw tedy, że żydzi oparli się na podstawie strate- 
gicznej miast. Wiedzą oni, że o ile podbój ten zostanie utrzy- 
many tozn. rozszerzany, to zachowają nad społeczeństwem 
polskiem stałą przewagę ekonomiczną i polityczną, która 


w braku rozumnego i zorganizowanego przeciwdziałania ze 
strony polskiej obróci naród polski w niewolę na wieki. 

Przed woiną handel. a w znacznej mierze i przemysł 
w Kongresówce i Galicji ześrodkowy:wał się w rękach żydów. 
(Tak jest i dzisiaj), Nieruchomości miejskie, place i budynki, 
pozostawały jeszcze w części w rękach polskich, choć broniły 
się coraz słabiej. Istnieją przecież takie miasteczka, gdzie pol- 
skie nieruchomości na palcach policzyć można. Dopiero na 
dwa lata przed wojną, kiedy żydzi narzucili Warszawie na po- 
sła zaprzańca, uświadomiono sobie zagrażające niebezpieczeń- 
"stwo judaizacji Polski i rzucono hasło „swój do swego'', które 
bądź co bądź odegrało rolę tamy przeciw zatrważającej eks- 
pansji żydowskiej przyczyniając się do podniesienia handlu 
rdzennego. Wojna, okupacja przez Niemców sparaliżowała tę 
samoobronną akcję społeczeństwa polskiego. Dzisiaj groza za- 
lania miast polskich jest może większą, niż przed wojną. Ma- 
my bowiem do czynienia nietylko z napływem żywiołu ży- 
dowskiego z Rosji, co szczególniej daje się zauważyć we Lwo- 
wie i Warszawie, lecz również ze wzrostem ekonomicznych 
i politycznych sił żydowskich przy równoczesnem osłabieniu 
elementu pciskiego 

Woina powstrzymała zupełnie wzrost budowlany miast, 
który odpowiadałby naturalnemu i iaktycznemu przyrostowi 
ludności miejskiej.) Wypadki wojenne, powodując zastój bu- 


*) Przeciętna liczba małżeństw zawieranych corocznie w Warsza- 
wie wynosi dla ostatniego dziesięciolecia z przed wojny 6—7 tysięcy... We- 
dług statystyki nicruchomości z I919 r. w 3-łeciu przedwojennym przy- 
bywało po 326 kamienic rocznie, tj. również około 7000 mieszkań rocznie. 
Według danych zaś inspekcji budowlanej w ciągu ostatnich 5'lat przed 
wojną przybywało rocznie około 500 budynków, a przebudowano lub nad- 
budowano ро 400 budynków czyli nawet można liczyć prawdopodobnie 
około 10—12 tysięcy mieszkań. To jest owe niezbędne minirhum budo- 
wlane, które nie może nigdy ustać pod grozą głodu mieszkań. Przed ru- 
chem budowlanym chwili obecnej stoi jednak nietylko oparcie się w dal- 
szym rozwoju o to minimum — winien on jeszcze wypełnić braki lat wo- 
jennych. braki, które nagromadziły się przez szereg lat, w których ruch 
budowlany zamarł. Od połowy roku 1915 nie budujemy nic. Jeżeli więc 
chcemy ocenić potrzebę obecną mieszkań, należy obliczyć, ileby mogło 
stanąć kamienic wciągu ostatnich lat 6, gdyby ruch się odbywał w tem- 
pie przedwojennym. WWyniesie to conajmniej 1500—2000 kamienic (okoła 


daw lanv, stały się ponadto przyczyną silnego ruchu ludnościo- 
wego. Stwierdzono, że ruch ten szedł przeważnie ze wsi do 
miasta, gdzie schronienia lub pracy szukali liczni uciekinierzy, 
bezdomni i repatrianci, a zysku — spekulanci wojenni. Z dru- 
giei strony władze rządowe. gminne i wojskowe musiały sta- 
таб się o pomieszczenie dla wojska i licznych urzędów. 

Dwie kategorie przyczyn złożyły się na tzw. sprawę mie- 
szkaniową — zastój budowlany i wzrost ludności miejskiej. 
Niewątpliwie obowiązkiem państwa rt władz gminnych w ra- 
zie głodu mieszkaniowego jest zapewnienie każdemu miesz- 
kańcowi dachu nad głowa. Interwencja władz winna jednak 
zmierzać do usunięcia tylko jednej kategorii przyczyn: starać 
się o usunięcie zastoju budowlanego, a nie wzrostu ludności. 
Rozdział istniejących mieszkań (racionowanie) stanowić powi- 
nien jedynie prowizorium — zdrowy rozum poucza, że nie ilość 
ludzi winna być dostosowana do ilości mieszkań, lecz odwrot- 
nie iłość mieszkań do ilości ludzi. 

Jaki obrót sprawa przybrała w Polsce? Odpowiedzią 
niech będzie suche wyliczenie wydanych dekretów i ustaw. 
(1) Przepisy o ustanowieniu państwowego nadzoru mieszka- 
niowego z dn. 11. I. 1919 podp. przez J. Moraczewskiego i W. 
Chodźkę; (2) dekret o ochronie lokatorów i zapobieganiu bra- 
kowi mieszkań z d. 16 І. 1919 podp. przez J. Moraczewskiego; 
(3) dekret w przedmiocie rekwizycji lokali na potrzeby urzę- 
dów państwowych z dnia 8 II 1919 podp. przez I. J. Paderew- 
skiego i Janickiego; (4) ustawa z dn. 8. IV. 1919 o dostarczaniu 
mieszkań na potrzeby wojska; (5) ustawa z dnia 28. VI. 1919 
o ochronie lokatorów; (ustawa z dn. 18. XII. 1919 jest zastoso- 
waniem powyższej na b. dzielnicę pruską); (6) ustawa z dnia 
1. VIII. 1919 w przedmiocie utworzenia Państwowego Funduszu 
Mieszkaniowego; (7) Rozporządzenie z dn. 11. XI. 1919 Mini- 


30—50000 mieszkań). Liczba małżeństw zawartych w tym okresie wynosi 
około 27.000, То są prawdopodobne cyfry brakujących lokali, jakich War- 
szawa natychmiast potrzebuje. Nie uwzględniamy przytem tak ważnego 
czynnika jak imigracja. Zupełnie niebraną też jest pod uwagę koniecz- 
ność zamiany mieszkań nieodpowiadających wymaganiom zdrowotności. | 
Т. Toeplitz Klęska mieszkaniowa i próby jej usunięcia. Referat Urzędu 
mieszkaniowego miasta Warszawy. Warszawa 1920 str. 11—12, 
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stra Spraw Wojsk. i Ministra Spraw Wewn. w przedmiocie 
przepisów wykonawczych do ustawy z dnia $. IV. 1919 o do- 
starczaniu mieszkań na potrzeby wojska podp. przez Sosnkow- 
skiego i S. Wojciechowskiego; (8) ustawa z dnia 27. XI. 1919 
o obowiązku zarządów gmin miejskich dostarczenia pomiesz- 
czeń. 4 dekrety i 4 ustawy w ciagu roku w sprawie mieszka- 
niowej! 

Ustawa wytworzyła stan następujący: (1) określenie 
normy maksymalnej komornego w markach bez uwzględnie- 
nia spółczynnika spadku marki polskiej i zakaz usunięcia loka- 
tora oznaczają naruszenie prawa własności właściciela i przy- 
twierdzenie lokatora do mieszkania (2) rekwizycja iokali lub 
ich części na potrzeby urzędów lub iunkcjonarjuszy państwe- 
wych oznacza zniesienie zasady nietykalności mieszkania 
(ogniska rodzinnego). 

Jakie są wyniki stosowania ustawy o ochronie lakoto- 
rów ? 

Spekulacji mieszkaniowei ustawa nie zapobiegła, Ľi- 
chwa mieszkaniami i pokojami kwitnie w najlepsze. 
Tylko uprawia ją znacznie rzadkiej sam właściciel. Upra- 
wia ją kategorja lokatorów, którzy odstępując za miljony 
swoje prawa do zajmowanego mieszkania dzielą się zyskiem 
z właścicielem. Uprawia ją na własną rękę inna kategoria lo- 
katorów, którzy podnaimują pokoje sublokatotom za ceny 
przenoszące za jeden pokój dziesięć, dwadzieścia, trzy- 
dzieści razy i więcej czynsz opłacany właścicielowi za całe 
mieszkanie i zapewniają sobie w ten sposób utrzymanie, 
nie orząc, nie siejąc. — Kategoria nielojalnych obywateli wy- 
łamuje się z pod działania ustawy, która okazuje się wobec 
nich bezsilną. 

Natomiast właściciel nieruchomości miejskiej, przestrze- 
gając przepisów prawa, pobierając zgodny z ustawą czynsz 
nie stojący: w żadnym stosunku do obecnych cen towarów i płac 
za usługi, nietylko pozbawiony jest dochodu od kapitału, ale 
chcąc utrzymać swój dom w konserwacji, zmuszony jest do- 
kładać. Broniąc się przed sprzedażą, gdyż nie wie, co począć 
z pieniędzini, nie posiadającemi stałego kursu, właściciel 24- 
dłuża się. biednieje, popada w ruinę. Wiele opowiadano w sto- 


licy o pewnei właścicielce kamieniczki na Pradze, która zgło- 
siła się do Seimu, uskarżałąc się, że „dochód'* z domku, który 
przed wojną wystarczał na utrzymanie całej rodziny zmusza 
ją obecnie do chodzenia do prania i posługi, a jej dzieci do że- 
brania. 

W warunkach, kiedy właściciel pozbawiony jest docho- 
du, o remoncie domów mowy рус nie może. Wobec braku nie- 
zbędnych perjodycznie reparacyj i odnowień domy niszczeją. 
Z powodu niemożności utrzymania domów w konserwacji licz- 
ba mieszkań, z których trzeba będzie usunąć lokatorów wy- 
nosi w okrębie Warszawy 4804, a od roku 1916 do chwili obec- 
nej rozebrano w Warszawie 571 domów. W prasie często spot- 
Каб można notatki p. t. „domy się walą“. Obrywanie się 
gzymsów, balkonów nie należy do rzadkości. Ostatnia kata- 
strofa zawalenia się domu we Lwowie jest smutnym przykła- 
dem panujących stosunków mieszkaniowych. Władze policyi- 
qe w Warszawie. aby zapobiec wypadkom, nakazały usunąć 
tynk z 2000 domów, właściciele nieruchomości oparli się temu 
twierdząc, że wtedy woda zacznie rozmywać Ściany, gzymsy 
i nadbudówki, które z kolei trzebaby rozebrać. W Warszawie 
w czasie zimy popękały od mrozu w niektórych kamienicach 
rury wodociągowe, których właściciele nie naprawiali, tłuma- 
cząc się brakiem dochodów, a tymczasem choroby zakaźne 
mogły się rozszerzać bez przeszkód. 

Jednem słowem domom grozi ruina. Doprowadzając do- 
my do ruiny, zinniejszając liczbę istniejących mieszkań, usta- 
wa obraca się przeciw samej sobie. 

Z każdym dniem ilość metrów kwadratowych przypada- 
iących na jednego mieszkańca miasta kurczy się w sposób za- 
trważający. Fakt ten nabiera charakteru tragicznego, jeśli się 
zważy, iż w skupieniu ludzkiem istnieją pewne 
granice nieprzekraczalne). Aby móc spełnić swe 
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*) Coraz częściej spotykamy w sferach inteligentnych małżeństwa 
bezdzietne lub z jednem dzieckiem tylko. Jest to i kwestja płac i kwestja 
mieszkania. Praca umysłowa w jednem pokoju, służącym za sypialnię, ja- 
Тате. bawialmię i pokój dziecinny jest poprostu niemożliwością. Poró- 
wnanie danych statystycznych dotyczących ruchu ludności podług składu 
wyznaniowego dowodzi niezbicie, że ludność miejska katolicka czyli pol- 


zadanie na ziemi człowiek potrzebuje pewnego minimum prze- 
strzeni, Cywilizacja każdego narodu objawia się w pierwszym 
rzędzie w sposobie jego mieszkania. Człowiek pierwotny Za- 
dowoli się jamą. pieczarą, szałasem. człowiek cywilizowany 
potrzebuje elementarnych wygód mieszkaniowych — zabez- 
pieczenia od wpływów. atmosfery a jednocześnie słońca, po- 
wietrza, wody, oraz tyle miejsca, aby mógł swobodnie praco- 
wać, odpoczywać i wychowywać dzieci. Życie rodzinne, któ- 
re jest рсйх айпа życia społecznego nie może rozwijać się 
normalnie w сіаѕпосіе. Gdy zaś rozwój życia rodzinnego jest 
skrępow any, gdy zaspakajanie potrzeb wyższych staje się СО- 
raz bardziej utrudnione, ludność przemienia się w półdziki 
tlum, w stado ludzkie, Na tem podłożu ciasnoty, przymusowe- 
go spółżycia i obniżania się poziomu cywilizacyinego powstaie 
ferment umysłowy, który wykorzystać mogą z łatwością ci, 
którzy dążą do wywołania rewolucji. 

Ustawa o ochronie lokatorów prowadzi przez częściowe 
wywłaszczenie właściciela na rzecz lokatora i umożliwienie 
wyzysku sublokatora przez lokatora do ruiny materialnej 
dwóch, z punktu widzenia ustawy, klas obywateli — właści- 
cieli domów i sublokatorów, to jest przypuszczalnie jakichś 
trzech piątych mieszczaństwa polskiego. Jednocześnie hoduie 
ustawa kategorię społeczną „ptaków niebieskich“. 

Ustawa prowadzi do ruiny domów i zmniejszania ilości 
mieszkań, Wreszcie ustawa sankcjonuje bezprawie polegające 
na wyjmowaniu z kieszeni jednym tego, co im się należy 
i wkładaniu do kieszeni drugim, którym się nie należy, podko- 
puje tedy AUTORYTET PRAWA. Społeczeństwo, dochodzące 
do zaniku poczucia prawnego; znajduje się na drodze wiodącej 
do rozkładu. Ustawa jest jednym z głównych czynników bol- 
szewizacji Polski. 

Wielu właścicieli clirześcijan nie mogąc związać końca 
z końcem sprzedaje swe kamienice. Ceny wobec braku docho- 
ska jest w sposób zatrważający wyprzedzana przez ludność żydowską. 
Nad faktem tym powinny się zastanowić związki i lokatorów i właści- 
ciel domów (bez udziału żydów). Interesy poszczególnych klas czy odła- 
mów ludności nie są najwyższą miarą. Są nią jedynie interesy całości na- 
rodowej. 


dowości są niskie. Koniunktura dla kupujących znakomitą. Któż 
kupuje domy? Żydzi. Lwów jest już w trzech czwartych wy- 
kupiony: Można zatem przypuszczać, że reszta domów, pozo- 
stająca w rękach polskich przejdzie niepostrzeżenie w ręce ży- 
dowskie. 

Ale — powiedzą nam — przecież właściciele żydzi pod- 
legają temu samemu prawu. Niewątpliwie. Należy jednak 
raznazawszepozbyćsięzłudzenia,żeżydiest 
takąsamąjednostką,jakiPolak.Żydjestprze- 
dewszystkiem komórką organizacii wsze cis 
żydowskiej,apotem dopieroiednostką. Dzię- 
ki-przynależności do-.organizacyj żydowe= 
skich, bezwzględnie solidarnych nawzajem 
i wspieranych finansowo przez żydowskie 
związki miedzynarodowe, właściciele żydzi 
imajiaimoczność prizetrzynmania kryzy SUW УЮЙ 
łanegoustawąoochroniełokatorów,kryzysu, 
który'niszczywłaścicielinie-żydów. 

W razie dalszego działania ustawy część domów zapad- 
nie się w gruzy, nad tem, co pozostanie, zapanują niepodzielnie 
żydzi, Po zniszczeniu rdzennego mieszczaństwa żydzi odbu- 
dują zrujnowane domy —— dla siebie. Amożejesttoukry- 
ty се ау уг 
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з) „Pierwsze prawo o ochronie lokatorów — pisze p. T. Toeplitz 
(1. c. p. 25) było dzielem Tymczasowej Rady Stanu, ciała pochodzącego 
2 pośrednich wyborów i nominacji, w którem lewica żadnego udziała nie 
brała”, Р. Toeplitz rozumie widocznie przez lewicę „Bund“. Czy zdanie 
p. T. nie sprawia wrażenia wygadania się? Pierwszy dekret o ochronie lo- 
katorów w Polsce odbudowanej podpisał J. Moraczewski. 

To, co p. F. mówi o widokach akcji budowlanej w Polsce daje je- 
szcze bardziej do myślenia. Wkroczenie w dziedzinę stosunków miesz- 
kaniowych, które „właściciele domów tem boleśniej odczuwają jako czę- 
ściowe wywłaszczenie, że do żadnych innych kategoryj posiadaczy ono 
dotychczas stosowane nie było, odebrało napewno kapitalistom mietylko 
ochotę do bezpośredniego lokowania swych środków w domach miesz- 
kalnych, ałe unicestwiło, zdaje się, definitywnie zaufanie, by ta, najpew- 
nicisza niegdyś, lokata kapitału kiedykolwiek znów stała się rentującą. 
Pod tym względem nicbv nie pomogło nawet, gdyby skądinąd było mo- 
żliwe, całkowite skasowanie ustawy o ochronie lokatorów, gdyż narażony 
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Ustawa o ochronie lokatorów powołana była do odgry- 
wania roli pomocniczej, drugoplanowej w ogólnej akcji zara- 
dzenia kryzysowi mieszkaniowemu, miała racię bytu, jako 
środek wybitnie przejściowy. Jako próba rozwiązania przesi- 
lenia zawieść musiała i zawiodła w zupełności: nietylko nie 
zaspokoiła głodu mieszkaniowego, lecz stała się głównym 
czynnikiem utrwalenia kryzysu. 

Z chwilą ukończenia wojny państwo winno było przy- 
stąpić do zlikwidowania tej ustawy, tak jak zlikwidowało re- 
kwizycię i kontyngentowanie zboża i innych ziemiopłodów, 
zdając sobie sprawę, że system ten musiałby doprowadzić do 
zupełnego upadku produkcji. Podobnie socjalizacja domów 
i mieszkań tamuie produkcię nowych domów, zrażając kapitały 


na stratę kapitał zawsze się będzie obawiał możności ponownego wkro- 
czemia ciała prawodawczego w jego stosunek do lokatora i zawsze będzie 
wolał szukać pomieszczeń, któreby zapewniły zyski prędsze, większe 
i mniej bezposrednio kontroli i ingerencji prawodawczej podlegające. Pod 
tym względem niewiele pomoże nawet udzielenie przez Skarb Państwa 
daleko idącej pomocy kredytowej. Doświadczenie wykazało, że nawet 
właściciele nieruchomości niewykończonych, których ustawa o ochronie 
lokatorów ma nie obowiązywać, bardzo niechętnie korzystali i korzystają 
z zaofiarowanej im dla wykończenia domów pomocy finansowej rządu.* 

Stwierdza zatem p. T. najdobitniej, że kapitał wygnany z niezbęd- 
nego dla istnienia miast przemysłu budowłanego będzie szukał lokaty za- 
pewniającej „zyski prędsze, większe і mniej bezpośrednio 
kontroli i ingerencji prawodawczej podlegające. 
Przypominamy, że zakaz kanoniczny pobierania procentów w średnio- 
wieczu ułatwiał operacje lichwiarzom żydowskim. Nieubłagane prawo ży- 
cia ustanawia, że jeżeli zabronimy zysku umiarkowanego godziwego lu- 
dziom mającym skrupuły, to ułatwiamy ipsó facto, premjujemy nieja- 
ko, osiąganie zysku wygórowanego niegodziwego przez ludzi skrupułów 
pozbawionych. Czyżby o to chodziło? 

Po stwierdzeniu, że ustawa o ochronie lokatorów zaprowadziła nas 
na ślepą ulicę, p. T. rozwija projekt powierzenia rozbudowy miast gmi- 
nom, Ściślej autonomicznym komitetom rozbudowy .Dła uzyskania fun- 
duszów gmina zaciągać ma specjalne pożyczki obligacyjne. Któż jednak 
kupowałby z wolnej a nieprzymuszonej woli owe pożyczki obligacyjne, 
o ile nie byłoby przywrócone „unicestwione definitywnie 
zaufanie, że ta, najpewniejsza niegdyś lokata kapi- 
tału znów stanie się rentującą.* Czy można znalezć wyjście 
z pułapki bez przywrócenia tego zaufania? Czy istnieje inna droga pa 
temu, niż intronizacja w pełnym majestacie podeptanego PRAWA? 


krajowe i zagraniczne od lokaty w przemyśle budowlanym. 
Rząd i Seim, związki komunalne, a nadewszystko opinia pu- 
bliczna winny zrozumieć, że rozwiązanie kryzysu mieszkanio- 
wego nie da się osiągnąć w drodze uchwalania papierowych 
ustaw wyznaczających każdemu, iakby nieboszczykowi, ma- 
ksymalną ilość metrów kwadratowych na mieszkanie, ale od 
rozwinięcia ruchu budowlanego. 

Zastój w budownictwie, który występuje z reguły po 
wielkich wojnach, nawiedził również Polskę po wojnach na- 
poleońskich. Lecz wtedy rząd Królestwa Kongresowego prze- 
znaczał przez lat 23 rok rocznie 300.000 złp. w formie kredy- 
tów na budowę domów, które istotnie zaczęły szybko powsta- 
wać, aż głód mieszkaniowy został zaspokojony. 

Wystarczy zresztą rozejrzeć się w stosunkach panują- 
cych zagranicą, aby spostrzec, że wszystkie państwa wszel- 
kiemi środkami starają się popierać budowę nowych domów. 

W Anglii, gdzie system rekwizycyjny, jaki obowiązuje 
u nas wywołałby rewolucię, gdyż gwałciłby zasadę o niety- 
kalności mieszkania ustalona jeszcze w w. XIII parlament wy- 
daje prawo (The Housing Act, July 1919) nakładając obowią- 
zek budowy na miejscowe władze samorządowe. Na ciężary 
finansowe wynikające z tego obowiązku, przeznacza się 1 pen- 
sa od każdego funta podatkowego. Niezależnie od tego rząd 
udziela zasiłku (w formie pokrywania dorocznych deficytów) 
osobom budującym domy dla siebie lub na sprzedaż. Rząd za- 
proponował zorganizowanie wielkiej armii robotniczo-budo- 
wlanej, złożonej częściowo z wykwalifikowanych robotników, 
a częściowo ze zdemobilizowanych żołnierzy. ustanawiając 
płacę od sztuki i wykluczając wszelki ruch strajkowy, a gwa- 
rantując wzamian za te ustępstwa zajęcie przez. 5 lat, 25 do 40 
godzin pracy tygodniowo i normę minimalną płacy od sztuki. 
W różnych okolicach Anglii powstały samorzutnie gildje bu- 
dowlane uruchamiające niezbędne siły: robotnicze w celach 
budowlanych. Gminy miejskie zawierają z temi gildjami umo- 
wy na wykonanie robót budowlanych. W celach uzyskania 
funduszów na sfinansowanie ruchu budowlanego miasta wy- 
puszczają pożyczki obligacyjne (Housing bonds), przyczem 
mniejsze miasta wypuszczają je z poręką spólną. 
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Francja i Włochy stworzyły ieszcze przed wojną autono- 
miczne urzędy budowy mieszkań. Powojenne prawodawstwo 
francuskie udziela budującym domy dla rodzin, których potom- 
stwo przekracza troje dzieci poniżej lat 16, subwencji do wy- 
sokości > kosztu budowy. W Szwecji dochód jest poręczony 
па lat 10, a pożyczki budowlane wynoszą `“ ogólnych kosztów 
budowy, W Austrji i Czechosłowacji rządy zaciągają olbrzy- 
mie pożyczki, przeznaczone na gwarancje kredytu budowlane- 
go. Oprócz tego we wszystkich prawie krajach widzimy, јак 
państwo stara się budować własne gmachy na własne potrze- 
by, zwalnia nowe domy od podatków na dłuższy okres czasu, 
udzielenie koncesyj bankom, przedsiębiorstwom handlowym 
uzależnia od wystawienia zobowiązania, że wybudują dla sie- 
bie własne йоту. 

Jedynie w Rosji sowieckiej obowiązuje ustawa rekwizy- 
суіпа i socjalizacia domów. Ze wstydem wyznać trzeba. że 
ustawodawstwo bolszewickie znalazło naśladownictwo w ied- 
nej tylko Polsce. 

Jak się przedstawia pozytywna działalność państwa pol- 
skiego w sprawie mieszkaniowej? 

Stworzono pomoc finansową w postaci „Państwowego 
Funduszu Mieszkaniowego''. W ciągu lat 3 udzielono pożyczkę 
na ogólną sumę 19 milionów, gwarancyj przyznano również 
na stosunkowo niską cenę, na cele remontu i wykończenia do- 
mów w Warszawie wyasygnowano 10-miljonową pożyczkę. 
Z udzielonej Bankom przez Rząd na cele budowlane sumy 400 
milionów wydano dotvchczas 85 milionów. Zresztą całkowita 
ta suma wystarcza na wybudowanie 4 do 5 domów, Należy 
zaznaczyć, że fachowcy obliczają koszty remontu domów 
w samej Warszawie na 10 miliardów, a w całej Polsce na 100 
miliardów mkp. W zestawieniu z temi cyframi ma się pojęcie 
o znikomości kredytów rządowych. 

Przeprowadzając zasadę oszczędności Rząd cofnął Кге- 
dyty na wszystkie budowle państwowe, zezwalając tylko na 
wykończenie robót oraz na drobne remonty. W ten sposób 300 
tysięcy ludzi zajętych w przemyśle budowlanym lub gałęziach 
pokrewnych znalazło się bez pracy. A bezrobocie wyiść może 
na korzyść tylko żywiołów przewrotowych. Czy oszczędności 


na tym punkcie są wskazane? Popieranie zastoju w budo- 
wnictwie przez cofnięcie wyznaczonych na ten cel kredytów 
może się bardzo poważnie odbić na wewnętrznych stosunkach 
społecznych. 

Działalność rządowa nie może ograniczać się do budowy 
domów na własne potrzeby, lecz musi zapewnić budującym 
nowe domy przylwileje, Głównym jednak warunkiem napra- 
wienia sytuacji jest likwidowanie ustawy o ochronie łokato- 
rów, ograniczającej prawo własności i paraliżującej iniciatywę 
prywatną i społeczną. 

Zwłekać dłużej nie wolno. Brak stałego kursu marki pol- 
skiej niewątpliwie utrudnia akcję. budowlaną. Uzdrowienie sto- 
sunków panujących w tej dziedzinie odbije się korzystnie na 
kursie marki. 

W jaki sposób likwidować należy ustawę aby proces lik- 
widacji odbył się możliwie z naimniejszemi wstrząśnieniami ? 

I. Od daty wydania ustawy przejściowej zmierzającej do całkowi- 
tego zniesienia ochrony lokatorów przeznacza się okres 6-cio miesięczny 
na porozumienie się między stronami celem zastąpienia stosunku dotych- 
czasowego umową prawną lub dobrowolnem opuszczeniem lokalu przez 
lokatora. 

1. Jeśli strony nie doszły do porozumienia w ciągu 6 miesięcy l0- 
kator i właściciel mają prawo odwołania się po upływie tego terminu do 
specjalnych urzędów rozjemczych dla spraw mieszkaniowych (winno być 
po kilka kompletów na każdy okręg policyjny i pracować na zmiany), Po- 
wód wplaca zgóry na rzecz Urzędu rozjemczego 3000 inkp., które w razie 
przyznania mu słuszności przez urząd obowiązany jest mu zwrócić Oskar- 
Żony. przeznacza się na honorarjum członków urzędu rozjemczego 
i koszty, s na fundusz mieszkaniowy. Urzędy rozjemcze rozstrzygają Każ- 
dą poszczególną sprawę indywidualnie, kierując się obok istniejących norm 
prawnych pewnemi konkretnemi wskazaniami na okres przejściowy. Roz- 
strzygnięcia dotyczą: 

1) Wysokość czynszu. Różniczkowanie jest wskazane, Winno ono 
„obejmować w pierwszym rzędzie osoby prawne i fizyczne. Banki, domy 
handlowe, biura pośrednictwa (A) winny być odróżniane od przedsię- 
biorstw przemysłowych (В) i od instytucyj społecznych użyteczności pu- 
blicznej (С). Czynsz opłacany powinien kalkulować się wartością łokalu 
i wysokością obrotów, nie powinien przekraczać dla pierwszych (A) 75%, 
dla drugich (B) 45%, dla trzecich (С) 30% w stosunku do czynszu opłaca- 
nego w lipcu 1914 roku w walucie złotej. Co do osób fizycznych, to czynsz 
powinien kalkulować się wartością lokalu i stopą zarobkową; w okresie 
przejściowym powinien obracać się w granicach 8% w stosunku do czyn- 


150 


szu opłacanego w lipcu 1914 w walucie złotej i 5% zarobku poniżej półto- 
ra miljona rocznie, 20% w stosunku do czynszu opłacanego w lipcu I914. 
w walucie złotej i 12% zarobku poniżej 7 miljonów rocznie, 30% w sto- 
sunku do czynszu opłaconego w lipcu 1914 w walucie złotej i 16% zarob- 
ku od 7 miljonów rocznie. Obok stanu zarobkowego winny być uwzglę- 
dniane momenty socjalne. Inaczej może płacić kupiec, adwokat, ziemia- 
nin, przemysłowiec, lekarz, inaczej urzędnik państwowy lub komunalny, 
robotnik, inaczej emeryt, inwalida wojenny, bezrobotny, inaczej człowiek. 
samotny lub bezdzietny, a obarczony rodziną, Opłata za ogrzewanie cen- 
tralne spoczywa na barkach lokatora. 

2) Odwrócenie stosunku lokatora i sublokatora. W wypadku, kie- 
dy głównem źródłem utrzymania lokatora jest podnajmowanie (a lokator 
nie opłaca podatku przemysłowego jako właściciel pensjonatu, pokojów 
meblow.), tozn. kiedy sublokator płaci lokatorowi za część mieszkania 
czynsz wyższy lub chociażby równy czynszowi opłacanemu przez loka- 
tora właścicielowi za całe mieszkanie sprawa rozwiązywałaby się nieraz 
najprościej w drodze przejęcia lokalu przez sublokatora z czasowcm pozo- 
stawieniem lokatora, na propozycję właściciela. 

3) Zamiana lokali. W wypadku, kiedy lokator uważa za zbyt wy- 
soki dla siebie proponowany przez właściciela czynsz za zajmowany lo- 
kal, który inny lokator zajmujący tańszy lokal uważa za umiarkowany 
Sprawa załatwiałaby się nieraz najprościej przez zamianę lokali, na propo- 
zycję właściciela. 

4) Eksmisja. W wypadku odrzucenia przez lokatora warunków 
właściciela oraz niezastosowania się do orzeczenia urzędu, uznającego Wwa- 
runki właściciela za możliwe do przyjęcia, właściciel uzyskuje wyrok 
eksmisji wykonalny po upływie 3 tygodni od daty wydania. Właścicielo- 
wi posiadającemu lub zakładającemu rodzinę a pozbawionemu mieszkania. 
przysługuje jednorazowo prawo usunięcia lokatora celem zajęcia lokalu 
na własną potrzebę, jednak za uprzedniem wymówieniem 3 miesięcznym 
ipo upływie 6 mies. od daty ogłoszenia ustawy przejściowej. 

IIT. Lokator może podnajmować jedynie za zgodą właściciela do- 
mu i za ceny nie przekraczające stosunku ilości najmowanych do ilości 
nbikacyj całego mieszkania plus 50% ceny w razie podnajmowania bez 
mebli, plus 100% ceny w razie podnajmowania z meblami. 

IV. Właściciel domu lokuje 's czystego zysku w pożyczkach ob- 
ligacyjnych mieszkaniowych celem przyśpieszenia rozbudowy w interesie 
własnym i społecznym. (Co najmniej 4 reszty zysku zabiorą podatki 
miejskie 1 skarbowe.) 

V. W ciągu lat 3 od daty wydania ustawa przejściowa zostaje pod- 
dawana co б miesięcy rewizji i otrzymuje narzucone przez życie korek- 
tury. (Akcja budowlana winna iść w tem tempie, aby po 3 latach działanie 
ustawy przejściowej wygasło w zupełności.) 

Właściwy ruch budowlany spoczywać musi w dłoniach 
samego społeczeństwa, — autonomicznych urzędów rozbudo- 
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wy. opartych o gminy miejskie, związków komunalnych i spól- 
dzielni mieszkaniowych. 

Inicjatywa obiawiała się słabo do tej pory na skutek bra- 
ku olbrzymiego długoterminowego kredytu koniecznego do 
przeprowadzenia akcii budowlanej. Brak ten powoduie uciecz- 
ka kapitałów obawiających się sytuacji prawnej wytworzonej 
przez ustawę o ochronie lokatorów. Rozstrój powodowany 
zniżką marki: będący na dnie wszystkich niedomagań nie jest 
oczywiście bez przyczyny w zahamowaniu ruchu budowlane- 
go. Niepewność dochodowości w razie ewentualnej zwyżki 
marki winno skompensować państwo, udziełając specjalnych 
gwarancyj. 

Kiedy przyczyny natury prawnej paraliżujące iniciatywę 
prywatną zostaną usunięte, wysunie się na plan pierwszy 
potrzeba znalezienia kapitałów. 

Prawdopodobnie udałoby się zaangażować kapitał obcy, 
zwłaszcza amerykański. Zanim to jednak nastąpi. trzeba za- 
cząć samemu, zdobyć zauianie. > 

Jeżeli uprzytomniimy sobie że rozbudowa miast 
naszych warunkuje zachowanie ich polsko- 
ści, Wowdiontdiz ету СООК МОЛТО Теа СП о ас ея 
nalecżyć musi cały naród. W pierwszym rzędzie po- 
wołane jest do udzielenia kapitałów na ten cel włościaństwo 
jako warstwa najliczniejsza i dzisiaj stosunkowo naizamożniej- 
sza. Kapitały, które leżą bezczynnie u chłopa polskiego, po- 
winny wyjść na światło dzienne i służyć za podwalinę wiel- 
kiego włościańskiego Banku budowlanego, który wziąłby sobie 
za cel finansowanie ruchu budowlanego. Włościanie pol- 
Scy muszą ogarnąć tę prawdę, że budużąc dla 
siebie miasta, zapewnią sobiepanowanie nad 
FAO KS k'a 

Przedewszystkiem włościanie osiągną zysk taki, że za- 
miast papierków, których wartość topnieje na skutek spadku 
marki, będą właścicielami nieruchomości miejskich. Nie jest to 
chyba tak zły interes, skoro domy wykupują żydzi. (Włościa- 
nie mogliby też kupować stare domy od zrujnowanych właści- 
cieli). Jest jednak jeszcze inny, ważniejszy powód, dla którego 
włościaństwo jest zainteresowane bezpośrednio w kryzysie 
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mieszkaniowym i jego pomyślnem rozwiązaniu. Rozrost natu- 
ralny włościaństwa zmusza w sposób żywiołowy pewną część 
włościan do periodycznego odpływu ze wsi, gdyż rozdrobnienie 
własności rolnej napotyka na granice nieprzekraczalne. Do tei 
pory polska ludność wiejska odpływała w ten sposób do Ame- 
ryki, do Westfalji, szła służyć obcym, obecnie ten dzielny ży- 
wioł w Polsce winien znaleźć dła siebie pole działania. W Pol- 
sce, tozn. w miastach. Ale na to, aby polska łudność wiejska mo- 
głanapływać do miast,trzeba,żeby miałagdzie mieszkać. Dlasa- 
mych siebie włościanie budować muszą domy, dzielnice, miasta.) 

Skoro dojdzie do wytężonej i zgodnej spółpracy między” 
wsią a miastem, skoro włościanin stanie mocną stopą w mia- 
stach, wzmacniając wątłe mieszczaństwo polskie, zniknie wiele 
antagonizmów, rozdzierających dzisiaj naród polski ku po- 
żytkowi jego nieprzyjaciół. 

Na to, aby Polacy byli gospodarzami we własnym krą- 
ju, nie wystarcza istnienie wsi polskiej — muszą być i miasta 
polskie. Panowie miast będą dziedzicami Polski. Guido. 


Polityka rządu pruskiego wobec żydów 
polskich od roku 1793 do 1806. (III.) 


ROZDZIAŁ II 
Obalente samorządu żydów. 


Dążności unifikacyjne rządu pruskiego. Zamachowi na fi- 
zyczną podstawę społeczeństwa żydowskiego towarzyszy, ja- 
ko łączący się z nim bezpośrednio, plan zniweczenia odręb- 
nego ustroju żydów.:Rząd pruski wiedział dobrze, јак silnie 
w Polsce samorząd żydowski się rozwinął. Aby i w państwie 
pruskiem żydzi mogli zachować swą odfębną organizację pań- 
stwową, z własnym ustrojem gminnym, własną podatkowo- 
ścią, nie mówiąc już o własnym parlamentaryźmie, o tem rząd 
pruski ani słyszeć nie chciał w swym pędzie ku unifikacji, 

*) Propagatorami i organizatorami tej koncepcji mogłoby stać się 
ziemiaństwo, kler, nauczycielstwo. Jednym z głównych celów reformy 
rolnej jest powstrzymanie napływu włościaw do miast. Kto broni ustawy 


o ochronie lokaterów i reformy rolnej, w ich obecnej postaci, 
ten broni żydowskości miast. 
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miażdżącym wszelkie zakusy autonomiczne czy to grup spo- 
łecznych czy narodowościowych. [Dotyczyło to zwłaszcza au- 
tonomii sądowniczej, którą żydzi byli wyposażeni w Rzeczy- 
pospolitej, 

Zniesienie jurysdykcji rabinów. Najdziwniejszym wyda- 
wał się urzędnikom pruskim fakt, że przedewszystkieim 
w Poznaniu chrześcijanin, mający pretensje do żyda, mógł go 
zaskarżyć tylko przed sądem żydowskim.) О czemś podob- 
nem nie było pod rządami pruskiemi ani mowy. Już w roku 
1793, śląski minister sprawiedliwości baron Danckelmann, 
poddał żydów sądom państwowym.*) Jedynie żydzi poznań- 
scy po usilnych staraniach osiągnęli tyle, że ustanowiono dla 
nich sąd osobny, z sędziami chrześcijańskimi wprawdzie, ale 
jednym asesorem żydowskim.) lecz nie zdołali uzyskać 
przywrócenia jurysdykcji rabinów. Później nieraz jeszcze do- 
magali się żydzi przywrócenia tej jurysdykcji, lecz minister 
sprawiedliwości i kanclerz Goldbeck trwał nieugięcie przy 
rozporządzeniu Danckelmanna. W rezolucjach swych pod- 
kreślał, że nie należy tolerować ani cienia odrębnej jurys- 
dykcii żydowskiej. Postępowanie takie uważał za konieczne 
ze wzgłędu na znaną mu skłonność żydów do stanowienia. 
osobnej społeczności.) 

Zniesienie solidarnej odpowiedzialności żydów ża піеріа- 
cenie podatków. Dlatego to też rząd pruski wolał narazić się 
na straty, wynikające z niepłacenia podatków przez jednostki, 
zamiast zmusić gminy| żydowskie do solidarnej odpowiedzial- 
ności za swych: członków, jak to było w Polsce i Austrii. 
Wiedział dobrze, że taka solidarna odpowiedzialność wzmac- 
nić musiała stale poczucie plemiennej spólności między: ży- 
dami.”) Pomimo, że ta solidarna odpowiedzialność istniała na- 
wet w Prusach samych, ustanowiona statutem generalnym 
z 17 kwietnia 1750”), statut z 17 kwietnia 1797 w Prusach 


52) Arch. Państw. Pozn. „Acta die Einrichtung des Judenwesens tetr.“ 
vol. I fol. 24, — °З) Bloch „Das Judenwesen* str. 599. — 5!) Bloch tamże, str. 
599—600. — 55) 29. 3. 1799 w piśmie do rejencji warszawskiej; zob. akta Gold- 
becka vol. I fol. 148, (Arch. Główne Warsz) — 56) „S. Р. Acta das Judenwesen 
betr.“ vol. VI. fol. 25, pismo Vossa do kamery poznańskiej z r.1799.(Arch Główne 
Warsz) — 57) Bar: „Westpreussen unter Friedrich dem Grossea* tom I str. 420. 
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Południowych i nowowschodnicii wyraźnie ją odrzuca, sta- 
nowiąc w § 8 rozdziału V co następuje: „Für die vorstehenden 
Abgaben und Beiträge sollen die Juden in Süd- und Neuost- 
preussen nicht, wie in den andern Kónigl. Provinzen, in 
solidum haften...“ 

Wysiłki żydów celem stworzenia przedslawicielshva żydow- 
skiego przy władzach administracyjnych. Żydzi wnet zrozu- 
mieli, że pod panowaniem pruskiem nie mogą marzyć o samo- 
rządzie. Postanowili tedy! stworzyć. jako surogat, pewnego 
rodzaju przedstawicielstwo żydowskie przy istniejących wła- 
dzach administracyjnych. Lewin Benjamin Dohm, agent ży- 
dów Prus Południowych przy ministrze Hoymie we Wrocła- 
wiu, zarządzającym wówczas prowincją południowo-pruską, 
wniósł dnia 20 listopada 1795 roku podanie do ministra o usta- 
nowienie tłumaczył żydowskich, przy każdej kamerze po jed- 
пуш, którzyby swym spółwyznawcom przekładali na rodzi- 
шу ięzyk i objaśniali rozporządzenia władz. **) 

Minister Ноут zażądał w tej sprawie opinii podwładnych 
mu trzech kamer Prus Południowpch. Pierwsza odpowie- 
działa kamera płocka, 19 stycznia 1796 r. Odpowiedź jej była 
taka, że Hoym nie odczekał nawet nadejścia opinii reszty ka- 
mer i czemprędzej odpowiedział agentowi odmownie.**) 

Zamierzone przedstawicielstno żydowskie jako narzędzie 
rewolucyjne. Cóż w opinii kamery płockiej tak przeraziło mi- 
nistra? Otóż wskazała ona na zamaskowany w podaniu Doh- 
ma cel stworzenia zaczątku reprezentacji ogólno-żydowskiej. 
Kamera zapowiadała, że owi „tłumacze żydowscy'' staną się 
niebawem rozsianem po całym kraju przedstawicielstwem in- 
teresów żydowskich. A przecież znaną jest rzeczą, pisze ka- 
mera, że takie organizacje grup czy warstw społecznych ni- 
gdy nie wychodziły na korzyść rządzącym. Wskazawszy na 
ową nadmierną liczbę żydów w Prusach Południowych, niby- 
to znienawidzonyich przez inne stany, a w rzeczywistości wy- 
wierających przemożny wpływ na nie, podkreśla, że organi- 
zacja taka, chociażby sama z siebie nie wszczynała niepoko- 


58) „S. Р. Acta das Judenwesen tetr.“ vol. II fol, 94. (Arch. Gł. Wzr:z.) — 
59) „S. P. Acta das Judenwesen betr.“ vo's II fol 139. (Arch. Gł. Warsz.) 
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jów wewnętrznych, to w każdym razie z łatwością mogłaby 
być użytą przez wichrzykieli jako narzędzie rewolucyjne.) 

Tak więc rząd pruski występował wrogo nietylko wo- 
bec prób zachowania samorządu żydowskiego pod jakąbądź 
formą, lecz zwalczał także wszelkie próby zorganizowania 
żydów. I nie dość na tem: nie dopuszczał nawet do żadnych 
zbiorowych akcyj żydowskich. 

Udaremnianie zbiorowych akcyj żydowskich. Gdy tedy 
w roku 1798 niejaki von Winckelmann, „cesarski radca lega- 
cyjny“ z Ratysbony, zwrócił się do żydów w Halberstadt 
z żądaniem wpłacenia pewnej sumy na pokrycie wydatków, 
spowodowanych drukowaniem memorjału w sprawie żydow- 
skiej dla cesarza Józefa II, rząd pruski przez przedstawiciela 
swego w Ratysbonie kazał napomnieć owego Winckelmanna, 
aby zaprzestał tej korespondencji, gdyż nie otrzyma na nią 
żadnej odpowiedzi. Kazał mu też zapowiedzieć, że wszyscy 
jego gońcy, emisarjusze i kolektanci, skoro się tylko poja- 
wią na terytorjum pruskiem, bezwzględnie aresztowani będą. 
Równocześnie nakazano kamerom wszystkich prowincyj pru- 
skich baczyć pilnie, by ruch, zapoczątkowany przez Winckel- 
manna, nie rozszerzał się, albowiem wszelkie próby traktowa- 
nia żydów jako organizmu jednolitego mają. charakter przewro- 
łowy. Wszelkie takie „koalicje“ żydowskie zasługują na po- 
tępienie. *) 

Pogrzebanie samorządu żydowskiego przez Ѕіаіні г 12 
IV. r. 1797. Samorząd żydowski, wyniesiony z Rzeczypospoli- 
tej, został w Prusach ostatecznie pogrzebany przez sta- 


60) Charakterystycznem dła na trcjów pruskich sfer rządzących w epoce re- 
wolucji francuskiej jest następujące zdanie, znajdujące się w wyżej wzmiankowanym 
raporcie kamery płockiej: „Glücklich, fur alle schadlichen Einwirkungen, und alle 
seinem Willen entgegenlaufenden Zusamentretungen und Unternehmungen gesichert 
ist der Staat, in dem keine besondern Vereinigungen einzelner Volksklassen und 
Stande statthaben, sondern in dem das einzige Band, wodurch alles zusammenge- 
halten und wodurch von einem Punkte aus auf alle eingewirkt wird, nur das 
Oberhaupt und das unter d esem stehende Gouvernement ізі“. 

6t) „8. Р. Acta das Judenwesen betr.“ vol. У fol. 148; zob. także: .„N. O. 
P. Acta betr. die Beobachtung der Juden auf die Versuche, die jüdischen Gemein- 
den unter sich näher zu verbinden.“ (Arch. Gł. Warsz) 
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tut z i7 kwietnia 1797 r. Nawet starszych kahałów skazano 
na wymarcie, nie pozwalając w razie ich śmierci na wybór 
nowych.) Potwierdzono zniesienie sądownictwa rabinów,”*) 
zarządzone już w pierwszym roku okupacji przez ministra 
Danckelmanna. Zakazano żydom używać rodowitego języka, 
żargonu, i to nietylko w księgach kahalnych, ale i kupieckich 
i w rachunkach. *) 

Próba odebrania żydom języka. Zamiaru odebrania ży- 
dom języka nie wyrzekł się rząd pruski aż do końca okupacji 
t. zw. Prus Południowych i Nowowschodnich. Jeszcze dnia 
5 marca roku 1806") minister Schrótter z chęcią zgodził się 
na propozycię zakazania importu książek żydowskich, druko- 
wanych zagranicą. Minister Stein z departamentu akcyzy 
i cła, od którego propozycja ta wyszła, wskazywał na możli- 
wość rozkwitu krajowej drukarni żydowskiejj w Nowym 
Dworze. Schrótter jednak zakaz ten pochwalił z innego po- 
wodu, a mianowicie, że mógł się przyczynić do obalenia sepa- 
ratyzmu żydów przez ograniczenie używania własnego „he- 
brajskiego' języka. . 

Jakkolwiek jednak zniweczenie samorządu żydowskie- 
go powiodło się rządowi pruskiemu całkowicie, to próba od- 
brania im języka chybiła. 


ROZDZIAŁ III, 
Walka z wyznaniową i plemienną zwartością żydów polskich. 


Chociażby rządowi pruskiemu było się powiodło poza 
obaleniem samorządu żydowskiego, także odebranie żydom 
języka, nie uczyniłoby to ich jednak jeszcze zdolnymi do roz- 
płynięcia się w otoczeniu chrześcijańskiem. Trzeba było 
nadewszystko rozbić ich jedność i zwartość religijną, gdyż ta 
najsilniej ich odgradzała od chrześcijan. 

Popieranie jawnego sekciarsthiea żydowskiego. Kamera w.r- 
Sszawska, donosząc Vossowi 8 grudnia 1798 o schadzkach re- 


52) „General-JudenReglement"* rozdz. IV 5 12. — 68) tamże, rozdz. ТҮ $ 3. — 
_ 63) Generaljudeoregi rozdz. ПІ $ 6. — 65) „„N. O. Р. Acta Generalia die jiidischea 
Schuleinrichtungen in Neuostpreussen betr.“ fol. 73. Król zakaz ten podpisał dnia. 
2. 10. 1806; obejmował on Prusy Południowe, Nowowschodnie i Nowy Śląsk. 


(fol. 68: — Arch. Gł. Warsz. 


ligiinych u rabina łęczyckiego Wolfa Mendla Auerbacha, wy- 
raża zdanie, że takich tajnych schadzek należy zakazać. Są- 
dzi, że należałoby wprawdzie popierać usilnie wszelkie sek- 
ciarstwo wśród żydów, usiłuiące się wyłamać z pod tyranii 
„zabobonu* rabinów. Lecz ruch ten, zdaniem kamery, powi- 
nien się dokonywać jawnie, a nie konspiracyjnie. 

Ułatwianie przechodzenia z pod ustaw rytualnych pod 
ustawy państwowe. Ten sam cel rozbicia jedności religijnej ży- 
dów miało rozporządzenie z dnia 7 sierpnia 1804 r.*), poz- 
walające żydom w sprawacli spadkowych, opiekuńczych i mał- 
żeńskich przechodzić z pod ustaw rytualnych, skodyfikowa- 
nych przez rabina Hirscliela i filozofa Mojżesza Mendelsohna 
w r. 1778, pod powszechne prawo krajowe (Allgemeines Land- 
recht.) 

Zamach na istnienie synagog żydowskich. Nie zapomnieli 
Prusacy i o synagogach żydowskich, tej najważniejszej pod- 
stawie ekskluzywizmu żydów. Nie mogąc się doczekać skut- 
ków swych zarządzeń, zmierzających do zmniejszenia liczby 
żydów, pomyśleli już teraz nad sposobem doprowadzenia do 
upadku synagog żydowskich. Sposobem tym, który ich zda- 
niem musiał być skutecznym. było zniesienie jurysdykcji ra- 
binów. Dowiadujemy się о tem z korespondenciji międzymi- 
nisterjalnej, która się tcczyła w czasie ostatecznego redago- 
wania statutu żydowskiego, mającego stę ukazać 17 kwietnia 
1797 roku. Minister Schrótter, a właściwie tajny radca skar- 
bowy Wloemer, opracowujący ów statut, wszelkie wątpli- 
wości innych ministrów w sprawie zniesienia sądownictwa 
żydowskiego, obalał tym argumentem, że przecież zamiarem 
rządu jest doprowadzenie do upadku synagog żydowskich, je- 
żeli już nie wszystkich, to przyndjmniej synagog w miastach 
prywatnych. Pozbawienie rabinów jurysdykcii równa się za- 
sypaniu Źródła ich dochcdów, wskutek czego i wartość ich 
stanowisk zrówna się zeru. Zaś o stanowiska pozbawione do- 
chodów, nikt się nie będzie ubiegał, tak, że wkońcu syna- 
gogi w miastach prywatnych przestaną istnieć. *”) 

66) „5. P. Acta betreffend die neueren Bemerkungen und Vorschläge zur Verbes- 


ferung des sü lpr. Juden-Regl. vol. ПІ fol. 40. (Arch. Gł, Warsz.) — 6) „N. О. P. Acta 
Gen. die Einrichtung des Judenwesens... betr. vol I fol. 97, (Arch, Gł. Warsz.) 
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Rezutaly nysiłków rządowych. Wszystkie te wysiłki nie 
miały jednak żadnego skutku. Żydzi imponowali nadal swą 
jednością religijną i solidarnością plemienną. Żyd Pappenhei- 
mer z Wielkich Strzelce na Śląsku wyśmiał żądania Prusaków, 
aby żydzi wyrzekli się niektórych osobliwości rytuałńych. 
I cóżby to miało za skutek, pyta Pappenheimer, gdyby! ży- 
dzi zaczęli jeść zające i raki? Chyba ten tylko, że cena ich 
poszłaby w górę. Żydzi zaś stanowiliby nadal zwartą reli- 
gijną masę, odrębną nadal w wysokim stopniu od swego oto- 
czenia. Wszak katolicy i ewangelicy: stanowią dwa wrogie 
sobie obozy, chociaż zachodzą pomiędzy nimi tak minimalne 
i tak mało znaczące dla oka żydowskiego różnice. *) 

Przyczyny niepowodzenia. „Naruszenie naibłahszej ce- 
remonji uchodzi za profanacię świętości i powoduje nienawiść 
i prześladowanie. Nawet metoda wychowywania i nauczania 
szkolnego jest uświęcona przez tradycję odwieczną. Każda 
poprawka tej metody porusza reakcję natury religijnej. IDo 
tego dochodzą zbyt wygórowane ројесіа o wzniosłości i po- 
wadze Talmudu. Uchodzi on za szczyt umysłowości ludzkiej, 
za ideał prawdy i mądrości. Każde inne zajęcie naukowe uwa- 
ża talmudysta za godne potępienia. Z żadnego innego źródła 
nie wolno czerpać strawy duchowej, gdyż jest nieczyste. Wo- 
bec tych głęboko zakorzenionych wierzeń ludowyich, które 
uniemożliwiały postęp kulturalny żydów polskich od wieków, 
byłoby dla niektórych żydów zakładanie nowych szkół nie- 
talmudowyłch wstrętną napaścią na ich religię“. Так cha- 
rakteryzuje swycli spółwyznawców  Grodziński, nauczyciel 
gimnazjalny z Królewca, w memoriale zatytułowanym: „Plan 
zur Einführung eines öffentlichen Unterrichts für die Juden in 


©, „S. Р. Acta des Judenwesens betr.* vol. ТІ fol. 102, memorjał, wręczony 
Hoymowi 27. 12. 1795r. (Arch Gł. Warsz.) 

Rząd pruski wierzył w możliwość ograniczania różnie wyznaniowych pomię- 
dzy chrześcijanami a żydami do minimum. Philippson (l. с. str. 376), omawiając 
projekt statutu z r. 1792, pisze: „Es war auch hier auf eine grundsatzliche Auf- 
lösung des israelitischen Gemeindalebens abgesehen. Man hoffte auf diese Weise 
ohne Zweifel, die Juden den Christen völlig nahe zu bringen, die Differenzen 
zwischen beiden Religionzparteiaa — wie man sich schon 1789 ausgedrückt hatte — 
auf einige unschadliche Verschiedenheiten in den Religiosanschauungen zu be- 
schränken.“ 
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Süd- und Neuostpręussen, um sie zu brauchbarereren und 
gliicklicheren Unterthanen zu bilden''.*) 


Czyż wobec takiego usposobienia imas żydostwa pol- 
skiego mogła być mowa o rozpłynięciu się żydów w otocze- 
niu chrześcijańskiem? Zwłaszcza, że już żydzi niemieccy, со- 
kolwiek wolnomyślniejsi, budzili zgorszenie, a nawet niena- 
wiść wyznaniową w żydach polskich, jak pisze kamera płoc- 
ka dnia 4 stycznia г 18007”) 


ROZDZIAŁ IV. 


Walka rządu pruskiego z szkodliwością gospodarczą żydów. 


Akcja zmierzająca do upodobnienia kulturalnego żydów 
do otaczającej ich ludności chrześcijańskiej najzupełniej się 
tedy nie powiodła. Czy udał się plan gospodarczego upodob- 
nienia żydów do chrześcijan? Stroną negatywną tego płanu 
było usunięcie szkodliwości gospodarczej żydów. Szkodli- 
wość tę upatrywał rząd pruski przedewszystkiem w upra- 
wianiu lichwy, w rozpajaniu chłopów przez karczmarzy ży- 
dowskich, oraz w handlu detalicznym, a zwłaszcza w han- 
dlu obnośnym, tak bardzo podkopującym każdy prawidłowy 
handel miejski, 

Zakaz lichwy, rozpajania chłopów i handlu obnośnego. 
To też we wstępie dp statutu żydowskiego z 17 kwietnia 
r. 1797, uzasadniającym potrzebę statutu, prawodawcy Wwy- 
łącznie mówią o. konieczności usunięcia tej szkodliwości go- 
spodarczej żydów, a przedewszystkiem owych  lichwiarstw 
i oszustw, do których, zdaniem ich, masy żydowskie uciekać 


09) N. O. Р. Acta Gener, die jiid'schen Schuleinrichtungen in Neuostpreussen 
betr.'* fol 3; memorjał datowany 26. 10. 1799. (Arch. Gł. Warsz ) — 70) tamże, fol, 36. 

11) p. ułożenie żydów w tych prowincjach innego .. tem bardziej potrzebuje 
urządzenia, że dotąd po większej części spólnym tylko i lichwiarskim handlem się bawią, 
a jednak ich wielkie mnóstwo liczbę żydów w Naszych innych prowincjach i wszyst- 
kich chrześcijańskich państwach, w proporcji chrześcijańskich mieszkańców, tak nad- ` 
zwyczajnie przewyższa, że ten ich sposób życia Naszym wiernym chrześcijańskim 
poddanym, jak doświadczenie też uczy, koniecznie szkodliwem być musi, a sami 
nawet przytem bez oszukania i bez ostatniego zepsucia moralnego charakteru utrzy- 
mać się w przyszłości nie hędą mogli. (Tłómaczenie urzędowe, spółczesne — zob, 
Mylius: Corpus constitutionum prussico krandenburgensium, r. 1797 str. 1032). 
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się muszą. chcąc wogóle wyżyć, co prowadzi do ostateczne- 
go ich zdziczenia moralnego. 

Aby celu tego dopiąć, nakazano żydom w statucie owym 
1) uskuteczniać wszełkie pożyczki przed sądem, 2) zakazano 
dawania wódki chłopom na kredyt i 3) zniesiono handel ob- 
nośny. 

Koutrakcja żydów. Powyższe trzy zarządzenia, godzące 
w podstawy bytu ogromnej większości żydów, wywołały 
śród nich niebywałe przygnębienie. Mimo to nie założyli ie- 
dnak rąk bezczynnie, lecz już dnia 30 sierpnia 1797 r. (8 ellula 
roku 5557) **) a więc na miesiąc przed wejściem w życie sta- 
tutu z dnia 17 kwietnia 1797 r., zjechali się w Kleczewie przed- 
stawiciele wszystkich kahałów Prus Południowych i Nowo- 
wschodnich, by się naradzić, co wobec tej grożącej klęski 
począć. Wybrali tedy z pośród siebie siedmiu najprzedniei- 
szych rabinów i starców, aby ci w Berlinie wyjednali złago- 
dzenie niektórych zarządzeń. ł)eputacja, zjawiwszy się 
w październiku tegoż roku w Berlinie, domagała się przede- 
wszystkiem przywrócenia handlu obnośnego i — jurysdykcii 
rabinów. 

Częściowe zniesienie zakazu handlu obnośnego. O przy- 
wróceniu jurysdykcji atoli ministrowie ani słuchać nie chcieli. 
Jedynie co do handlu obnośnego uzyskali żydzi znaczne 
ustępstwa. Ze względów humanitarnych, nie chcąc tak wiel- 
kiej liczby żydów doprowadzić do kija żebraczego, zgodzili 
się ministrowie, za inicjatywą Schróttera,*) na wydanie kon- 
cesji na dalsze uprawianie tegoż handlu tym, co wyłącznie 
dotąd z niego żyli; i to handlarzom liczącym więcej niż 50 
lat życia, koncesyj dożywotnich, liczącym zaś mniej niż 50 
lat, koncesyj pięcioletnich. 

Rząd pruski poucza żydów polskich. że sq uprzywilejowani. 
nie pokrzywdzeni. Ustępstwo to zakomunikowano owej depu- 
tacii pismem z dn. 7 października 1797 т. ') odznaczającem się 
zarazem tem, że w sposób autentyczny, raz jeszcze, podkreśla 
kontrast traktowania żydów południowopruskich, przyzwy- 

13) „N. O. P. Acta Gen. die Einrichtung des Juienwesens.. betr.“ vol. TE 


fol. 1 i n. — 75) tamże fol. 12: pismo z dnia 7. 10. 179. (Arch. Gł, Warsz.) — 
") tamże, fol. 17. 
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czajonych do wielkich swobód w Polsce, z obchodzeniem się 
z żydami w innych prowincjach pruskich, którzy do swobód 
takich nie byli przyzwyczajeni, Pismo wspomniane zawierało 
upomnienie pod adresem wszystkich żydów polskich w mo- 
narchii pruskiej, aby się nie uważali za pokrzywdzonych wy- 
danym ostatnio regułaminem. Przeciwnie mieli się czuć ra- 
czej uprzywilejowanymi, ze względu, że ich spółwyznawcy 
w dawnych prowincjach pruskich muszą się rządzić statutem 
o wiele dla nich surowszym. Napominano ich także, z wy- 
raźną aluzią do handlu obnośnego, tak ulubionego przez ży- 
dów, by wreszcie skończyli z tem życiem włóczęgów i roz- 
poczęli zarobkowanie pożyteczne dla kraju. 

Tak więc żydzi polscy, przyjecllawszy do Berlina z po- 
<czuciernm doznanej krzywdy, usłyszeli od rządu pruskiego, że 
nietylko nie są pokrzywdzeni, lecz przeciwnie uprzywilejo- 
wani. 

Skąd ta jaskrawa różnica w ocenie tego nowego sta- 
tutu? Odpowiedź prosta: ministrowie oceniali go podług re- 
gulamminów, obowiązujących w innych prowinciach pruskich, 
a żydzi podług swobód, zażywanych w Rzeczypospolitej 
polskiej. 

Spisy żydów, chcących nadal uprawiać handel obnośny; 
a) departament poznański. Nakaz spisania żydów, pragną- 
cych uzyskać koncesję na dalszy handel obnośny, zakomuni- 
kowano kamerom w październiku 1797 r. Lecz dopiero 
w styczniu roku 1799 nadszedł pierwszy spis, z Poznania. *) 
Według niego było po miastach departamentu poznańskiego 
razem 635 żydów, którzy rodziny swe tylko z takiego han- 
dlu utrzymywali. Najwięcej było ich we Wronkach. (68), 
iw Grodzisku (60); żydów osiadłych na wsiach zgłosiło się 
razem 93. Najwięcej dostarczyły wsie pograniczne: Lubasz 
(22) i Szaromyśl — Schermeisel (20). Wiejskich i miejskich 
handlarzy obnośnych razem więc było w departamencie po- 
znańskim 728. Spis żydów tolerowanych (,„schutzfdhig'') na 


rok 1799-1800") zawiera 9297 rodzin, czyli 36611 dusz, ży- 


15) „S. Р. Acta das Judenwesen betr.“ vol, VI fol. 31. (Arch. Gł. Warsz.) 
*, tamże, fol. 81 i n. 
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dowskich. Jeżeli więc każdy z owych handlarzy obnośnych 
miał rodzinę, tedy co dwunasta rodzina żydowska w de- 
partamencie poznańskim nie miała innych środków do życia, 
jak nędzny zysk, płynący z handlu obnośnego. 

b) depart. kaliski. Dnia 16 maja 1799 r. nadesłała ka- 
mera kaliska swój spis.) Zawierał on nazwiska 261 żydów, 
z tych tylko 3 osiadłych na wsi. Naiwięcej miał ich Kalisz (32), 
Łask (30), Lutomierz (25), Działoszyn (20), Golina (18). 

с) depart. warszawski, W departamencie warszawskim, 
według spisu z 28 listopada 1799 r.*) zgłosiło się najmniej, bo 
tylko 48, w tem 5 żydów wiejskich. Najwięcej dostarczyła 
Łęczyca (10), natomiast powiaty błoński i brzeziński ani jed- 
nego. Ponieważ według spisu na rok 1798/99°) żydów w de- 
partamencie warszawskim było 19898 (4889 rodzin), więc 
tylko co setna rodzina żydowska utrzymywała się z handlu 
obnośnego, jeżeli się przypuści, że każdy z owych 48 
miał rodzinę. 

Nieprzyznanie koncesyj na handel obnośny żydom, miesz- 
kajacym w miastach. Z liczb tych nabrał rząd pruski pojęcia 
o rozmiarach handlu obnośnego w Prusach Południowych, 
który należało dalej tolerować, nie chcąc skazywać na nędzę 
tak wielkiej liczby rodzin. A jednak niechęć do handlu ob- 
nośnego, zabójczego dla prawidłowego handlu, jak głoszą 
ówczesne reskrypty iministerjalne, była u rządu pruskiego 
tak wielka, że stłumiwszy wszelkie skrupuły, wynikające ze 
względów humanitarnych, postanowił nie wydać Копсеѕуј 
żydom, mieszkającym w miastach, łamiąc w ten sposób przy- 
rzeczenie, dane żydom na piśmie dnia 7. 10.-1797 r. "). 

Pozostali więc tylko żydzi wiejscy. W departamencie 
warszawskim stopnieli oni w ciągu roku 1800 do 1 tylko, 
a w departamencie kaliskim do 3*), mających się niebawem 
przenieść do miast, i wskutek tego zaniechać handlu obnoś- 
nego. 

Ustanie handlu obnośnego w Prusach Południowych, ż wy- 
jątkiem depart. poznańskiego. Tak więc jedynie Poznańskie, 


TI) tamże fol 120. (Arch. Gł. Warsz.) — 78) tamże, vol. VI fol. 196. — 
19) tamże, vol. V fol. 137. — 80) tamże, vol. VII fol. 82. — 81) tamże vol. VII fol. 174, 
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najbogatsze wogóle w żydów, zachowało nadal kilkudziesięciu 
handlarzy obnośnych.*) W innych dzielnicach handel ten za- 
nikł odrazu. Co się stało z owemi setkami rodzin żydowskich, 
któr$m reskrypt ministra Vossa z lutego 1800 r. odebrał je- 
dyny sposób zarabiania na życie, o tem w aktach niema 
wzmianki. 

Handel obnośny w Prusach Nowowschodnich. W Prusach 
Nowowschodnich tymczasem zupełnie o tej sprawie zapom- 
niano, pomimo, że projekt przecież wyszedł od samego mi- 
nistra Schróttera, Dopiero) 5 lat później, w roku 1802, przy- 
pomniano sobie, że wydano kiedyś rozporządzenie spisania 
żydów, pragnących nadal uprawiać handel obnośny. A prze- 
cież już w roku następnym, 1803, miały zacząć wygasać, we- 
dług pierwotnego zamiaru, koncesje pięcioletnie. Wskutek te- 
go zaniedbania rządu zyskali handlarze obnośni w Prusach 
Nowowschodnich jeszcze 5 lat. 

Spis, nadesłany dnia 16 września 1802 r.*) przez kamerę 
białostocką, wykazywał nazwiska 17 handlarzy obnośnych, 
mieszkających na wsi, oraz 174 mieszkających w miastach, 
razem tedy 191. Minister akcyzy i cła, Struensee, połecił wy- 
dać koncesje dla 115,:*) a więc, w przeciwieństwie do ministra 
Vossa, także dla większej części handlarzy obnośnych, miesz- 
kających w miastach. W departamencie płockim zgłosiło się 
tylko 56 żydów.*”) W departamencie białostockim również, 
po ponownem zbadaniu Sprawy przez kamerę, pozostało w lu- 
tym 1808 r. tylko 74 żydowskich handlarzy obnośnych. 

Rozmiary liandlu obnośnego ро т. 1803. W tak szczupłe ra- 
my ujęto wreszcie ów niegdyś tak rozległy handel obnośny, 
nie troszcząc sig o sprawę bytu reszty rodzin żydowskich, 
które dotąd wyłącznie z tego rodzaju handlu żyły. W departa- 
mencie kaliskim i warszawskim zanikła zupełnie kategoria 
handlarzy obnośnych. Jedynie w departamentach poznańskim, 
płockim i białostockim wegetowali jeszcze tymczasem, ściśle 
kontrolowani przez urzędy akcyzy, czy czasein nie handlują 
przedmiotami, nie wyszczególnionemi w wykazie drukowanej 
koncesji. 

83, tamże, vol. VII fol. 152. — 83) „N. O. P. Acta Gen. die Einrich'ung des 
Judenwesens .. betr.“ vol IV fol. 196 — 83) tamże fol. 224. — 85) vol. IV fol. 226, 
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Przedmioty handlu obnośnego. A było im wolno handlować 
tylko drobiazgami, jakiemi są tabakierki, noże, widelce, igły, 
szpilki, fajki, ołówki, sztuczne kwiaty, sztuczne perły, grze- 
bienie, guziki, pomada, perfumy, okulary, perspektywy 1 t. p. 
przedmioty. Ze surowców wolno im było skupować po wsiach 
tylko pierze, chmiel, wosk, łój. skóry niewyprawione, szczeci- 
nę i miód. A wszystko, co zamierzali sprzedać lub kupić na 
wsi, musiało być wpisane przez urzędnika akcyzy do osobnej 
książeczki, bez której handlarz nie mógł się ruszyć nigdzie. 

Tak ostatecznie zgnębił rząd pruski handel obnośny, że 
już nie był groźnym dla normałnego handlu miejskiego. 

Utrzymywanie równowagi pomiędzy elementem chrześcijań- 
skim i żydowskim w handlu miejskim. Lecz i tu, w handlu miej- 
skim, rząd pruski dbał o to, by liczba kupców żydowskich nie 
przewyższała liczby kupców chrześcijańskich. Jeszcze dnia 
30 maja 1805 r. kamera poznańska rozsyła cyrkularz do 
wszystkich „Steuerrathów ', by przy wydawaniu koncesyi na 
handel pilnie zważali, aby stosunek liczebny handlarzy żydow- 
skich do chrześcijańskich nie przesunął się na niekorzyść 
ostatnich. *) 

Walka rządu z gorzelnikanui. destylaloranu i karczmarzami 
żydowskimi. Niebawem zabrano się do walki z innego rodzaju 
szkodnictwem żydowskiem, — do rugowania żydów z go- 
rzelń i karczem. 

Usuwanie żydów e gorzelú. Zabrano się najpierw do tak 
zwanego „ex EMC MOM Ори: ОЛА тот сеа тма, [14 
kwietnia 1803 r. minister Voss wydał reskrypt,”) zakazujący 
udzielać żydom prawa propinacji wódki i unieważniający kon- 
trakty, zawarte z żydaini od czasu ogłoszenia statutu z 17-go 
kwietnia 1797 r. począwszy. Kamera poznańska skorzystała 
w mig z tego reskryptu, i już dnia 28 kwietnia tegoż roku na- 
kazała żydom opuścić wszelkie gorzelnie w ciągu 4 tygodni.*) 
Zakaz ten obejmował nawet i tych żydów, którzy prawo pro- 
pinacji uzyskali jeszcze przed ogłosżeniem owego statutu. Cios 


„86) Arch. Państw. Pozn.: „Acta den Handelsbetrieb der Juden betr. 1797— 
1805*, fol. 50. — 81) , S. P. Acta betr. die neueren Bemerkungen und Vorschlage...** 
vol. II fol, 18. (Arch. Gł, Warsz). — 88) tamże, fol. 45. 


ten spadł na żydów tak nadspodziewanie, że dopiero w sierp- 
niu zdobyli $ię na akcię. Obroną kierowali przedstawiciele ich 
Sal. Dawid Hirschfeld i Filip Mosesinno, „als Deportirte (tak 
się podpisywali!) von die sämtliche Judenschaft von Posner 
und Kalischer Departemang''. Wszczęli, imieniem dotkniętych 
tym zakazem, nieopisany alarm, że ich się puszcza z torbami. 
Powoływali się także na przywileje, nadane im przez Bolesł. 
Kaliskiego і Kazimierza W. Ponieważ i minister Struensee 
z departamentu akcyzy i cła zaprotestował przeciwko temu 
zarządzeniu kamery poznańskiej, dlatego, że mogło doprowa- 
dzić do upadku całą tę gałęź przemysłu, coby niekorzystnie 
musiało się odbić na dochodach skarbowych, minister Voss, 
w rozporządzeniu z dnia 29 sierpnia 1603 r. nakazał kamerze 
zakaz ów zmodyfikować, tak, aby tylko ci żydzi, którzy osiedli 
na gorzelniach po r. 1797, byli zmuszeni je opuścić.) 

Lecz niedość na zakazie zawierania kontraktów z żyda- 
mi na dzierżawę gorzelń. Dnia 24 kwietnia 1804 r. zakazano 
żydom nawet administrowania gorzelniami, należącemi do 
chrześcijan, gdyż administrowanie takie mogło być łatwo za- 
maskowaną dzierżawą. ') 

Ograniczenie fabrykacji likierów przez żydów. Równocze- 
Śnie, 25 kwietnia 1804 r.,”) zakazano żydom fabrykacji likie- 
rów w tych miastach i imiasteczkach, w których propinacja 
należała albo do mieszczan, albo do właściciela miasta, i to 
przedewszystkiem dlatego, że fabrykacja ta ograniczała do- 
chody propinatorów chrześcijańskich, a także i dlatego, że 
w małych miasteczkach trudno kontrolować fabrykantów ży- 
dowskich tak, by nie fałszowali napojów ze szkodą dla zdro- 
wia spożywców. 

Jak skrupulatnie rząd przestrzegał, by nie wydawano no- 
wych koncesyj na wyszynk lub prowadzenie gorzelni, dowodzi 
następujące zdarzenie. Ze sprawozdania kamery poznańskiej 
minister Voss dowiedział się, że w kwietniu 1804 r. w depar- 
tamencie poznáńskim 26 żydów posiadało koncesje takie, do- 
piero niedawno udziełone. Sprawa ta ministra tak silnie roz- 
gniewała, że nietylko koncesje te unieważnił, lecz nawet opła- 


89) tamże ful. 50. — 90) tamże vol. II fol. 197. — 91) tamże, fol. 199. 
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ty, wniesione za nie zwrócić kazał, i to z kieszeni tych, co 
koncesje wydać kazali. *) Okazało się później, że: zestawienie 
kamery było niedokładne, i z tego powodu karę urzędnikom 
darowano. 

Rugoanie żydów z karczem. Projekt usunięcia żydów 
z karczem podała kamera warszawska dnia 23 grudnia 1805 
roku.) Za najpilniejsze uważała kamera usunięcie żydów 
z karczem leśnych, stojących daleko od wsi, gdyż były one 
kryjówkami żydów obcych i innych włóczęgów. Poparła to 
żądanie kamera poznańska dnia 30 stycznia 1806 r.*), dodając, 
że przejście karczem z rąk żydowskich w ręce chrześcijańskie 
podróżni powitają z wdzięcznością, i że wtedy Prusy Połu- 
dniowe będą się o wiele lepiej prezentowały obcym. 

Termin usunięcia żydów z karczem w Prusach Połudn. 
i Noiwowschodnich. Minister Voss uznał słuszność tych wy- 
wodów; dnia 17 marca 1806 r. uwiadomił ministra Schróttera, 
że zamierza zaproponować królowi usunięcie żydów z kar- 
czem w Prusach Południowych w ciągu 2 lat.*) Minister 
Schrótter odpowiedział”), że usunięcie żydów z karczem 
Prus Nowowschodnich będzie wymagało przynajmniej 5 lat. 
A ponieważ żydzi dołożą wszelkich starań, aby intencję do- 
broczynną prawodawców zniweczyć, proponuje wyznaczyć 
iak najsurowsze kary oraz zachęcić nagrodami denuncjan- 
tów. Zarazem donosi, że w celu przygotowania tego osta- 
tecznego oczyszczenia karczem z żydów zakazał udzielać no- 
wych koncesyj szynkarskich żydom, że zakazał żydom 
z miast osiedlać się na karczmach wiejskich, wreszcie, że ka- 
zał pousuwać żydów z karczem tych domen, w których wy- 
budowano nowe gorzelnie i browary, czyniące zbędnemi 
małe gorzelnie i browary, istniejące -przy każdej karcz- 
mie żydowskiej. Obliczając liczbę żydów, żyjących z wy- 
szynków, w samych Prusach Nowowschodnich, na 10—12 
tysięcy osób, — samych karczem państwowych było 1289 
w rękach żydowskich, — uważał Schrótter natychmiastowe 
usunięcie z nich żydów za zbyt surowe, chociaż, jak wyznaje, . 


92) tamże, vol. IH, fol. 5. — % tamże, vol. III, fol. 160. — 7%, tamże vol. 
III fol. 166. — 95) tamże fol. 172. — 96) tamże, vol. IV fol. 22—23. 
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już dawno się przekonał, że szynkarze i karczmarze żydow- 
scy stanowią prawdziwą klęskę dla kraju, i że chłop nie prę- 
dzej osięgnie pewien stopień zamożności, aż wszystkie karcz- 
my przejdą w ręce chrześcijańskie. 

Tak więc pozostało w Prusach Południowych przy ter- 
minie dwuletnim, a w Prusach Nowowschodnich przy termi- 
nie pięcioletnim. W dniu I czerwca 1808 r. miały w Prusach 
Południowych wszystkie karczmy rządowe i szlacheckie, 
być w rękach chrześcijańskich, a w Prusach Nowowschod- 
nich z dniem 1 czerwca 1811 roku, Dalsze zwlekanie uważa- 
no za szkodliwe, teimbardziej, że według rozporządzenia rzą- 
du rosyjskiego żydzi już z dniem 1 stycznia 1808 r. mieli opu- 
ścić wszystkie karczmy wiejskie w zaborze rosyjskim.” ) 

Wypadki r. 1806 przerywają akcję usuwania żydów 
z karczem. Minister Voss polecił tedy dnia 25 czerwca 1806 
roku”) kamerze warszawskiej, która akcję tę zapoczątko- 
wała, wypracować odpowiednie publicandum. Był to już 
ostatni krok rządu w tej sprawie, niebawem bowiem rozpę- 
tała się burza dziejowa, która położyła kres Prusom Połud- 
niowym і Nowowschodnim. 


Dr. Andrzej Wojtkowski. (Poznań.) 
(CDN.) 


Prasa żydowska w Polsce. 


W życiu społecznem żydów nowożytnych odegrała 
i odgrywa prasa rolę tak doniosłą i swoistą. jest czynnikiem 
tak umiejętnie kierowanym i celowo wyzyskiwanym, że ana- 
logii pod tym względem szukalibyśmy daremnie. Żydzi pierw- 
si bodaj poznali się na potędze prasy i pierwsi w sposób sa- 
mowiedny potrafili jej użyć jako Środka reklamy i agitacji. 

Aczkolwiek początki prasy żydowskiej w Europie się- 
gaią drugiej połowy w. XVII. jest ona jednak wytworem 
ostatnich dziesiątków łat minionego stulecia. Istotną jej gene- 
zę stanowi rozbudzenie śród żydów idei nacjonalistycznych, 


9) tamże vol. IV fol. 39. — 93) tamże, fol. 40, 
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które od połowy w. ХІХ zaczęły coraz żywiej nurtować i co- 
raz szersze zakreślać horyzonty. 

Znałazły one wyraz w programie pierwszego Świato- 
wego kongresu syjonistycznego w Bazylei (1897). Program 
ten, przyjąwszy za podstawę dążenie do odbudowania pań- 
stwa żydowskiego w Palestynie, osiągnąć miał cel swój 
przez 1) zorganizowanie wszystkich żydów w związki, 2) 
wzmocnienie żydowskiej odrębności i rozbudzenie poczucia 
narodowego, 3) wszczęcie akcji dyplomatycznej, a wreszcie 
4) popieranie imigracji rolników i rzemieślników żydowskich 
do Palestyny. 

Do wszystkich tych,środków użyta została prasa jako 
motor princeps, jei dano największą pracę do spełnie- 
nia. Ale poza hasłem syjonizmu kryły się bardziej aktualne, re- 
alniejsze i bliższe cele, Przywódcy żydowscy zdawali sobie 
dokładnie sprawę, że odzyskanie dalekiej ojczyzny, któraby 
zgromadziła wszystkie swoje dzieci, jest utopią. Jednak 
utopija ta, mająca pozory rzeczywistości, owiana wielowie- 
kową mistyczną tęsknotą, to magnes, to atrakcja pierwszorzę- 
dnej wartości uczuciowej — w imię tej utopii zreorganizuie się 
rczproszony po całym Świecie lud żydowski. Do czego? 

Organizacia, walka z asymilacią i obrona przeciw an- 
tysemityzmowi wysunęły się na plan pierwszy. I tutaj prasa 
odegrała rolę decydującą. Stworzenie pisma w języku żydow- 
skim, czyli w t. zw. żargonie, składanego alfabetem hebraj- 
skim, pisma, które dotarło do szerokich mas żydowskich, 
stało się nowym czynnikiem odosobnienia, murem opasaiącym 
nowe ghetto, rzecznikiem, który tajeimnemi znakami w ta- 
jemnym „argot“ patronował światowej organizacji. Nadzieje 
szerokiej asymilacji pierzchły raz na zawsze. 

Prasa żydowska wniosła w stęchłą atmosferę ulicy ży- 
dowskiej powiew oświecenia, zelektryzowała ją w ortodok- 
syjnym Śnie ideami nacjonalistycznemi, stała się jej trybuną 
i wreszcie zróżnicowała ją politycznie, Ruch nacjonalistyczny 
objawił się w całej skali kierunków politycznych, od skrajnie 
konserwatywnego do skrajnie radykalnego. Walka w tych 
granicach staczana na łamach prasy była pierwszą fazą akcji 
politycznei żydów, zorganizowanych politycznie. Milkła ona 


i wstępowała w drugą fazę, ilekroć chodziło o spólny interes 
żydów wobec obcego np. w stosunku do Polski, W wypadku 
ostatnim we wszystkich odłamach żydowskich dominował 
postulat tak lub inaczej pojmowanej „autonomii kulturalnej“. 


W walce propagandy i organizacii prasa żydowska roz- 
wijała się nader szybko. Już w pierwszych latach naszego 
stulecia nie było na świecie kraju ani większego miasta, gdzie- 
by nieliczne nawet skupienie żydów nie wydawało swego 
pisma i nie czytało wszystkich ważniejszych organów. Cen- 
trami ruchu żydowskiego stają się Warszawa, Londyn., No- 
wy Jork. Z tych miast wychodzą codziennie setki tysięcy eg- 
zemplarzy pism czytanych przez żvdów całego Świata. 


W r. 1910 nakłady ważniejszych pism żydowskich 
w Ameryce przedstawiały sie następująco: „Forwerts* — 
100 tysięcy egzemplarzy dziennie, (obecnie jak podaje żydow- 
ski komunistyczny „Frajnd'* (nr. 5 z 1. V. N. York) nakład 
„Forwerts'u* wynosi 200 tysięcy egzemplarzy i osiąga pod 
tymi względem rekord w prasie żydowskiej), „Morgenżurnal'* 
— '75 tysięcy, „Warhajt'* — 60 tvsięcy, „Tageblatt: — 55 tys 
sięcy; „Kurjer'* — 20 tysięcy; „Pune* — 5 tysięcy: tygodnik 
„Der Amerikaner“ — około 25 tysięcy; „Das jüdische Wo- 
chenbłatt'* — 15 tysięcy: „Die Freie Arbeiterstimme*' — 15 
tysięcy; „Der Arbeiter — 6 tysięcy; „Das jüdische Folk'* — 
3 tysiące: „Der jüdische Kiimper* — 5 tysięcy; „Die iiidische 
Arbeiterwelt* (Chicago) — 6 tysięcy; „Der jüdische Record'* 
— (Chicago) 5 tysięcy; „Der jüdische Stern — 5 tysięcy; 
miesięcznik „Cukunft'* — 9 tysięcy; „Freie Gesellschaft — 
5 tysięcy; Das Naje Leben'* — 3 tysiące. ) 


Pierwszą zapewne w Europie próbą wydawania pisma 
żydowskiego, była w 1678 r. w narzeczu hiszpańskiem, іпогта- 
cyjno-handlowa „Gazeta de Amsterdam‘. Ale szybko zor- 
jentowali się żydzi, że do tego celu nie należy używać zna- 


1) Jewrcjskaja IEncyklop. NII. 
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nych języków i znanego alfabetu, to też następne niebardzo 
szczęśliwe i rzadkie wydawnictwa ukazywały się w żargo- 
nie lub języku hebrajskim. Nieco śmielej brali się do prasy 
postępowi żydzi niemieccy, pozostający pod wpływem re- 
formatora M. Mendelsohna (t 1785). W kołach tych powstała 
nawet myśl wydawania pisma dla wszystkich żydów w ię- 
zyku niemieckim, składanego alfabetem hebrajskim. Skończy- 
ło się jednak na wydaniu jedynie prospektu, z którego do- 
wiadujemy się, że tytuł pisma miał brzmieć: „Der grosse 
Schauplatz''. Nawiasem wspominamy o krótko wydawanym 
w 1771 r. tygodniku żydowskim „Dyhernfurther Privilegierte 
Zeitung“ (również hebrajskim pismem w języku niemieckim), 
zamieszczano w nim bowiem korespondencje z Warszawy. 

W Polsce pierwsze periodyczne wydawnictwa żydow- 
skie pojawiają się w wieku ХІХ, zapoczątkowują je żydzi, 
przejęci oświeceniem i reformą niemiecką tak zwani „maski- 
lim“, występują oni przeciw ortodoksyinei skamieniałości, 
kiełkuje śród nich pewien zalążek idei asymilatorskiej, 
pragną oŚwiecać, do żargonu nieprzychylnie się odnoszą. Po 
nieudanych zamiarach wydania w Brodach (w Małopolsce) 
rocznika „Olat szabbat*, wychodzi w 1824 r. we Lwowie 
w języku hebrajskim rocznik „Hacefirah““; zamieszczony 
w nim bardzo ostry artykuł przeciw żydom polskim wywołał 
oburzenie żydowskich kół zachowawczych, co zmusiło wy- 
dawcę do poprzestania na pierwszym zeszycie, 

Wileńscy „maskilim** w latach 30-ych ub. wieku, usiło- 
wali stworzyć swój organ, celem skupienia rozproszonych 
sił postępowych. Udaje się im to dopiero w r. 1841' wydaniem 
rocznika hebrajskiego „Pirchecafon*, w którym między inne- 
mi spotykamy hebrajskie poezje młodego Jul. Klaczki, póź- 
nieiszego znakomitego autora „Wieczorów florenckich*. Pro- 
gramowy artykuł tego pisma, uważa Polskę za kraj rosyjski, 
podkreśla pragnienie szerzenia oświaty we wszystkich za- 
kątkach Rosji. 

Nieco wcześniej pokazały się pierwsze, krótkotrwałe 
pisma żargonowe: w Warszawie w 1823 roku tygodnik „Beo- 
bachter an der Weichsel“ z dodatkiem polskim (wyszło wszy- 
stkiego 42 numery), a we Lwowię w 1848 roku „Lemberger 


Jidisze Cajtung“, który był pierwszym tygodnikiem poli- 
{успут i wychodził około 2 lat. Niewielkiem powodze- 
niem cieszył się nowy tygodnik żargonowy „Warschauer 
Caitung''. 

Prócz wspomnianego rocznika wileńskiego oraz wyda- 
wanego w 1860 r. w języku hebrajskim (z dodatkiem rosyj- 
skim) „Hakarmel*, zaliczyć należy: również do rzędu pism po- 
pularno-naukowych, założonv w 1862 r. w Warszawie przez 
Ch. Słonimskiego tyg. hebrajski „Насейгаһ“. 

Większą ruchliwość wykazywała prasa żydowska 
w ówczesnej Galicji, tam też pojawia się pierwszy hebrajski 
organ chasydów „„Machcke hadat'* (1879). Z chasydów wzięli 
przykład lwowscy asymilatorzy i założyli dwa pisma hebraj- 
skie, które miały szerzyć ich ideje i kaptować do przyjmowa= 
nia polskiej kultury, były to „Agudath achim“ i „Hamackir“ 
(1881—86). Tym samym duchem owiana była wydawana we 
Lwowie w języku polskim „Ojczyzna'* (1881). Dodać mo- 
żna, że w Galicji pojawiać sie zaczęły na wzór warszaw- 
skich i wileńskich większe roczniki literacko-naukowe jak 
np. w Jarosławiu „Ocar hasifrut* (1887) oraz „Ha eszkol“. 

Na tem zamknąć możemy pierwszy okres prasy żydow- 
skiej w Polsce. Cechuje go niewyrobienie, często bezplano- 
wość i bezprogramowość, przeważają w nim publikacje w ję- 
zyku hebrajskim o treści popularno-naukowej i literackiej; 
próby wydawania tygodników żargonowych zawodzą. Zabie- 
ranie głosu w kwestjach politycznych krępuje cenzura. Po- 
trzeba własnych organów zrozumiana bywa w pewnych ko- 
łach, Wpływ prasy żydowskiej, początkowo bardzo nieznacz- 
ny, wzmaga się z czasem. 

Rząd austriacki widzi w żydach element podatny do 
wzmożenia wpływów germanizacyjnych w Galicji; po takiej 
linji kroczy jego polityka względem żydów. To też w Austrii 
forytowana prasa żydowska bujniej się rozwija; wychodzą 
nawet pisma wyłącznie idei germanizatorskiej poświęcone 
i kolportowane silnie w Galicji i Czechach, Należy do nich 
„Wiener Israelit (1873—1880), drukowany trzy razy w ty- 
godniu w ięzyku niemieckim, hebrajskim ałfabetem; tę samą 
rolę spełniały zresztą i lwowski „Israelit* (1869) oraz „Lem- 
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berger jüdische Zeitung“ (1865). Podobnie działo się w Cze- 
chach, gdzie bardzo wcześnie Habsburgowie dodali bodźca 
żydom tamtejszym do wydawania pism, Pierwsze z nich 
ukazało się iuż 1802 r. w Pradze; był to „Jiidisch-deutsche 
Monatsschriit''. również һергаіѕКіеті czcionkami w niemiec- 
kim języku drukowany. 

Bardzo znamienny fakt wydawania w Niemczech 
i Austrji pism żydowskich w języku niemieckim, okrytym 
jeno wierzchnią szatą innego alfabetu, dowodzi, że żargon 
dla tamtejszego żydostwa nie miał jeszcze aspiracyj języka 
narodowego. 


Wszystkie dotychczasowe poczynania żydowskie na 
polu dziennikarstwa w Polsce, były robotą nieplanową i nie- 
celową, raczej jakby próbowaniem robienia dobrego „inte- 
resu“, niźli pracą zawodową. Dopiero po skonsolidowaniu się 
żydowskiej koncepcji narodowościowej, kierownicy i propa- 
gatorzy syjonizmu chwycili się prasy, jako doskonałego środ- 
ka agitacji. Prasa miała się stać głównym czynnikiem uświado- 
mienia, a następnie organizacii. Organizacja miała prowadzić 
do obrony, bowiem niebezpieczeństwo wyzierało zewsząd. 
Były to czasy rozbudzenia się antysemityzmu, procesu Drei- 
fusa we Francji, a w Rosji zaczątków pogromów. Z drugiej 
zaś strony idea asymilacji zyskiwała coraz więcej śród żydów 
wykształconych, uświadomionych i zdecydowanych zwolen- 
ników. Wreszcie wypływające z pod ziemi strumienie rewo- 
lucyjne, porywały za sobą (zwłaszcza w Rosji) jednostki buj- 
niejsze i młodzież i osadzały je w namule międzynarodówki, 
w którym jednak rychło wyrastało uświadomienie i postulaty 
narodowościowe. 

Powstały w Wilnie (w 1894 roku) pierwszy zwią- 
zek robotniczy „Bund'', począł tajnie wydawać pismo w je- 
zyku żydowskim pt. „Arbeiter Sztime'* (1897), które Wy- 
chodziło do 1905 r. Wcześnie, bo od 1896 roku (w Londy- 
nie) występował „Bund“ na międzynarodowych kongresach, 
jednak już w programie swym z 1905 r. wysunął postulat kul- 
turalno-narodowościowej autonomii. W czasach okupacji nie- 
mieckiej wzmożony na siłach i jawnie działający „Bund“ wy- 
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dawał pismo pod tytułem ,„Lebensiragen'*. W marcu 1919 r. 
uzgodnił „Bund“ swe stanowisko z dążnościami bolszewików 
i występował wrogo przeciw państwu polskiemu. W nr. 43 
„Lebensfragen' z dn. 20, lutego 1920 r. czytamy: „Należy 
rzucić hasło strajku ogólnego, jako najostrzejszy oręż pomocy 
dla Rosji... Ruch zawodowy musi przygotować masy do re- 
wolucji**. „Bund“ stoi na gruncie trzeciej międzynarodówki; 
obecnym jego organem jest wychodzący dwa razy w tygo- 
dniu żargonowył „Folkscaitung'* w Warszawie. 


Wrócić się jednak musimy do czasów gwałtownych usi- 
łowań narodowych propagatorów żydowskich założenia na 
terytorium b. Rosji jawnego pisma żydowskiego. Sprawa nie 
była łatwa, gdyż rząd rosyjski powstanie takiego pisma uwa- 
żał za szkodliwe dla interesów państwa. Żydzi jednak nie 
tracili nadziei, postanowili za wszelką cenę uzyskać kon- 
`се$]е na pismo i w tym celu wysłano do Petersburga niejakie- 
go Kapłana, który miał odpowiednich urzędników przekupić. 
Nic jednak i to nie pomogło. 


Chwycono się przeto innego sposobu: zaczęto wydawać 
pismo w Krakowie. Był to dwutygodnik pt. „Der Jud.“ (1899), 
redagowany w Odesie, głosił jawnie i krzykliwie hasła syjoni- 
styczne. Ciekawą była polemika, którą rozbrzmiewał niemal 
każdy numer nowego pisma. Chodziło mianowicie o jezyk. 
Wielu żydów dokładnie zdawało sobie sprawę, że „żatgonu'. 
(jak go wtenczas sami nazywali), nie można żadną miarą 
uważać za język żydowski, jest to tylko raczej tymczasowy 
środek porozumiewawczy, którego chwycić się musiano 
z konieczności, chcąc znaleźć dostęp do niewykształconych 
mas. Odczuwano bowiem jego ubóstwo i niedołęstwo, niemal 
na każdym kroku trzeba było czerpać i dobierać wyrazów ze 
słownika niemieckiego, to też artykuły „Juda' pisane są та- 
czej lichą niemczyzną, niźli „ięzykiem'* żydowskim. Rychło 
iednak znaleźli się ludzie, którzy w żargonie ujrzeli potęgę, 
„Źródło narodowej kultury“ i tajemną gwarę, która doda jesz- 
cze tysiąc lat życia ekskluzywności żydowskiego ghetta. 

Zachęceni powodzeniem „Juda“, chwycili się inni ży- 
dzi do wydawania pism. Tak więc prócz dwóch miesięczni- 
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ków powstaje w Krakowie nowy tygodnik żargonowy pt. 
„Folkscajtung** (1902), którego życie było jednak niedługie. 

Przeznaczony dla innych czytelników, szedł „Jud do 
Warszawy, gdzie przechodził przez bystre oko cenzury ro- 
syjskiej, zanim się dostał po wielu dniach do rąk abonenta, to 
też żydzi podwoili znowu usiłowania celem zdobycia pozwo- 
lenia na wydawanie pisma w Rosji. Udało się im to wreszcie, 
po wielu fortelach i zabiegach. dopiero w końcu 1902 r, Zdo- 
bycie koncesji na pismo codzienne w żargonie, było szczytem 
umiejętności przekupstwa i wślizgiwania się żydów w łaski 
i stosunki biurokracji i arystokracji carskiej. 


W styczniu 1903 r. ukazał się w Petersburgu pierwszy 
numer pierwszego codziennego pisma żydowskiego pt. „Der 
Frajnd'. Rozumie się, że i przedtem istniały tam pisma ży- 
dowskie w języku hebrajskim, mające jednak bardzo szczu- 
płe grono czytelników, a nawet w języku rosyjskim, jak пр. • 
„Buduszcznost'. „Frajnd'* zajmował się głównie syjonizmem 
i wewnętrznemi sprawami żydowskiemi, później jednak kil- 
kakroć zmieniał swe hasło. Było to pismo w Polsce i na Lit- 
wie bardzo popularne, liczyło bowiem u nas przeszło 6 ty- 
sięcy prenumeratorów. 


Aczkolwiek koło „Frainda* zgrupowali się wszyscy pu- 
blicyści żydowscy, odczuwano jednak, że Petersburg nie jest 
właściwem dla ekspansii żydowskiej środowiskiem. Gorącem 
pragnieniem wszystkich było przeniesienie pisma lub założe- 
nie nowego w największem centrum żydóstwa — w Warsza- 
wie. To też powoli a usilnie przenoszono punkt ciężkości 
swych zabiegów z nad Newy пай Wisłę, Trwało to dość dłu- 
go, bo dopiero w jesieni 1905 r. (okres małej rewolucji ro- 
syjskiej) wyszedł w Warszawie pierwszy numer dziennika 
żargonowego pt. „Der Weg“. Tymczasem przesunęła się nad 
Polską krwawa chmura rewolucji, przynosząc za sobą Kon- 
stytucję, a z nią wolność prasy. Potrzeba pism wzrastała 
wraz ze wzrostem zainteresowania się sprawami społecznemi, 
które było ogromne. Pisma powstają szybko jak grzyby po 
deszczu, Koncesje otrzymuje się bez żadnych trudności. Oka- 
zuje się również, że gazeta stać się może wcale dobrym do- 


205 


chodowym „interesem. Zaczyna się więc konkurencja han- 
Шома i frymarczenie prasą. - 

„Wolność prasy“ — rozwiązała języki i odsłoniła rąbki 
chowanych dotąd między wierszami prawdziwych obliczy. 
Prasa żydowska występuje z całym impetem w obronie inte- 
resów żydowskich. Coraz śmielej wysuwają się żądania ró- 
wnouprawnienia żargonu, coraz otwarciej i częściej zjawia 
się ton antypolski i walka z polskością. 

Równocześnie z „Der Weg“, wychodzi w Warszawie 
syjonistyczny organ N. Sokołowa: „Der Telegraf“. Zjawia się 
również pierwszy kopiejkowy „Tageblat', który cieszy się 
niebywałeim pow.odzeniem i w krótkim czasie dochodzi do 80 
tysięcznego nakładu. Również w Galicji powstaje pierwszy 
dziennik żydowski pt. „Tagebłat** (Lwów 1904), w Wilnie 
zaś socjalistyczny „Weker“, pierwszy organ „Bundu“ (1905). 

Reakcja lat następnych przytłumiła nieco krzykliwość 
i tupet pism żydowskich, co skrainiejsze, pozamykała, ale nie 
zahamowała rozwoju prasy żydowskiej. Rozrost ten szedł 
obecnie w stronę prowincji. Zjawia się też pismo powstałe 
drogą spółdzielczości, jest to redagowany przez Spektora 
dziennik „Unzer Leben“ (1907). 

Wszystkie te pisma przewyższył objętością i bogactwem 
informacyj, długo przygotowywany i dużym sumptem wyda- 
wany „Hajnt'* (Warszawa 1908), który jako nowość wpro- 
wadził odcinek powieściowy, a którego nakład w 1913 r. 
przewyższał 100000 egzemplarzy. 

Warszawa z roku na rok stawała się potężniejszym ba- 
stionem żydostwa, z niej płynęły dzień w dzień zadrukowa- ` 
ne fale czasopism żargonowych na wschód i zachód. Do War- 
szawy przybył wreszcie wegetujący w Petersburgu „Fra- 
ind“ (1913), i stał się radykalno-bojowym. Równocześnie za- 
częto wydawać jeszcze dwa pisma: „Moment i „Naje Welt" | 
(1910), nowe instrumenty dla dopełnienia antypolskiej sym- - 
fonii. Ale tu przebrała się już miara cierpliwości społeczeń- 
stwa polskiego. powstać musiał odruch, którego pewną po- 
stacią stał się tzw. boikot żydów. 

Виспајасу płomień wojny europejskiej wdarł się niec- 
spodziewanie w sam Środek swarów, polemik, targów i prze- 
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targów t. zw. publicystów, polityków agitatorów i korespon- 
dentów żydowskich, którzy tłumnie ziechali do Warszawy 
stwarzając z niej światowe centrum żydostwa. 

Wojska carskie ujrzały w żydzie szpiega i sprzymierzeń- 
ca Niemców. Nastały miesiące ostrych represyj, których gene- 
zę prasa żydowska jawnie przypisywała denuncjacji polskiej. 
Ukaz za ukazem zwałał się na nich: więc aresztowania, wysie- 
dlania, zakaz korespondowania po żydowsku, a wreszcie zam- 
knięcie wszystkich pism żydowskich. 

Dopiero z wkroczeniem wojsk niemieckich, z szerokim 
oddechem swobody zabierają się żydzi z niebywałą przedtem 
energią do ukształtowania swego życia społecznego. 

Okazało się wtedy, że lata działalności prasy żydowskiej 
nic poszły na marne: agitacja sięgnęła w głąb ghetta, zaryso- 
wała kontury ukształtowań politycznych. Kwestja żydowska 
przelała się odrazu w inne formy. Oczom naszym przedstawił 
się zwarty, niemal jednolity front organizacyj Żydowskich, Wy- 
suwających zgodnie, w ostrzejszej lub łagodniejszej formie, ta- 
kiej lub innej interpretacji, postulat „autonomii kulturalnej. 

Niemcy popierali żydów, żyłdzi sprzyjali Niemcom. Osła- 
wiony Cleinow (szef niemieckiej „Presse Verwaltung‘) zakła- 
dał pisma żydowskie, które obwieszczały tryumialnie zwycię- 
stwa armii pruskiej i miały odegrać rolę forpocztów germani- 
zacji kraju. 

Niemcy jednak niedowierzali żydom; najlepszym tego 
dowodem był nakaz wydany całej prasie żydowskiej druko- 
wania komunikatów sztabu generalnego w języku niemieckim, 
hebrajskiemi literami. Był to strumień zimnej wody na roz- 
żarzony germanofilizm, w którym pławiła się prasa żydowska. 
Inicjatorem tego zarządzenia był sam... Cleinow. 

W tych czasach wytwarzają się również żydowskie par- 
tje polityczne, dotychczasowe bowiem związki i stowarzysze- 
nia żydowskie obracały się w orbicie wyłącznie swych wła- 
snytch spraw wewnętrznych, teraz zaś występują jako orga- 
nizacje na zewnątrz. Nadchodzące wybory do rady miejskiej 
miasta Warszawy, w lecie 1916 roku były pierwszą próbą 
zmierzenia własnych sił. 


Powstał żydowski komitet wyborczy, złożony z przed- 
stawicieli syjonistów, ortodoksów, asymilatorów i bezpartyj- 
nych. Blok stronnictw polskich po długich pertraktacjach od- 
dał blokowi stronnictw żydowskich 14 mandatów, o których 
podział zaczęli żydzi walczyć między sobą. 


Powstaje wtedy nowa partja żydowska, która wyłania 
się i organizuje z zawiązanego „komitetu ludowego'', są to 
t. zw. „ludowcy'. Obok syjonistów tworzą oni drugą partię 
radykalno-nacionalistyczną. Organem ich stał się „Moment“, 
w którym zaczęli krzykliwie reklamować swe hasła i toczyć 
walkę z syjonistycznem „Hajntem*. Oba te pisma cieszyły się 
nadal największą poczytnością, aczkolwiek nakłady ich znacz- 
nie spadły z powodu odcięcia obszarów wschodnich. Wkrótce 
jednak w tej walce pism zaczał brać górę „Moment“, „Нап“ 
zaś powoli tracił czytelników i upadał. 

Cleinow założył w Łodzi „Lodzer Folksbłat', a w War- 
szawie „Warschauer Tageblat', Pisma te pomnożyły napaści 
na Polskę, zwiększyły chór nacjonalistycznej agitacji, którą 
musieli ukrócić wreszcie sami Niemcy, zwłaszcza, że nadcho- 
dził czas zmiany kursu w ich polityce polskiej. Na miejsce 
zamkniętego „Warschauer Tageblat', powstało „Judisze 
Wort", które oddano zachowawczemu związkowi Ortodok- 
sów, zwalczającemu separatyzm narodowościowy oraz asy- 
milatorów. Pismo poparli bogaci ortodoksi niemieccy. W pro- 
gramie swym podkreśliło ono dążność do naprawy zaostrzo- 
nych stosunków pomiędzy żydami a Polakami i przeciwsta- 
wiło się prądom nacjonalistycznym. Rozchodziło się ono w 10 
tysiącach egzemplarzy, zyskując śród konserwatywnych odła- 
mów dużo zwolenników. Gdy jednak po wypędzeniu Niemców 
straciło bezpośredni kontakt z swoimi fundatorami, rychło 
upadło. Ale światowa konferencja w Zurychu uznała koniecz- 
ność istnienia takiego pisma w Polsce. to też z jej inicjatywy 
i subwencji założony. ukazał się w końcu 1919 roku nowy Orf- 
gan ortodoksów „Der Jud“. Ortodoksi przyjęli następnie naz- 
wę „Pokojowo wiernych Izraelitów“ (Szlome emune Izrael). 


Owa histaorja prasy żydowskiej w czasach okupacii two- 
rzy osobną kartę i zasługuje na oddzielne studjum, ogromnie 
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bowiem wiele zawiera materjału. rzucającego Światło na psy- 
chikę i na metody żydowskie. 

Zdawałoby się, że z chwiłą wskrzeszenia państwa pol- 
skiego, powinna była zamilknąć przeciwpolska kampania, nie- 
stety zmieniła ona tylko formę. a co najwyżej,. zniżyła ton, lub 
wreszcie cichła w obawie przed cenzurą. Lecz równocześnie 
ruszyła na Polskę ofensywa żydowska zagranicą; główne iej 
dowództwo było w Warszawie: stąd lansowano kłamliwe wia- 
dowości i urabiano nam fatalna opinię, idąc tem samem na rękę 
bolszewikom. Niepedobna zapomnieć tych zionących nienawi- 
ścią oszczerstw. któremi starano się nas zniesławić. Niepodo- 
bna zapomnieć tego, co pisał o Polsce dziennik hebrajski „Flaa- 
гес“ w 1920 r. (Jerozolima nr. 371): 

„lysiące żydów wysyła się do obozów koncentracyjnych, gdzie się 
ich zanięcza na śmierć. Niema miejsca na świecie dla takiego państwa. 
Na ziemi krwią przesiąkłej, pełnej krzywdy i rabunku, nie wybuduje się 
nigdy wolności narodu... Dni państwa polskiego, to długi dzień pogro- 
mów. Wszędzie, gdzie stąpa noga polska, w samej Polsce, Galicji, Lit- 
wic, Ukrainie — wojska polskie mordują, rzną i gwałcą żydówki.. Dąże- 
nicem naszem powinien być pokój z bolszewikami... Powinniśmy zgodzić 
się z przewrotem rosyjskim, a on narodzi zbawiciela*. 

A w nr. 401: „Gdy przedstawiciele Polski zjawią się w Ameryce 
i Anglji po pożyczkę i pomoc żywnościową — to miech żydzi w tych 
krajach powstaną, wstrzymają i przeszkadzają, dopóki nie znikną gwałty 
i mordy, z gwarancją na przyszłość.“ 

W tym samym roku żargonowy wychodzący w Montre- 
alu „Keneder Adler“ (nr. 265) pisał: „Wileńska ludność po raz 
trzeci dostała się w ręce dzikich band morderczych szlachty 
polskiej. Znowu są zabici ~ męczennicy, znów niewinne ofiary, 
znów ulice są mokre od krwi żydowskiej, leży na nich rozrzu- 
cone mienie żydowskie. Rozłegają się okrzyki dręczonych, 
gwałconych, a potem mordowanych córek żydowskich.'* 

„ldiszes Tageblat“ (N. Jork nr. 856 z 8. 11. 20 r.) pisał: 
„Niezwykle jest rzeczą ciekawą, że Anglja, Francja i Ameryka, 
które mogą zmusić Polskę do woiny, chociaż ta Polska nie ma 
co jeść, nie posiadają na tyłe władzy, ażeby tę Polskę zinusić 
do powstrzymania mordów i rabunków dokonywanych nad 
żydami.“ itd- itd. — Możemy podobne przykłady mnożyć 
w nieskończoność. 
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W podziale obecnych żydowskich ugrupowań politycz- 
nych w Rzeczypospolitej polskiej przyjąć należy za podstawę 
ich podział pracy, co ujawni grupy proletarjackie albo nacjo- 
nalistyczno-destrukcyjne (w stosunku do Polski) i grupy bur- 
żuazyjne albo nacjonalistyczno-konstrukcyjne (w stosunku do 
żydostwa). Ponieważ różnice wynikają jedynie ze względów 
strategiczno-taktycznych, więc trudno się dziwić stale wystę- 
pującemu zjawisku, że komunistów bronią wszystkie pisma 
żydowskie, 3 

Do pierwszej kategorji należą: Komuniści,*) Bund,*) Poa- 
lei-Syjon,*) Ceire Syjon (młodosyjoniści)*) oraz żyd. social. 
partja robotn. Farajnigte. ) 

е Śród ugrupowań burżuazyjnych, nacionalistyczno-kon- 
strukcyjnych najsilniej zmobilizowaną prasę mają syjoniści — 
15 pism”) prócz komunistyczno-syjonistycznych, ludowcy mają 


2) Organ: Leder Arbajter (robotnik skórzany) dwutygodnik żargon. 
Warszawa. — Przytaczane nazwy pism w językach hebrajskim i żydow- 
skim podajemy w transkrypcji zwyczajnej polskiej, a nie przyjętej w nau- 
ce, fonetycznej. 

*) Organy: Folkscajtung (gazeta ludowa) żarg. 2 razy tygodn., od 
niedawna codziennie (Warszawa), Unzer lodzer Weker (nasz budzik 
łódzki) dwutygodn. żarg. (Łódź). 

*) Organy: Arbeter Wort (słowo robotnicze) tygodn. żarg. (War- 
szawa i Kraków), Jidiszer arbajter (rohotnik żydowski) tygodn. żarg. 
(Lwów). 

5) Organy: Befrajung (wyzwolenie) tygodn. żarg. (Warszawa), 
Folk un Land (lud i kraj) żarg. 2 razy tygodn. (Warszawa), Haowed 
(robotnik) miesięczn. hebr. (Warszawa). 'Kooperatywe Welt (świat spól- 
dzielczy) tygodn. żarg. (Łódź). 

s) Organ: dos Naje Wort (nowe słowo) tygodn. żarg. (Często- 
chowa). — Blok złożony z Bundu, Poalej Syjonu i Ceirej Syjonu wydaje 
Szul un Leben (szkoła i życie), organ centr. organiz. szkolnej Rzptej 
polskiej, dwutygodn. żarg. (Warszawa), Junge Cwajgn (młode gałązki) 
. pismo szkolne, miesięczn. żarg. (Warszawa), Bicherwelt (Świat książek) 
dwumiesięczn. żarg. (Warszawa). 

19 Pisma codzienne: Najer Hajnt (nowości dzisiejsze) żarg. 
(Warszawa), Lodzer Tageblatt (dziennik łódzki) żarg. (Łódź), Nowy 
Dziennik (Kraków), Chwila (Lwów), Tagblat żarg. (Lwów). Tygo- 
dniki: Ha mizrachi (wschodni organ federacji syjonistów-ortodoksów) 
hebr. (Warszawa), der Wanderer (wędrowiec) żarg. (Warszawa), Czen- 
stochower Cajtung (gazeta częstochowska) żarg. (Częstochowa). Mi e- 
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7 pism.) ortodoksi — 6 pism.) Tak zwani „asymilatorzy** 
znikli w zupełności z terenu czynnej pracy politycznej. Dopie- 
ro w ostatnich dniach wznowiony został w Warszawie miec- 
sięcznik w jęz. polskim: Rozwaga, organ „Zjednoczenia'* 
(„organizacji polskiej młodzieży akademickiej pochodzenia ży- 
dowskiego''.) Redakcja w nr. 1 oświadcza: „Uważamy się za 
kontynuatorów tych poczynań, które miały na celu podporząd- 
kowanie żydów polskiej idei narodowo-państwowej'. То 
w teorji, a w praktyce broni się komunistów, których celem 
jest rozbicie państwa polskiego. (nr. 1 str. 18). „Jesteśmy tą 
częścią młodzieży żydowskiej, która z racji swej przynależno- 
ści do społeczeństwa polskiego rozprawia się na każdym kro- 
ku w bezpośredniej walce z antysemityzmem''. Wobec anty- 
polskiej, antypaństwowej polityki żydów o antysemityzmie 
mowy być nie może, jest tylko samoobrona. Chodzi o paraliżo- 
wanie polskiej samoobrony. 

Prasę żydowską dopełnia szereg organów bezpartyi- 
nych.) W Polsce, bez Wileńszczyzny, wychodzi 58 pism ży- 


sięczmiki: Tarbut (kultura) hebr. (Warszawa), Keren Kajemet Геі- 
srael (żyd. fundusz narodowy) hebr.-żarg. (Warszawa), Tel-Awiw (pa- 
górek wiosenny) przejawy życia i myśli żyd. org. w jęz. pol. (Łódź), 
Haszomer (skaut) org. w jęz. pol. (Lwów) Łomzer Sztyme (głos łom- 
Żyński) żarg. (komiża), Al hamiszmar (na straży) organ „młodego skauta“ 
na Wołyniu, hebr. (Łuck), Kwartalniki: Ча иа (epoka) hebr. 
(Warszawa). 

5) Pisma codzienne: Nasz Kurjer (Warszawa), der Mo- 
ment (chwila) żarg. (Warszawa), lLodzer Folksblat (łódzki dziennik lu- 
dowy) zarg. (Łódź), Lubliner Tugblat (dziennik lubelski) żarg. (Lublin) 
dos Naje Leben (nowe życie) żarg. (Białystok). Tygodniki: dos 
Folk (lud) żarg. (Warszawa), Di judysze Handwerkersztyme (żyd. głos 
rzemieślniczy), organ centr. Rady rzemieślniczej w Polsce, żary. (War- 
szawa). | 

5 Pisma codzienne: der Jud (żyd) żarg. (Warszawa). 
Tygodn.: der Emigrant (wychodźca) żarg. (Warszawa). Miesięczn.: 
Degel Hatora (sztandar zakonu) rabiniczno-talmud., hebr. (Warszawa), 
Diglcjnu (nasz sztandar) sprawy młodzieży, hebr. (Warszawa), Szaare 
Тога (wrota zakonu) talmud,. hebr. (Warszawa), Hapardes (ogród) tal- 
mnd., hebr. (Będzin). 

*) Tygodniki: Di judisze Tribune (trybuna żydowska) zarg. 
(Warszawa), der Wegwajzer (drogowskaz) żarg. (Warszawa), der Welt- 


dowskich, z Wileńszczyzną |liczba pism przekroczy 60. 
W Warszawie wychodzi 33 pisma żydowskie, na prowincji zaś 
25. Śród tych 58 wychodzących obecnie") pism żydowskich 
jest 13 codziennych (22% ). 7 pism jest drukowanych w języku 
polskim, 11 w hebrajskim, reszta (to zn. 40) w żargonie (69%), 

W Poznańskiem, ani też na Śląsku żadne pismo żydow- 
skie nie wychodzi. W Gdańsku począł ukazywać się od maja 
Żargonowy tygodnik „Danciger Leben“ (drukowany w Ło- 
dzi). narazie bezpartyjny. 

W ramach tego zarysu niepodobna było wyczerpać tak 
bogatego tematu, zdołaliśmy dać zaledwo szkic rozwoju i ca- 
łokształtu prasy żydowskiej w Polsce. Z konieczności pomi- 
nąć musieliśmy wiele charakterystycznych szczegółów. Bę- 
dziemy jednak mieli sposobność niejednokrotnego powracania 
do tego tematu i wszechstronnego oświetlania go. 


Według ostatnich prac żydów: Abrahama Kirschniza 
i Mendla Probsta, bibliografja prasy żydowskiej we wszyst- 
kich krajach i wszystkich językach wynosi od 1667 r. po czasy 
dzisiejsze 3500 pozycyj. Należy jednakowoż o tem pamiętać, 


handel (handel światowy żarg. (Warszawa), di Handelswelt (świat han- 
Шому аге. (Łódź), Zaglembier Cajtung ((razeta Zagłębia) żarg. 
(Będzin). Sambation humoryst. żarg. (Warszawa), der Frajer Fogel 
(wolny ptak) humoryst. żarg. (Warszawa), der Maszchis (psotnik) hu- 
moryst. żarg. (Łódź). Miesięczn.: Olłamejnu (nasz świat) pismo 
młodz. szkoln. w jęz. pol. (Kielce) Jidisz Teater (teatr żydowski) лаге. 
(Warszawa). — 

Prócz czasopism powyższych, których wykaz podajemy na pod- 
stawie materjałów archiwalnych „Informacji Prasowej Polskiej.“ (41 ul. 
Nowy świat, Warszawa), wychodzą jeszcze: Cukunft (przyszłość) tygodn. 
robotniczy żarg. (Warszawa), Wrajtik, tygodnik żarg, (Warszawa). 
Hakedem nakł. Ccire Mizrachi (młodomizrachistów) hebr. (Warszawa), 
Lubliner Najes (nowości lubelskie) org. codz. żarg. (Lublin), Di Jugent- 
fun (sztandar młodzicży) tygodn. żarg, (Kraków), Darkenu (nasza droga) 
miesięczn. młodz. skaut. w jęz. pol. (Piotrków), Szybolin (kłosy) dwu- 
tygodn. dla młodz. hebr. (Warszawa). 

Nie udało nam się ustalić czasopism wychodzących w woj. wileń- 
skiem. 


*) Stan 30 czerwca 1922. 


że jestto prasa tworzona wyłącznie przez żydów i przezna- 
czona tylko dla żydów. ^ 

Jak się wszakże przedstawiać będzie bilans prasy ży- 
dowskiej, wydawanej dla nie-żydów? 

Jak po tej drodze szedł jej rozwój i jak się ta sprawa 
unaocznia z za kulis dzisiejszych redakcyj „polskich''? 

Oto pytania godne rozwiązania. Któż na nie jednak od- 
powie? Z pewnością nie żydzi. 


Paweł Czaykowski (Warszawa.) 


KRONIKA 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Przyczynki do dziejów naszych przesileń. 


Powstanie listopadowe. „Arystokracja polska, która nadawała ton ży- 
ciu społecznemu nie myślała o powstaniu i byla najwyżej skłonna do 
legalnej opozycji w sejmie. Zanadto ceniła ona, po tak długiej i burzliwej 
chwili spokój. zbyt była przywiązana do zdobytych od Rosji urzędów, 
ażeby puścić 1017 krajową na niepewne fale rewolucji... Włościaństwo 
wcale nie przebudziło się jeszcze do życia politycznego, a uczuciowo bat 
polski w niczem bardziej go nie nęcił, niż knut rosyjski Jeszcze 
mnaiejszy interes w powodzeniu powstania mogli 
miećżydzi.. Przy ucisku ogólnym ze strony miarodajnych czynników 
krajowych subtelności ucisku specjalnie rosyjskicgo odczuwać żydzi nie 
mogli. Przeciwnie, wiedzieli, że jeszcze prędzej można coś uzyskać od 
,mMoskala” Nowosilcowa, który bądź naprzekór polakom, bądź za porząd- 
ną łapóweczkę postara się niekiedy o „przywilej“, lub odwróci groźną 
represję polską”. (str. 129). „Pierwsza rzuciła się do powstania młodzież 
akademicka, wśród której znaleźli się także uczniowie 
Szkoły Rabinów. Jedenastu młodych żydów weszło w skład akade- 
miekiej gwardji narodowej. Ujawniło się dążenie do stworzenia, za przy- 
kladem roku 1704, osobnego powstańczego pułku żydowskiego, na wzór 
ówczesnego pułku Berka Joselewicza. Myśl tę podjął syn Berka. Józef, 
wraz z literatem Synajem Herniszem'. Mimo stanowczej odmowy władz 
„żydzi nie dali jednak za wygraną.. Porwany potokiem rewolucyjnym 
Chłopicki musiał ustąpić duchowo chwili. Powołano tedy do życia od- 
dzielną zbrojną siłę.żydowską, złożoną z jazdy, conajmniej jednego szwa- 
dronu i pułku linjowego, powstać mających kosztem prywatnej hojności 
„Starozakonnych“ (str. 131—2), 

` „W wir wypadków została także wciągnięta warszawska gmina ży- 
dowska. Sztab główny chciał się dowiedzieć, czy „Dozór Bóżniczy“ upo- 
ważnia Berkowicza, Негпіѕха i Iforowica do zajęcia się organizacją о%0- 
bnego oddziału żydowskiego. Dozór znalazł się w prawdzi- 
wym kłopocie. Do urzędowego poparcia powstania w imieniu całej 
łudności żydowskiej miasta nie czuł się upoważnionym, zwłaszcza, że 
wśród samych polaków nie było w tej wierze bynajmniej jedności, Oba- 
wiał się tez odpcwiedzialności w razie, gdyby ten osobny pulk żydowski 
nie uwieńczył się wawrzynem zwycięstwa, co dla żydów. trzeźwo na 
rzecz patrzących, bylo nader wątpłiwem. Wreszcie uląkł się olbrzymich | 
kosztów, które i skądinąd zubożała gminę żydowską doprowadziłyby da 
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ruiny ostatecznej... Dozórudzieliłtedyodpowiedzinapoły 
dyplomatycznej. Zwolenników osobnej wojskowej organizacji ży- 
dowskiej uznał za „separatystów“, i wypowiedziawszy się przeciwko „od- 
rębności uświęcającej dawne przesądy”, przychyłał się raczej do myśli, 
ażeby żydzi „walczyli pod jednymi sztandarami z polakami, co przyczyni 
się do spojenia nie dzielenia mieszkańców różnych wyznań.“ Ażeby to 
jednak nie wyglądało na wycofanie się z powinnoś- 
cipatrjotycznej, oświadczył, że „ua każde skinienie rządu za spra- 
wą ukochanej ojczyzny przemawiającego”*, podejmuje się ogłosić odezwę 
do współwyznawców z zachętą do wstępowania w szeregi i zaznaczyć 
w niej ważność cbowiązków względem rodzimej ziemi, tudzież wyasygno- 
wać na umundurowanie każdego ochotnika 150 złp. Obowiązkowi 
wobec zwolenników powstania stało się zadość, ale 
Berkowicz, rozumiejąc istotmy sens odpowiedzi Dozoru nie 
czuł się z niej zadowolony.“ (str. 133—4). 

„Żydzi małomiasteczkowi żywili instynktowny wstręt do wystą- 
pień zbrojnych, a sprawa polska, która w realnem życiu 
przedstawiała im się w postaci najbrutalniejsże- 
go żydożer stwa również nie mogła wskrzesić w nich uśpionego du- 
chı Machabeuszowego. Wobec tego zachowali się oni względem spraw 
powstaniowych biernie, co rozpaloną ludność polską usposabiało do nich 
wrogo. Żydów zaczęto podejrzewać o Szpiegostwo, co wywołało okropne 
skutki.“ (str. 136—7). 

„Ludność która wojnę powstańczą odczuła w sposób tak tragiczny 
(żydów posądzali o szpiegostwo nietylko polacy, lecz i rosjanie (str. 137) 
nie mogła oczywiście dostarczyć zbyt wielu ochotników. Ale nawet 
owa garstka, która z takiem saimozaparciem poświęciła Się sprawie rewo- 
lucyjnei, dcznala gorzkiego zawodu, gdy sejm ustawą z dnia 30 maja 1831 
usunął żydów od slużby wojskowej, skazując ich na opłatę czterokroć wię- 
kszego podatku, niż dotychczasowy i na ponoszenie innych ciężarów wo- 
jennych narówni z powszechnością. W ten sposób odjęto im resztę na- 
dzieci uzyskania godności obywatelskiej i jak słusznie zauważono „do 
odstrychnięcia od rewolucji pierwszy usprawiedliwiony dano powód.“ 
(str. 138.) , 

Ро 1830, przed 1863. „Nie mogło się udać powstanie, nieoparte na ża- 
dnej klasie społecznej, a na której (błędnie zamiast: którego) czele stali 
najwięksi jego przeciwnicy, a niekiedy i zdrajcy... (str. 139). Wśród spóź- 
nionych rozmyślań o popełnionych przy powstaniu błędach, przypomina- 
по sobie po niewczasie zgubną politykę stosowaną do żydów. Na jednem 
z zebrań (Komitetu Demokratycznego w Paryżu) w obronie żydów go- 
rąco przemówił młody oficer Beniowski, człowiek z lantastyczną przesz- 
łością i były kozak, który podczas bitwy ostrołęckiej porzucił szeregi ro- 
ryjskie i oświadczył dowódcom polskim, że chce walczyć razem z polaka- 
mi o wolność. W kołach emigranckich krążyly pogłoski o jego pochodze- 
niu żydowskiem. Skreśliwszy w mowie obraz opłakanego położenia ży- 
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dów, bynajmuiej przez powstanie  niepolepszonego, Beniowski wyraził 
zdanie, że emigranci winni otwarcie przed całym światem zamanifestować 
swój stosunek do żydów ; wyciągnąć do nich rękę jako do braci jeszcze 
bardziej uciśnionych. Wniosek ten, gorąco przyjęty przez obecną na ze- 
braniu młodzież, spotkał się zrazu z oporem prezesa komitetu, Lelewela. 
liełewel jednak. dał się przekonać i sam nawet podjął się zredagowania 
manifestu: „Do narodu Izraelskiego“. (str. 139—140). Ruch na rzecz 
emancypacji żydów rozkwitły w okresie emigracji, płynął dwoma łoży- 
skami: dla jednych sprawa ta była problematem przeważnie politycznym, 
postulaten demokratyzmu, dla drugich wyzwolenie żydów przybierała 
charakter problemu Światowego i ubarwione zostało mistycyzmem, Do. 
pierwszego prądu należeli Beniowski, Jan Czyński, Szymon Konarski, 
Maurycy Mochnacki i wielu innych. Grupa ta poraz pierwszy Ściśle zc- 
spolona pod hasłami „Manifestu* miała do stoczenia zażartą walkę z pra- 
są reakcyjną i antysemicką. Najczynniejszym w tej walce 
byłJanCzyński) synrodziców-zydówwychrzczonycć ш 
jeszcze przed jego urodzeniem. Wystąpił on nawet przeciw- 
koprorokowi emigracji — Mickiewiczowi, który w swoich „IŚsię- 
gach Pielgrzymstwa* w paru miejscach ujemnie się o Żydach wyraża“. 
(Str. 141). 

,..W drugiej grupie nagle obudzona miłość ku żydom przybrała 
formy mistyczne... W zwolennikach Towiańskiego sympatja do żydów 
ujawniała się tak silnie, że Francuzi nazwali ich „żydami nowego zakonu”, 
Prorocze słowa Towiańskiego, że „Izrael dokonał juź swej pokuty“, od- 
działywały nawet na Mickiewicza, który w roku 1845 w dniu О Aba (rocz- 
nicy zburzenia świątyni jerozolimskiej), udał się do jednej z synagog pary- 
skich i tam wygłosił gorącą mowę do żydów, zachęcając ich do przyłą- 
czenia się do ruchu Towiańskiego. Nawoływania Mickiewicza nie przeko- 
nały naturalnie żydów paryskich, podobnie jak Fowiańskiemu nie udała 
się pozyskać dla swej sprawy bankiera Rotszylda. Nieostudziło to 
miłośc: jaką Mickiewicz татах zapałał ku 2 удо 
W manifeście legjonu polskiego, utworzonego przez Mickiewicza czytamy: 
„Starszemu bratu łzraelowi szacunek, braterstwo, pomoc na drodze Чо. 
wiecznego i czasowego dobra, równouprawnienie polityczne i obywatel- 
skie“. Gdy zawrzała wojna Krymska, która natchnęła nadzieją wielu pra- 
gnących przewrotu Mickiewiczpowziął wielce romantycz- 
ny zamiar utworzenia osobnego legjonu żydowskie- 
go". (str, 142—3). 

„..Podczas gdy emigranci polscy z daleka rozczulali się losem ży- 
dów zarówno postępowych, jak i konserwatywnych, zarówno spolonizo- 


1) Mickiewicz scharakteryzował Czyńskiego w znanym ерівтатіе = 
„Wpół jest żydem, wpół Polakiem, 
Wpół cywilnym, wpół żołdakiem, 
Wpół jakobinem, wpół żakiem — 
Lecz zato całym łajdakiem*. 
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wanych jak i pragnących powrócić do Palestyny, w kraju miarodajni 
polacy nietyłko nie starali się „naprawiać błędów”, nietylko „nie zmą- 
drzeli po szkodzie“, lecz przeciwnie, zabrali się na dobre do prześladowa- 
nia żydów, nie cofając się przytem przed pomocą najrcakcyjniejszych 
przedstawicieli zaborczego rządu. Ten okres wzmożonego 
i wszystkich ogarniającego żydożerstwa o mało nie 
zakończył się pogromem, a skończyłby się jeszcze 
smutniej, gdyby nic przerwała go nowa doba prze d- 
powstaniowa.' (str. 151.) 

„Po latach odrętwienia i przygnębienia spowodowanego klęską 
r. 1831, zaczął się koło r. 1840 budzić w Królestwie Polskiem ruch umy- 
słowy i ekonomiczny, W ruchu tym wielki udział wzięłitak- 
że żydzi.. Oświata wsród żydów zrobiła poważne kroki i w niedługim 
stosunkowo czasie wytworzyła pokaźne zastępy inteligencji 
żydowskiej. Oświata udzielana żydom przez państwo nie miała pod- 
ówczas żadnych tendencyj rusyfikacyjnych... W zakresie spraw 
ekonomicznych żydzi, prócz handlu który oddawna 
БОРДО Czy wał watch ekale i i1eprórczestargu. ре лиен иер о; 
który prawie wyłącznie opanowali; zydzi zaczęli 
pracować również na polu większych przedsię- 
biorstw przemysłowych.. Dzięki oświacie i działalności eko- 
nomicznej żydów pomiędzy burżuazją i inteligencją ży- 
dowską, a odpowiedniemi sferami polskiemi zaczął się 
tworzyć pewien kontakt. Żyd-bankier, przemysłowiec, większy kupiec 
wchodzi w bezpośrednie stosunki z ziemianami i sferą urzędniczą. Żyd 
księgarz і wydawca zaczął wpływać na losy litera- 
tury i nauki, które nawet znalazły wśród żydów swych mecenasów. 
Żydzi-lekarze cieszyli się obszerną praktyką, a niektó- 
rzy z nich wzbogacali literaturę naukową. Tak samo było na polu lite- 
ratury j sztuki, Burżuazja i inteligencja żydowska miała również sukces 
w życiu towarzyskiem., Równocześnie z udziałem żydów w życiu ekono- 
micznen., społecznem, umysłowem i towarzyskiem, krzewiła się coraz sil- 
niej idea asymilacji... Wśród społeczeństwa rdzennego gor- 
łiwymi orędownikami asymilacji byli potomkowie 
frankistów. Znaleźli się rzecznicy i wśród prawdziwych 
polaków wszelkich kierunków politycznych. Atoli ze wzrostem 
asymilwejtizaczął się potęgować antyscmityzni. Coraz 
więcej przybywało ludzi patrzących z trwogą na ten „zalew żydowski“. 
Przerażało ich rosnącebogactwożydowskie. draźniły wpły- 
wy plutokracji, niepokoiło „gwałtowne wciskanie się* 
żydów we wszelkie sfery życia społecznego. Anty- 
semici obawiali się nadto, że nie tyle polacy zasymi- 
fują żydów, ile żydzi polaków, t. jj według ich term is 
nologji że żydzi zaszczepią polakom ujemne cechy 
<G r ат ети сту ье Туйш ska" sprze сла z ©ta a 
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соге Кач Nadto w równouprawnieniu żydów 
widzieli nie pozyskanie nowych obywateli, lecz do- 
starczenie „wrogiemu żywiołowi środków do po- 
gnębienia ludności rdzennej”. (str. 151—3). 

„Ówczesne warunki sprawiły, że początkowo antysemityzm nie 
#1091 występować jawnie, gdyż cenzura. narówni z innemi żywotnemi te- 
matami, nie pozwalała omawiać sprawy żydowskiej. Nie mógł się też 
uwydatniać na zebraniach publicznych, bo ich nie było. Więc zrazu ist- 
niał tylko antysemityzm salonowy, stanowił „zabawę towarzyską” i był 
przedmiotem pogadanek w małych kółkach, na zebraniach prywatnych. 
Ale prochy byly przygotowane — jedna iskra mogła 
jezapalićisprawić wybuch.“ (str. 153). Ома iskrą podpalającą 
prochy było sprawozdanie z koncertu pióra Józefa Keniga — podobno 
z pochodzenia żydu — „w najpoczytniejszym organie krajowym“ — „Ga- 
zecie Warszawskiej”, uprawiającej wycieczki antysemickie. „Panna Ne- 
ruda, jak widać — pisał Kenig — nie posiada łask u pewnej liczby kate- 
gorji uchodzącej і uchodzić pragnącej za muzykałną... nazwisko jej nie 
kończy się па berg, blatt kranc, stern, lub podobnie, brak jej 
więc tytułów do poparcia zc strony tego tajemniczego związku, który na- 
siadł Europę, a zwłaszcza nas, i trzymając się ściśle, popycha każdego ze 
swoich, czy to on bankierem, czy tenorem, czy spekulantem, czy skrzyp- 
kiem“ etc. [kursywy oryginału]. „Grono inteligentów żydowskich (kółko 
to składało się początkowo z Natansohnów, Stanisława Kronenberga, Ber- 
narda Kohna, Henryka Toeplitza, Aleksandra Lessera, Dawida Rosenbluma 
i Mikołaja Epsteina, lecz następnie wzrosło do 23-ch osób) po naradzie od- 
bytej u Ignacego Natansona, wystosowało do redaktora „Gaz. Warsz.“ 
list protestujący ze zaznaczeniem, że o ile redaktor w ciągu 8 dni nie za- 
mieści tuż załączonego odwołania, to protestanci uważać będą jego postę- 
powanie za niegodne i wynikające ze złej woli. Lesznowski sprostowania 
nie zamieścił, natomiast z owym protestem oraz kilkoma anonimami, ja- 
koby również od żydów otrzymanemi udał się do Muchanowa (dyrektora 
komisji spraw wewn. i kuratora okręgu nauk.), który znany był z nieprzy- 
jaznego usposobienia względem żydów. Muchanow pozwolił Lesznowskie- 
mu wydrukować odpowiedż na protest żydów w oddzielnych odbitkach 
korektowych i rozdawać je zgłaszającym się do redakcji ciekawym... (str. 
157—158). 

„l oto satysfakcja, której żydom nie chcieli przyznać ówcześni 
przedstawiciele opinji polskiej (żydzi nie znaleźli gościny w żadnem piś- 
mie warszawskim), przyznali im inni. Ujawniła się „interwencja obca“: 
Za żydami ujęły się pisma rosyjskie („Pietięrburgskija Wiedomosti", „Ko- 
łokoł" Hercena), niemieckie, francuskie, belgijskie“. (str. 159—160.) 

„..Pozostawanie żydów przy tak opłakanych stosunkach bez 
wszelkiej obrony prasowej, zaniepokoiło Leopolda Kronenberga, który, 
powziął zamiar wydawania gazety postępowej i starał się pozyskać jako 
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redaktora.. Kraszewskiego. I oto Kraszewski, który niedawno na błagal- 
ne i krwią serca pisane slowa Henryka Toeplitza pozostał głuchy (słowa 
odpowiedzi na powieść „Choroby wieku“) nagle dał się przekonać przez. 
argumenty Kronenberga, który według zapewnień lesznowskiego miał 
być cichym reżyserem całego skandalu z protestem, a nawet miał się 
wyrazić, że „dopóty u nas nie będzie dobrze, dopóki 
ostatnicyo szlachcica polskiego nie wywiozą na 5Y- 
bir. (str. 160). 

„Ale wkrótce czasy się kardynalnie zmieniły і na- 
gle „wojna żydowska“ zamieniła sie w „idyllę polsko-żydowską* przy 
której padano sobie wzajemnie w objęcia, Sprawiła to wisząca już 
w powietrzu rewolucja.' (str. 161). 

Reforma Mriclopolskiego i powstanie styczniowe. Po objęciu tronu przez 
Aleksandra II wzięły stanowczo górę prądy liberalne, „Wsród reform 
wytkniętych dla całego państwa, znalazła się także sprawa żydowska. 
i polska. W sprawie żydowskiej wznowił swoje prace komitet pod prze- 
wodnictwem liberalnego i dla żydów życzliwego Kiselewa. Zarówno Ki- 
sclew, jak į wielu innych administratorów, potępiało dotychczasowy sy- 
stem postępowania z żydami jako szkodliwy dla interesów państwowych, 
przyczem wytknięto także argument polityczny: wierność dlarząduw 
jaką żydzi wykazali w latach 1812 i 1831, poczynała pod 
wpływem represji słabnąć." (str. 162). 

Władze centralne chciały względem żydów pol- 
skich zastosować gruntowną reformę natychmia- 
stową, natomiast rezydujący w Warszawie namiestnik hr. Gorczakow 
zalecał stopniowość reform na wzór cesarstwa. (str. 165). 

„Jednocześnie w myśl liberalnego prądu chwili i w cclu udaremnie-- 
nia agitacji polskich żywiołów rewolucyjnych, zdecydowano się poczynić 
pewne ustępstwa autonomiczne polakom. | oto dla urzeczywistnienia tego 
całego programu reformy potrzebny był polski mąż stanu, który, sam bę- 
dąc wierny dla rządu, miałby wpływ w kraju i umiał nastroić ogół polski 
i żydowski w duchu ugody z Rosją za cenę umiarkowanych koncesyj. Na 
takiem podłożu i w tym charakterze zdobył poważny mandat Aleksander 
margrabie Wielopolski.“ (str. 163). 

„27 marca 1861 r. Wielopolski objął zarząd nowoutworzonej ko- 
misji (ministerstwa) oświecenia narodowego i wyznań, przyczem niezwło- 
cznie powiadomił żydów o swoich zapatrywaniach. Gdy w kilka dni po- 
objęciu przezeń urzędowania przedstawiła mu się delegacja gminy ży- 
dowskiej w jego majątku majoratowym Pińczowie, Wielopolski wy-- 
powiedział jej cały swój program polityczny. Chce on znieść wszystkie 
uciążające (!) żydów ścieśnienia (!) gdyż w Europie nieznane są dla ni-- 
kogo żadne wyjątki z praw cywilnych. Nie uważa nawet za potrzebne, aby 
żydzi porzucali handel i zaprzęgli się do pługa, gdyż właśnie rolników 
jest w kraju poddostatkiem, natomiast brak jest stanu średnie- 
go, do wypełnienia czego sama Opatrzność przezna- 
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czała żydów. Od słów. Wielopolski przystąpił do 
CZYNÓW Przedewszystkiem wyjednał la z у аюу 
Уа o КУЛЕ Т г. 166<=7). 

„.„Wkrótce zniesione zostały także pewne dal- 
sze istniejące dla żydów ograniczenia рга 
(Str. 168.) > 

„К244 centralny pragnąc za pośrednictwem Wielopolskiego Skło- 
nić społeczeństwo polskie do ugody na tle umiarkowanych reform, użył 
Чо tej misji męża najmniej odpowiedniego. Wielopolski był szorstki, wy- 
niosły, nieprzystępny a przytem zbyt prostolinijny i doktrynerski i rych- 
ło stal się mocno niepopularnym. Wkrótce doszedł on do przekonania, 
że „dla polaków można jeszcze coś zrobić, ale z polakami nic“. Tymcza- 
sem rzeczywistości odpowiadała maksyma wręcz odwrotna: „dla pola- 
ków można nic nie zrobić, byle razem z Polakami.“ Kością niezgody 
między innemi była sprawa żydowska“. (str. 169—170), 

„Ніѕїогја żydów w Królestwie niejednokrotnie zaświadczyła, że 
klasa panująca polska nie chciała przyznawać żydom nietylko praw poli- 
tycznych, lecz nawet praw cywilnych, nietylko odmawiała żydom praw. 
lecz nawet nie dawała im nadziei na przyszłość. Motywy były zarówna 
religijne jak і narodowe. Narodowość polska była nazbyt sprzęgnięta 
z religją, ażeby ówcześni polacy mogli uznawać polaka w wyznawcy TC- 
ligji niekatolickiej, a tem bardziej jeszcze niechrześcijańskiej. To też we 
wszystkich dokumentach polskich, gdzie mowa o żydach, ludność ży- 
dowska zawsze przeciwstawiana bywa ludności chrześcijańskiej, Polacy 
wolą sprowadzać do kraju chrześcijan cudzoziemców, niżeli równoupra- 
wnić „polaków starozakonnych*. Szczególnie silny ruch anty- 
żydowski, jak wiemy, ujawnił się tuż przed okresem рош 
wstańczy m, przyczem nie myśląc znosić istniejących dla żydów iście 
średniowiecznych upośledzeń, polacy miarodajni zaczęli go- 
dzić w jedyny pozostały jeszcze żydom „przywilej: 
prawo wyżywienia się za pomocą handlu. Wypowie- 
dzieli mianowicie żydom walkę ekonomiczną, 2а - 
kładając Fkomy, hamdlowe czyli  ztws” sdomy, z Ше се ш 
(„Jesienią 1861 r. żydzi miasta Włocławka zwrócili się do Majzelsa, aby 
przedstawić mu niebezpieczeństwo grożące ludności 2у- 
dowskiej z powodu powstających właśnie podów= 
czns po raz pierwszy stowarzyszeń spółdzicl- 
czychiskliepówkarporacyjnychzakładanychwkraju 
przęzobywatełli ziemskich“ udzyłacz str. 180), Lymczascem 
Wielopolski poszedł w kicrunky wręcz przeciwnym: 
nietylko zniósł prezy pomocy rządu centralnego 
wszelkie ustanowione przez polaków ograniczenia, 
Jeczwprostprzyznał żydom misję „stanu średnicgo 
wzamian za spodziewaną asymilację z ludnością 


był nuwcet tak nicostrożny, 
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miejscową. Wielopolski 


220 


że odrazu odkrył wszystkie karty. W rozmowie z TAE 
binem Majzelsem rzekł doń: „odtąd żydzi nie mają ża- 
dnegopowodumieszaniasięw pewnerzeczy..*' Są nawet 
pewne wskazówki, że Wielopolski wprost drażnił szlachtę polską swoją 
opieką nad żydami. jak zresztą i nad chłopami.“ (str. 170—1). 


Stanowisko żydów w ruchu rewolucyjnym, który zakończył się 
vcwstaniem r. 1863 było znacznie odmienne niż w r 1830“ (str. 172). 


ZYŁIZ DS а się w Бой асе ттуу wieclika рож сера. 
ażeby ich można było lekceważyć: takze względu na 
liczebność jak i na posiadanie pokaźnej inteli- 
gencji oraz bogatej burżuazji. Toteż umizgali się do nich 
wszyscy: biali, czerwoni i Wielopolski. Nawet dotychczasowi antysc- 
mici zapomnieli o swoich urazach i w myśl przysłowia: „gdy bieda, to do 
Żyda”, rzucali im się w objęcia. Czynie dość jeszczeprzyczyn 
azcby żydzi przejęli się sprawą polską i uważali ją 
zaswoją własną? (str. 173). 


„Ruch rewolucyjny rozpoczął sięodniewinnych 
Ша ш еб {шс у ро Шу CZYCH отус ато перт 
Ia ал та паа уган у 2: "Kfrerownaietwo NMajzelsa 
kaznodziei Jastrowa i przedstawicieli gminy war- 
szawskiej nadawało przytem wszelkim Wwy sita paie- 
OM „p ebinro. Frepimezeniacj ogółu, żydowskie. om 
(Str. 174). 

„Cały rok 186r przeszedł w Warszawie pod hasłem polsko-żydow- 
skiego braterstwa. Na nabożeństwie zadusznem po Lelewelu kaznodzieja 
Jastrow wygłosił patrjotyczną mowę. W dniu Rosz-Haszana modlono Się 
w syvagogach za powodzenie sprawy polskiej i śpiewano polski hymn na- 
rodowy. Gdy duchowieństwo katolickie, na znak protestu przeciwko wtar- 
gnięciu wojsk rosyjskich do kościołów zamknęło w Warszawie wszyst- 
kie kościoły (w październiku) rabini i starsi gminy zarządzili zamknięcie 
bóżnic. Przybyły do Warszawy nowymamiestnik Lue- 
ders zaarcsztował za to Majzelsa, Jastrowa : preze- 
sa dozoru bóżniczego, których przetrzymano 3 тіе- 
siące w cytadeli warszawskiej, poczem ich wypusz- 
КООШ О пал oln os c” (str. 176). 


„Gdyby od żydów tylko zależał wybuch powsta- 
nia, Wielopolski bardzo łatwo zaspokoiłby ich swoją „miską soczewicy”, 
„Do umiarkowanej cpozycji należała zresztą także szlachta polska. za- 
imożniejsze mieszczaństwo i wogóle ogół polski. I zaiste, tylko nie- 
zdarmości społecznej, lub nawet wprost towarzyskiej Wielopol- 
skiego przypisać należy, że przy tak pokojowym nastroju ludności do- 
puścił do wybuchu rewołucji, za którą kraj tak drogo zapłacił. 
(str. 180). 
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o ТОЙГО z pewnością тека przesadą, jczeliinic слете 
KOrszem (?) jest następujący ustęp w emigranckim „Przeglądzie rze- 
czy polskich“ z korespondencji warszawskiej pisanej w r. 1861. 

„Mówią, że w wielu okolicach chłopi kosy prostują; że w innych 
znowu, przez rząd podbechtani, nie dowierzają szlachcie, alc to pewna, 
że wszędzie po wsiach kręcą się żydkowie z poczciwem 
słowem i z chętną dla pracy maszej usług.ą.* [Kursywa 
oryginału.]. 

„..Jeżeli wierzyć В. Merwinowi, który udział żydów w powstaniach 
polskich opiewa z wielkim entuzjazmem, to żydzi „obficie zasi- 
lali kasę rządu narodowego, nikt się od kontry- 
bucji nań nałożonej nie uchylał; transporty Oręza 
idące z zachodu mogły sięwdoskraju dostać уеп шг 
pośrednictwem kupców żydowskich, którzy z nara- 
żeniem życia przyjmowali i dalej wysyłali ten nie- 
bezpieczny towar. (str. 181). - 

„Natomiast niewątpliwą jest agitacja "inteligencji żydowskiej 
za patrjotyżzmem polskim w ogólności... Wlaśnie w latach 1861, 1862, 1863 
Dawid Neufeld wydawał pismo judaistyczne po polsku pt. „Jutrzenka“, 
stanowiące organ żydów-polaków i zwalczające uprzedzenia po obu stro- 
ПС... 

„Nie zanicdbali żydzi i prasy ogólno-krajowej. W nabytej przez 
Kronenberga „Gazecie polskiej" niedawny antysemita IŚraszewski nawró- 
сопу ‘przez bankiera-wydawcę na żydoiilstwo „zmienia ten wpływowy 
dziennik na trybunę, z której rozbrzmiewa hasło pojednania i łączności". 
Warunki iagitacja zrobiły swoje. Obywatelstwo, owi wierni 
podpieracze „Gazety Warszawskiej“ Lesznowskiego (współdziałacza Mu- 
chanowa“) obecnie musiało uznać „wagę i doniosłość prądów pojednaw- 
сус  „Pokochali żydów mawct mieszczanie р о.1© Сй 
owiodwieczni antagoniści żydów, stale starający się dla 
miast polskich o przywileje „nietolerowania żydów"... „Nie dość na tem. 
Stał się poprostu cud boży. Zdeklarowani żydożercy naraz zrobili od- 
krycie, że żydzi są najlepszymi synami Polski.“ (str. 182). 

„Drugą stronę medalu odsłania przed nami namiestnik Piiders 
w swoich tajnych doniesieniach do Petersburga." 

„..Nie bez znaczenia — donosi on — są także wdgłosy żydów w tu- 
tejszym tygodniku „Jutrzenka“. Sprzykrzył im się już gwałt polaków, ba 
już śmiało propagują tolerancję nietylko względem wiary, lecz i wzglę- 
dem języka, zapowiadając wydawanie nowego czasopisma „Hacfiro* w ję- 
zyku hebrajskim, w duchu zdrowych pojęć religijnych i uprzedzając, że 
gardzą oni narzucaniem im obcych myśli i przekonań." (str. 184). 

...Gdy żydzi zamknęli synagogi zawiadomili oni oberpoliemajstra, 
nadmieniając, że czynią to w tym celu, ażeby nie śpiewano tam pieśni 
zakazanych. Nie należy jednak temu wierzyć, gdyż byla to niewątpliwie 
manifestacja, naśladująca polaków, zamykających swoje kościoły. Zresz- 
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tą zamknięto w synagogach tylko drzwifrontowe, boo- 
czne 219 pozostawiono otwarte, tak, że właściwie 
Syn a cog 5а Wiiedligot cześnie" z am теве: "otwarte 
(str. 186.) 

„„.Powściągliwy stosunek żydów litewskich do 
powstania ocalił ich po stłumieniu sD untu od krwa- 
wych porachunków okrutnego Murawiewa. Również 
w Królestwie ani powstanie, ani jego stłumienie nie 
miały dla ogółu żydów zbyt poważnych wastępstw. 
Pełen poświęcenia udział żydów polskich w ruchu wolno- 
ściowym Polski na czas pewien osłabił antysecmi- 
tyzm w społeczeństwie polskiem.* (str. 192). 

[Historja żydów w Polsce od sejmu Czteroletniego do wojny euro- 
pejskiej (1788—1014) opracował S. Hirszhorn. Wydawnictwo B-cia le- 
win-lEpstein i S-ka, Warszawa 1921. Kursywy.gdzie niema wzmianki 
specjalnej, nasze.] 


O ile nie jesteśmy w błędzie, to dla większości czytelników przy- 
toczone ustępy posiadać będą znaczenie rewelacyjne, Autor żyd, ba, nac- 
jonalista żydowski, stwierdza (prawda w książce przeznaczonej dla pu- 
bliczności żydowskiej) 

1) że żydzi nie mieli interesu w powodzeniu powstań polskich, któ- 
rych celem było odzyskanie niepodległości, a brali w nich udział; 

2) że klasycznym, symbolem dwulicowości żydów wobec Polaków 
są „jednocześnie zamknięte i otwarte synagogi* w r. 1863; 

3) że celem polityki żydowskiej w Polsce było wówczas zatamo- 
wanie emancypacji ekonomicznej społeczeństwa polskiego i powstrzy- 
тапіс procesu polszczenia miast (powstawania mieszczaństwa polskiego) 
oraz rozbicie autonomii politycznej i porozumienia polsko-rosyjskiego, 
które mogło ugruntować nasze wpływy w Rosji; 

4) że środkiem do tego celu było doprowadzenie, wbrew zamiarom 
większości społeczeństwa, do wybuchu (puszczenie krwi) przez umiejętne 
wyzyskanie antagonizmów osobistych i partyjnych oraz uczuć i nastro- 
jów patryjotycznych: Wywoływane w warunkach niefortunnych, skazane 
z góry na niepowodzenie, powstania uzależniały społeczeństwo polskie 
od żydów (walka na zewnątrz zmuszała do paktowania na wewnątrz); 

5) że wyniki tej polityki pociągnęły dla narodu polskiego koszty na- 
stępującce: upływ krwi bohaterskiej (rasowo strata może niepowetowi- 
na), olbrzymie szkody majątkowe (koszty wojny przegranej, konfiskaty), 
uwsiecznienie na punkcie emancypacji ckonomicznej, utrata już nie sta- 
nowiska gospodarza, ale wpływu politycznego na zarząd kraju, wzmoc- 
nienie żywiołu żydowskiego pod względem ludnościowym, ckonomicznym 
i politycznym. 
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Wyrazem tcgo ujemnego dla Polaków, a dodatniego dla żydów 
bilansu jest zdanie Firszhorna: „ten okres wzmożonego i wszystkich ogar- 
niającego żydożerstwa (tozn. pracy organicznej w kierunku uniezależnie- 
nia się od żydów) omało nie zakończył się pogromem (tozn. emancypacją 
ekonomiczną), a skończyłby się jeszcze smutniej (tozn. autonomją poli- 
tyczną), gdyby nie przerwała go nowa doba przedpowstamiowa'. Każdy 
nieuprzedzony czytelnik mając możność krytycznego zestawienia przyto- 
czonych tekstów przyzna, że zdanie powyższe innego Sensu mieć niz 
może. że tylko w takiej interpretacji staje się zrozumiałe. 

Zrozumiały jest tryumf z osiągniętych zdobyczy i zrozumiałą po 
garda dla „głupich gojów“. Ograniczamy się do skromnego szeregu liczb, 
który uzmysławia w pewnej mierze to, co się stało. 

W. okresie czterdziestoletnim (1817—1858) wzrost całej ludności 
Królestwa Kongresowego wynosil 719%, wzrost ludności żydowskiej 
168,5%. W ciągu następnego pięćdziesięciolecia (1859—1910) wzrost ca- 
łej ludności wynosił 154,2%, wzrost ludności żydowskiej 205,7%. W ciągu 
lat dziewięćdziesięciu (1817—1910) cała ludność wzrosła o 336,8%, ludność 
żydowska o 720,7%. A w miastach: W okresie 1827—1010 ludność nieży- 
dowska miasta Warszawy wzrosła o 370,6%, ludność żydowska о 904,1%; 
ludność nieżydowska miasta Łowicza wzrosła o 182,6%, ludność żydow- 
ska о 1762 2%: ludność nieżydowska miasta Włocławka wzrosła o 596,9%, 
ludność żydowska о 1917,2% it. d. 

Świadkami antagonizmu polsko-żydowskiego jesteśmy również w b. 
dzielnicy pruskiej. 

„IW czasie powstania polskiego w r. 1848 — mówi historyk żydow= 
ski M. Philippson — żydzi stali po stronie Niemców i rządu pruskiego. 
W Krotoszynie garść szlachty polskiej z landratem Bauerem na czele 
wzięła ratusz. Żydzi pod wodzą jednego z kupców miejskich, niejakiego 
І. Benasa, wypędzili Polaków wołając: „nie chcemy Polski, jesteśmy 
Prusakami.* Przy każdej sposobności żydzi pomagali Niemcom w ich 
walce przeciw Poldikom i ci ostatni byl w prawie uważać ich za niebez- 
piecznych przeciwników, którym należało szkodzić ile możności.“ (M. Phi- 
lippson Neueste Geschichte des jüdischen Volkes I. 300). 

W świetle oślepiającem faktów minionych, zarejestrowanych przez 
historyków żydowskich, więc absolutnie bezspornych, nawet dla żydów, 
punkty programu komunistycznej partji robotniczej w Polsce omawiające 
stosunek partji do państwowości polskiej przestają być czemś помет 
niespodzianem, wykazują cechę ciągłości historycznej. 

„..Proletarjat polski — mówi platforma polityczna”) — odrzuca 
wszelkie hasło polityczne, jak autonomja, usamodzielnienie, samookreśle- 
mie, które związane jest z rozwojem form politycznych Świata kapitali- 


2) Platforma powyższa zostiła zaaprobowana przez Różę Luxemburg 
i Leo Jogichesa (Tyszkę) których działąlność w r. 1905 opisuje J. Unszlicht 
w książce p. t O pogromy ludu Polski=go. 


z 
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stycznego. Walcząc o dyktaturę, chcąc przeciwstawić wszystkim swoim 
wrogom własną rewolucyjną siłę zbrojną, proletarjat walczyć będzie 
pizeciw wszelkim msiłowaniom utworzenia przeciwrewolucyjnej armji, 
burżuazyjnej i przeciw wszelkiej wojnie o granice narodowe.* (E. Brand 
und Н. Walecki Der Kommunismus in Polen. Verlag Carl Hoym Nachf. 
Louis Cahnbley Hamburg 1921 str. 8). 

Partja komunistyczna w Polsce formułuje zatem wyraźnie, że stoi па 
gruncie niewoli narodu polskiego. 

Prawda, że nie wszyscy żydzi należą do partji komunistycznej, ale 
czy są tacy, którzyby w tem lub inny sposób nie bronili komunistów i ko- 
munizmu? 

Oto przykład, jeden z wielu: .....dla silniejszego jeszcze zadokumento- 
wania swego reakcyjnego charakteru uchwaliła większość Zjazdu wileń- 
skiego (akademickiego)... pierwszą ustawę wyjątkową w życiu akademic- 
kiem: wniosek domagający się „relegacji tych studentów, którym dowie- 
dziono działalności komunistycznej“. Obrona komunistów czy nie? A kto 
broni? „Rozwaga”* — miesięcznik „Zjednoczenia“ organizacji polskiej (!) 
młodzieży akademickiej pochodzenia żydowskiego (N. I czerwiec 1922). 

Czy nikogo nie uderza zjawisko jedyne w swoim rodzaju. że orga- 
nizacja syjonistyczna, zdawałoby się czysto burżuazyjna, zwalczana rze- 
komo przez bolszewików, posiada we wlasnem łonie odgałęzienia komu- 
nistyczne (Poalej-Syjon, Ceirej-Syjon)? Trudno przypuścić, aby kiero- 
wnicy syjonizmu tolerowali naiwnie wroga we własnym obozie; (nie- 
żydzi tylko są zdolni do takiej tolerancji, która przyprawia o własną 
śmierć), Widocznie zatem obie tendencje i akcja, której są wyrazem, 
gdzieś się schodzą, skoro taki podział pracy został przyjęty jako celowy. 

Która z partyj żydowskich w Polsce nietylko mówi, ale wykazuje 
swojem postępowaniem, że stoi na gruncie państwowości polskiej, że jest 
przeciwna robocie i propagandzie przewrotowej? Zaznaczamy, że co in- 
nego stawiać swoje postulaty w ramach państwowości, a co innego po- 
stulatami i czynami godzić w samo istnienie państwa, pozwalać sobie na 
grożby o charakterze antypaństwowym. 

Czy cele polityki żydowskiej w Polsce uległy zmianie, czy różnią 
się istotnie dzisiaj i przed laty sześćdziesięciu? Czy tak okrzyczaną re- 
akcja nie sprowadza się dzisiaj do wszystkiego tego, co mą na celu obronę 
całości i niepodległości państwa polskiego? Czy w takim razie pod sztan- 
darem demokracji nie usiłują żydzi przemycić poprostu wszystkiego, со 
ma na celu rozbicie państwa, niewolę narodu polskiego? 

Dalecy jesteśmy od odmawiania lewicy polskiej bona fides, 
dalecy jesteśmy od przyznawania monopolu patryjotyzmu jednemu 
stronnictwu. Ale patryjotyzm to przywilej i ciężar obowiązku służenia 
Ojczyźnie, podporządkowywania Jej interesów partyjnych i osobi- 
stych. Sądzimy, że ci, którzy ` organizowali icgjony do walki 
z Rosją, ci, którzy brali udział w rozbrajaniu i wypędzaniu Niemców, ci, 
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którzy nie uchyiali się od wojny z bolszewikami, czynili to w celu uwol- 
mienia Ojczyzny od najeźdźców. 

Wobec tego sprzymierzanie się z żywiołem, którego polityka, przy- 
najmniej od rozbiorów, ma na celu niewolę narodu polskiego przestałoby 
poprostu być zrozumiałe, gdyby miało trwać jeszcze dłużej. Po co w ta- 
kim razie było wypędzać Niemców? 

Przesilenie nie jest tylko walką o władzę Naczelnika Państwa z Se/- 
mem, lewicy z prawicą, јепо pod pozorami temi jest grą żydostwa o ujarz- 
mienie Polski а la bolchevique. Wielopolski, czerwoni, biali. Piłsud- 
ski, lewica, prawica. 5cena i kulisy pozostały bez zmiany, W razie, gdyby 
gra się udała. polscy przywódcy lewicowi musieliby taksamo ginąć lub 
uciekać z Polski jak kadeci i socjalrewolucjoniści ginęli lub uciekali 
z Rosji. 

Polska nie jest pajacem na sznurku pociąganym zręcznie przez оре- 
ratora, któremu miezbędna jest wojna cywilna.) Tylko niedocenienie 
czynnika żydowskiego mogło nas doprowadzić do stanu obecnego. Nic 
dziwnego: kwestja żydowska jest prawie nieznana, Jeden z największych 
niężów stanu, jakich zna historja, Otto von Bismarck nie lubił żydów, 
a przecież oparł się na nich; zaniedbawszy zgłębić kwestję i zabezpieczyć 
odpowiednio swoje dzieło, sam niebacznie podminował jego fundamenty. 

Czytajcie i sprawdzajcie! Tego jednego domagamy się od ludow- 
ców, enperowców i pepesów !Polaków. Reszta należy do waszego sumienia. 

Nie wątpimy, że długotrwałe przesilenie stanie się punktem wyjścia 
prawdziwego uzdrowienia, że lewicowi i prawicowi Polacy nie damy ni- 
komu wydrzeć sobie państwa odzyskanego, nawet gdybyśmy mieli wszy- 
sey zginąć pod gruzami. A 


PRZEGLĄD PRASY. 
Z prasy żydowskiej. 


Akcja polityczna o zdobycie praw narodu gospodarza w państwie 

Przyszłe wybory a żydzi. Na posiedzeniu Komitetu wykonawczego 
Związku Ortodoksów „Agudas Тггас1“ (30 IV) referował sprawę przy- 
szłych wyborów p. Kirszbraun. Uchwalono „walczyć przeciw sztucznej 
i niesprawiedliwej ordynacji, której celem jest zmniejszenie i tak już 


3) Z rozmowy z pewnym krypto żydem dowiedzieliśmy się, że „tym 
razem musi pójść na ostre". Ма pytanie „dlaczego“ і wysuwane argumei ty, 
że Naczelnik państwa, lewica i prawica obeszli się dotychczas bez wojny 
bratobójczej, obejdą się zatem i nadal, na podkreślanie, że wolna gra sił 
w granicach prawa jest dla wszystkich polskich ugrupowań wystarczająca 
wymknęło mu się „żydzi nie ustąpią', które to słowa usiłował później za- 
tuszować. — „Tylko zwycięski proletarjat może przynieść żydcstwu pełną 
emancypację (to zn. dyktaturę), w zwycięstwie jego zainteresowane jest 
całe żydostwo”. (К. Kautsky Rasse und Judentum, Verlag J. Н. W. Dietz 
Nachf. Stuttgart str 92).; 
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ograniczonej liczby przedstawicieli żydowskich w Sejmie, oraz dopro- 
wadzić do utworzenia jednolitego frontu żydowskiego.“ Wybrano w tym 
celu dyrektorjum. (Jud N. тог z 4 V). 

Najer Hajnt N. 109 z 12 V ogłasza następującą odezwę do ludności 
żydowskiej w Połsce: w Sejmie rozpoczęła się dyskusja nad ordynacją 
wyborczą do przyszłego Sejmu i Senatu. Projekt ordynacji wyborczej 
uniemożliwia mniejszościom narodowym: przeprowadzenie przedstawicieli 
swoich, a w Kongresówce į Galicji, gdzie żydzi mają widoki na wybór 
swoich posłów zmniejszono liczbę mandatów. Nie możemy dopuścić, 
aby prawa nasze pogwałcono. Wzywamy ludność żydowską do podnie- 
sienia głosu protestu przeciw planowanemu ograniczeniu praw naszych, 
przeciw sztucznemu i niesprawiedliwemu zmniejszeniu przedstawicielstwa 
naszego w przyszłym Sejmie. Tymcz. żyd. Rada narodowa. 


Na wezwanie powyższe odpowiedziała masowem zgromadzeniem 
protestującem przeciw ordynacji wyborczej.. PPS. 

Moment N. 109 z dn. 12 V (wyd. połudn.) pisze w art. „Przyszłe 
wybory do Sejmu a nasze rozdrobnienie“. Pomimo protestów przed- 
stawicieli łewicy, żydów i Niemców przejdzie ordynacja wyborcza tak 
jak sobie życzą jej twórcy: Lutosławscy, Witosowie, Grzędzielscy і іс 
towarzysze. W przyszłym Sejmie panami będą endecy i partje centrum, 
natomiast lewicowcy i mniejszości narodowe będą miały reprezentację 
tak małą, przy której żadnej roli grać nie będą mogły. Lecz niebezpie- 
czeństwo nie będzie tak wielkie, o Пе partje żydowskie porzucą ambicje 
partyjne i utworzą blok pomiędzy sobą. Zjednoczemie takie ułatwi żydom 
zjednoczenie z innemi mniejszościami narodowemi, a wtedy szanse nasze 
nie są stosunkowo tak złe. O ile zaś nie dojdzie do połączenia wewnętrz- 
nego, to przegramy na całej linji. — 

Ostatnie zdanie Polacy wszystkich ugrupowań powinni zastosować 
do siebie. W istocie czy tylko żydzi mają być zdolni a Polacy organi- 
cznie niezdolni do solidarności? Obawa, że w przyszłym Sejmie lewi- 
cowcy i mniejszości narodowe, a de facto żydzi nie będą odgrywać roli 
decydującej, jest bodaj istotną przyczyną obecnego przesilenia. 


Żydzi a przesilenie, WW jaki sposób przedstawiają żydzi żydom cha- 
rakter przesilenia? Zupelnie niespodziewanie wybuchł u mas kry- 
zys ministerjalny, pisze ludowe. Dos Folk (N.13zd.9Vl). Prawda mamy 
ciągle kryzysy, lecz obecny jest innego zupełnie ro- 
dzaju. Jest on wywołany nie z powodu konfliktu pomiędzy Sejmem a 
Rządem, lecz z tego powodu, że Naczelnik Państwa nie jest zadowolony 
z polityki min. spraw zewn. Skirmunta. Skirmunt jest wogóle „miłym“ 
człowiekiem, a jego „exposė“ o konferencji genueńskiej było oświadcze- 
niem się w miłości różnym państwom. Z mowy jego wynikało, że tylko 
Rosja i Niemcy Są przyjaciółmi Polski. (sic!) Naczelnik Państwa żąda, 


by Rząd wybrał stałą wytyczną. by każdego czasu wiedział, kto są jego 
[Rządu czy Naczelnika państwa?] przyjaciele i nicprzyjaciele. 

W kołach sejmowych mówią, że w całym tym kryzysie 
tkwi ręka któraodwlec chcc posiedzenia sejmowe o ordynacji 
«wyborczej [zatem і wybory!|, by można było doprowadzić do końca ro- 
kowania, jakie prowadzone są pomiędzy włościanami a socjalistami o ode- 
słanie do komisji całej ordynacji wyborczej. Oileby rzeczywiście 
zpowodukryzysu doszło doporozumienia pomiędzy 
socjalistami a witosowcami to i my wygraliby śmy 
соё ла tem. 

Tajemniczy kryzys w górnych sferach — tak informuje swoich 
czytelników organ Bundu Folkscajtuug (N. 42 z dn. о VI). Takie wrażenie 
wywołuje ostatni kryzys ministerjalny, który wybuchł 
z powodów tajemniczych, tajemniczo się rozwinął 
itajemmicą spowity jest sposób, w jaki będzie moz 
wiąz amy: 

Dlaczego wy bieh ТУК У ОСС сеа CA AGD 
wiedzą. Czem on się zakończy niewiadomo; prawica po- 
siada znaczną siłę oporną wzmocnioną jeszcze więcej przez politykę, 
jaką lewicowcy,.a śród nich PPS, uprawiali w ciągu kilku lat ostatnich. 
A sg dy Lo mbimac ja ро е шо ху ай ер Centro] em us 
upadnie,wytworzysięstanniepewności, niejasności 
ichaosu. Aktowic,czyniedojdziemyjeszczedotege 
iż w naszym Кат, епо шлу с дп będzie wpro- 
wadzona faktyczna, jeżeli nie formalna, dyktatura. 

„Obecny kryzys rządu — pisze p. 1. Grinbaum w syjonist. Najer 
Haju: (N. 132 z dn. 9 VI) — który wybuchł zupełnie nieoczeki- 
wanie, może mieć niecoczekiwame rezultaty. Nie jest 
jeszcze jasnem czy kryzys wywołano planowo, czy та се! 
ukryty, czy też jest konsekwencją nieudolnego i niemądrego kroku 
b. premjera. który chciał opierać się na zaufaniu Naczelnika Państwa, 
nie mogąc liczyć na zaufanie Sejmu. Ponikowski nie zwrócił się jednak 
do Sejmu i zrezygnował. Fakt ten osłabia ataki prawicy na prawa Na- 
czelnika Państwa. Tymczasem prawica usiluje ujawnić przyczyny kry- 
жузи, powiadając iż Naczelnik Państwa chce wojny, chce wpłynąć na 
wybory, chce wzmocnić swoje panowanie i t. d. Przeto nie dąży ona do 
zlikwidowania kryzysu, lecz chce go zbadać wszechstronnie, znaleźć 
winnych tej gry niebezpiecznej, 

Wszystko to okrywa tajemnicą położenie, w jakiem się znajdzie 
Scjm, gdy przystąpi do tworzemia rządu. Niemoc Sejmu jest rzeczą 
oddawna znaną. Dzięki niej doszedi do władzy i tak długo się trzymał 
Ponikowski. Większości, której cały czas nie było, niema również obec- 
nie. A chociaż przybyli posłowie wileńscy, to z nimi піс można 
utworzyć silnej większości, o ile nadal ignorowani 
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będążydzii Niemcy. Większość monopolu tytuniowego nie może 
wszak ująć władzy i utworzyć rządu. 

А w jaki sposób utworzomy będzie po ukończeniu ba- 
dania nowy rząd? Na to jest jedyna metoda stosowana we wszyst- 
kich krajach parlamentarnych. Prezydent tworzy gabinet 
w porozumieniu z parlamentem, lecz nie bezpośred- 
nio podług jego wskazówek. Gabinet przedstawia parlamen- 
towi swój program i uzyskuje lub nie uzyskuje votum zaufania. [Jeżeli 
nie uzyskuje, to co dalej? przyp. referenta]. U nas zaś gabinet tworzy 
się przez konwent senjorów, a Naczelnik Państwa daje tylko swój pod- 
pis. Konstytucja marcowa wprowadza ustrój parlamentarny, ale jeszcze 
mie obowiązuje, ponieważ Naczelnik Państwa jest tymczasowy. a całą 
władzę ma Sejm. Prawe skrzydło strzeżetej władzy su- 
werennej Sejmu i w żaden sposób nie chce udzielić 
Naczelnikowi Państwa prawa tworzenia gabimetu, 
oeoshabia rząd; prowadzi do tak ciezkich kysz ys 
sów jakobecny. 

Czyobecnykryzysniejestwywołanytem,żechcą 
[kto? przyp. referenta] doprowadzić dotego, by Naczelnik 
Bon Sa ас ай two rzyc rzad lisem tylo оге Dyé 
eens kryzysu obecnego IO ile zas tego сец ние bylo 
o ile pozostaną [kto? przyp. referenta] na starej drodze i powrócą do no- 
wego rodzaju Ponikowskiego, to kryzys obecny jest nonsen- 
se m. 

Organ ortodoksów Jud (N. 134 z dn. 13 V1) rozpisał się może 
najszerzej i najobłudniej. Oto wyjątki: Gdyby Naczelnik Państwa 
uważał, iż Rząd Ponikowskiego ma zamałą większość w Sejmie, to 
znalazłby inną drogę do utworzenia mu większości: mógł np. zawezwać 
do siebie przedstawicieli klubów sejmowych i wskazać, iż chwila obecna 
nie jest odpowiednia do kryzysu, byłoby więc lepiej by do niego nie 
doszło. Naczelnik Państwa nie uczynił tego, ponieważ uważał, iż rząd 
Ponikowskiego ma defekty, których konsekwencją jest właściwie słaba 
większość w Sejmie i nie pomoże tu sztucznie wytworzona większość. 
Шера wziąć także pod uwagę prawo Naczelnika 
Państwa do wyrażemia rządowi votum nieufności, 
zktórego dotąd nie korzystał, a obecnie gdy to uUczy- 
nił póraz pierwszy wyrażenie przez ogrom ną więk- 
szość sejmową vołum zaufania oznaczałoby, iż Sejm 
wogóle nie uznaje prawa Naczelnika Państwa do 
regulowania wewnętrznego życia państwowego. 

Obecny kryzys rządowy jest raczej podobny do 
kryzysu Sejmu. Przy zdrowym Sejmie, jego mniejszej partyjności, 
głębszej sprawiedliwości i szczerości taki kryzys byłby niemożliwy bo 
i rząd także byłby inny. 
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Kryzys trwa — pisze Wolkscajtung (№. 43 z 13 VD. Naczelnik 
Państwa stał się figurą centralną obecnych zajść = 
jestonczlowiekiem,którylubiprzeprowadzić swoją 
politykę. 

Wyjaśnia się, iż główną przyczyną kryzysu jest kwestja wyborcza. 
Wszyscy krzyczą, iż chcą czystych wyborów. 

Jeszcze jedno jest pewne: rządu pania me NADE 
nego napewno nie utworzą. Największe Szanse ma 
gabinet pozaparlamentarmy, który opierać się bç- 
dzie na „lewicowych“ grupach sejmowych i na... Na- 
czelniku Państwa. Gabinet bez programu шира щш 
do przeprowadzenia wyborów „стубу с wezwie 
długwolitychco będą dość silniby swoją wolęprzez 
prowadzić. 

Postawę żydów wobec przesilenia oświetla wszechstronnie organ 
ludowców żydowskich Nasz Kurjer (Warszawa). Przytaczamy głównie 
wyjątki z artykułów wstępnych posła Hirszhorna. który jest filarem 
Naszcgo Kurjera i bezsprzecznie jednym z najwybitniejszych polityków ży- 
dowskich. 

W aitykule pt. Przesilenie państwowe (Nasz Kurjer z 9 У) pan 
Hirszhorn tak ujmuje sytuację. Według „małej konstytucji“ Naczelnik 
Państwa powołuje rząd na podstawie porozumienia z Sejmem, to za. 
rząd mianuje większość konwentu senjorów, a Naczelnik Państwa spełnia 
tylko formalną funkcję zatwierdzania. Gdyby była w Sejmie poważna 
większość, to od biedy [sic! przyp. referenta] ten porządek mógłby się 
utrzymać. Cóż jednak począć gdy większości niema? Rozpuścić Sejm 
i wyznaczyć nowe wybory. Ale według tej samej „małej konstytucji” 
Sejm ogłosił się za suwerenny. Tym sposobem stworzono odrazu pod- 
łoże do konfliktu pomiędzy Naczelnikiem Państwa a konwentem senjo- 
rów, który się jeszcze zaostrza przez to, że Naczelnik Państwa nie redu- 
kuje swej roli do biernego wykonawcy woli większości konwentu, a nie- 
które wpływowe stronnictwa stają w tej sprawie formalnej po stronie 
Naczelnika. 

Czytając słowa powyższe niepodobna nie stwierdzić, że pomiędzy 
tendencjami antysejmowemi Naczelnika Państwa i polityka żydowskiego 
zachodzi dziwna zbieżność, jakgdyby w grę wchodził tajemny mechanizm 
preformowanej harmonji. 


Wyjaśniwszy zatarg formalny p. Hirszhorn przechodzi do tłuma- 
czenia trudności rzeczowych. Rząd Ponikowskiego posiadał tylko więk- 
szość tolerującą go, de facto wisiał w powietrzu i dla zamierzeń swych 
szukał poparcia raz na prawicy, raz w centrum, raz na lewicy z centrum. 
Wyłoniło się pytanie: w jakim ustroju my żyjemy?.. Każde stronnictwo 
zrzucało ze siebie odpowiedzialność za całokształt polityki rządowej. 
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Rząd niby to rządził się abhsolutystycznie (!). ale nie miał dodatniej strony: 
absolutyzmu, który może energicznie przeprowadzić swą wolę. Zjawiło 
się także pytanie na co istnieje Sejm, skoro nie może wpłynąć (?!) na 
kierunek polityki państwowej. Powstał cały szereg innych pytań: Kiedy 
Scjm się rozcjdzie, skoro większość piastowo-endecka nie zgadza się na 
ordynację wyborczą, która byłaby zaakceptowana przez wpływową 
i ruchliwą mniejszość [żydowską — przyp. referenta] zapowiadającą 
grożną obstrukcję i jeszcze groźniejszą walkę pozasejmową, mogącą się 
łatwo przenieść na ulicę i wywołać wojnę cywilną. [Tu jest klucz. 
sprawy! przyp. referenta| Dalej czy piasto-endecy będą mogli spolnie 
rządzić w przyszłym Sejmie, skoro nie mogą ego czynić w teraźniej- 
szym? Czy partje te oddzielnie lub razem zdolne są do rządzenia nowo- 
czesnem państwem? Czy teraz jest czas na rozpętanie walk domowych, 
gdy na terenie międzynarodowym rozstrzygają się najważniejsze dla 
Polski sprawy? Те i inne zagadnienia miały powstać w umyśle Na- 
czelnika Państwa i skłonić go w chwili tak przełomowej jak obecny 
okres po Genui i przed Нара do zażądania od Rządu konkretnego pro- 
gramu, co skończyło się dymisją gabinetu Ponikowskiego. 

Nie wiemy czy p. Hirszhorn stosując iatrospekcję wobec własnego. 
umysłu przypisuje własne życzenia i myśli Naczelnikowi Państwa, czy 
przez jakąś telepatję czyta jak we własnym manuskrypcie w umyśle 
Naczelnika Państwa, czy też jest w posiadaniu źródłowych iniormacyj — 
wiemy, że przytoczone zdania kryją bogatą treść. Rząd, który rzą- 
П Було absolirtystycznie, a lleenie miadłed od abu о 
го ny, Бб luty zm 1. Ма deo 15 пл етее диз "Strach 
przed ewentulną większością piasto-ecndecką, nie- 
zdolną.jakoby do rządzenia, więc zdawałoby się nie 
БАЕ na 4 Gr oż by ob s бек siej тп бле ОИК DO Z a- 
sejmowej, wojny cywilnej o ordynację wyborczą. 
Kryzys był zatem potrzebny dla pewnych celów. 

Dopóki — kończy p. Hirszhorn — nie zostanie załatwiona kwestja 
formalna, kto u nas ma prawo rządzić i realna, jak utworzyć rząd, za 
który wyraźnie przyjmie odpowiedzialność ktoś obdarzony zaufaniem 
większości społeczeństwa, nie wyjdziemy z matni bezustannych kry- 
zysów gabinetowych, które koniec końców mogą doprowadzić do kata- 
strofy państwowej. 

Kto u nas ma prawo rządzić i jak utworzyć rząd? 

Jeżeli w czwartym roku istnienia państwa p. Hirszhorn ośmiela się 
stawiać takie pytania, to znaczy, że sowiety i czerezwyczajki wychodzą 
z podziemi. 

У W tym samym numerze znajdujemy feljeton р. t. ton w kryzysie. 
Przesilenie obecne — pisze autor feljetonu — przypomina zawrotne mosty 
w tzw. lLuna-Parkach, gdzie za pomocą skomplikowanych maszyneryj 
dostarcza się ludowi silnych wrażeń... Biedna publiczność — biedna opinja,. 


drży jak osika, nie wie co począć, nie wie jak to się skończy... Ten i ów 
próbuje się zorjentować — lub przynajmniej skorzystać z sytuacji. Łe- 
petyny prawicowe myślą już jakby tu wyzyskać okoliczność, że na przy- 
jęciu ministrów w Belwederze użyty był jakiś tam „ton* w rozmowie. 
Ton — kombinują — ton co obalił gabinet — jaki ton? Czy nie Thon? 
Poseł Thon? Żydzi? A któżby? Oczywiście. Gotowce, jazda! I za kilka dni 
ukaże się w prasie endeckiej: „Żydzi podpalili gabinet! Zapałki posła 
Thona! C'est le Thon qui fait la chanson!“ Biedna publiczność składa 


ręce błagalnie i szepce: „oby się to skończyło — jak w Luna Parku! 
I gdy most kryzysu runic — byśmy tylko spadli na podkład wyborczy 


całej sprawy, a nie na coś gorszego!“ 

Czy nie czyta się tego jak cynicznego wyznania? Is fecit cui prodest. 

Na zapytanie Naczelnika Państwa skierowane do przedstawicieli 
żydowskiego klubu sejmowego: czy jest możliwa jakaś stała większość 
w Sejmie dla utworzenia rządu parlamentarnego, poseł Grinbaum odpo- 
wiedział: muszę tu podkreślić jeden z ntomentów, który w naszem mnie- 
maniu przeszkadza utworzeniu większości. Jest to ignorowanie przez 
stronnictwa scjmowe klubów mniejszości narodowych a m. in. klubu 
żydowskiego. — A więc żydzi jako organizatorowie większości sejmowej, 
czyli wzmożenie wpływów żydowskich na rządy dzięki przesileniu. 

W N. 155 z 13 VI p. Hirszhorn przeprowadza „paralelę“ chwili 
obecnej z dobą przed 3 maja 1791:postępowcy za rozszerzeniem praw wła- 
dzy zwierzchniczej, a reakcjoniści za utrzymaniem „złotej wolności”, [zda- 
wałoby się, że sukcesorami obrońców liberum weto są ci, którzy nie mają 
większości wychodzą na ulicę i organizują nielegalny opór mniejszości, 
przyp. referenta]. A więc premjer mianowany przes Naczelnika Paústwa 
i obarczony pewnemi dyrektywami ло zakresie polityki zagrańicznej i wewnętrznej, 
które będzie inusiał zaakceptować, a następnie dopiero szukać dla swego go- 
towego już prawie programu oparcia w Sejmie, przyczem jeżeli to będzie 
program rozsądny i zapewniający praworządność faktyczną, to rząd oba- 
lony nie będzie. Przyznajemy — mówi p. Hirszhorn — że nie jest to po- 
stępowe, że jest to uszczuplenie demokratyzmu na rzecz absolutyzmu. 
Ale z drugiej strony wszelki postęp, wyprzedzający 
dojrzałość społeczeństwa jest wstecznictwem. [Ta 
łatwość poświęcenia dyktaturze demokracji przez jej przysięgłych obroń- 
ców-żydów, staje się zrozumiałą: w dyktaturze tej i zamęcie jaki spowo- 
dowałaby widzą fazę przejściową wiodącą do ustroju bolszewickiego. 
przyp. refer.] 

W N. 156 z 14 VI pisze p. Flirszhorn jeszcze cnergiczniej, Po- 
trzebny nam [żydom?] jest choć jeden człowiek z mocną ręką i mocną 
głową, bez względu na to, jak rządy takiego człowieka nazywać się 
będą w biurokratycznej nomenklaturze państwowej. Powoływanie się na 
nietykalność „malej kenstytucji'* jest śmieszne w ustach reakcjonistów, 
którzy na każdym kroku gwałcą dużą konstytucję, [która, dodajmy, nie 
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zaczęła jeszcze obowiązywać, przyp. referenta.]. Те ostatnią gwałcą oni 
nie tylko faktycznie, ale nawet formalnie, pragnąc urządzić zamach na 
kardynalny punkt konstytucyjny o równość i proporcjonalność wyborów. 
To już jest nietylko naruszenie konstytucji, lecz formalny zamach stanu, 
[zasada zarzucania przeciwnikowi tego co się samemu zamierza — przyp. 
reterenta,] bo zamiast woli społeczeństwa [żydowskiego — przyp. геѓег.] 
wprowadza dyktaturę demagogji opierającej się na analfabetyżmie. [wolę 
społeczeństwa polskiego, wolę włościanina i robotnika przyp. геѓег.] 
Dopókiten zamachtrwa, wybory odbyć się nie mogą, 
a więc Sejm ten rokuje stać się nieustającym. Takiego 
ustroju, przy którym Sejm, który sam siebie nazwał suwerennym, mógł 
także nadać samemu sobie wiekuistość, niema na całym świecie. Nie- 
zbędna więc jest silna dłoń, któraby ten węzeł gordyjski rozplątała, 
choćby wypadało rozciąć go mieczem, Sejm sam nie umie wytworzyć 
rządu [wiemy. że wytworzył — przyp. refer.|, nie pozwala tego czynić 
Głowie Państwa [wiemy, że o to zabiegał — przyp. rcier.] i nie chce się 
także rozejść [піс może rozejść się dopóki przesilenie rządowe nie będzie 
zlikwidowane — przyp. refer.] Takiego supla palcami rozwikłać niepo- 
dobna — powtarza d. 15 VI (N. 157) p. Hirszhorn. 

Kandydatura p. Przanowskiego wywołała chwilowe zaniepokojenie, 
Co to ma znaczyć? pisał Nasz Kurjer. Czy piastowcy skłonni są do 
zawarcia z endekami błoku celem utworzenia rządu koalicyjnego? Czy 
to, co się nie udało Endecji przez trzy lata powiedzie się jej obecnie 
po tak ostrym konflikcie z Belwederem? Wszystkie oznaki, zdawałoby 
się, za tem przemawiają. W kuluarach jednak panuje opinja odmienna. 
Powiadają, że jestto tyłko manewer, gdyż po przystąpieniu do tworzenia 
rządu mezaljans się zachwieje i na widnokręgu pojawią się inne małżeńskie 
kombinacje. Nass Kurjer (N. 161, 19 VI.) 

Р. Przanowskiego odwiedził z ramienia żydowskiego klubu sejmo- 
wego poseł dr. Thon i wyłuszczył mu postulaty, których spełnienie mo- 
głoby gabinetowi zapewnić poparcie posłów żydowskich. Jako pierwszy 
warunek p. Thon wysunął zniesienie wszystkich istniejących ograniczeń 
w stosunku do żydów, następnie zażądał rozpisania wyborów do gmin 
żydowskich, wniesienia noweli do ustawy o odpoczynku niedzielnym, ) 
wreszcie podkreślił konieczność załatwienia sprawy obywatelstwa, Pos, 
Thon zwrócił również uwagę p. Przanowskiemu, że byłoby bardzo pożą- 
danem, by premjer w swej deklaracji oznajmił, że w stosunku do żydów 
stać będzie na gruncie konstytucyjnym. Co do składu gabinetu, to poseł 
Thon wypowiedział się najkategoryczniej przeciw pozostawieniu w £a- 
binecie gen. Sosnkowskiego ze względu na jego politykę antysemicką, 
zwracał także uwagę na obsadzenie min. spraw wewn., ponieważ dotych- 


>) Zwracamy uwagę pp. posłów oraz wszystkich warstw społeczeń- 
stwa na Świetny artykuł o odpoczynku niedzielnym, umieszczony w Gło- 
sach Katolickich, wychodz. w Krakowie (zeszyty styczeń i luty 1922). 
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czasowy minister ulegał wpływom dyrektora departamentu Urbanowicza, 
który swą polityką w zakresie ustaw o obywatelstwie wytwarza sytuację 
wprost niebezpieczną dla państwa. (Nasz Kurjer N. 163, 21 VI). 

„Centropraw'” czy „centrolew'* zapytuje w tym samym numerze po- 
сї Hirszhorn. Rząd koalicyjny, o ile nie chodzi o okres wojenny, 
nigdzie się nie udaje — trzeba go wykluczyć. Polityka rządów prawico- 
wo-centrowych, „endeckich bez endecji,“ zbankrutowała, łatwo sobie 
wyobrazić jak wyglądałyby іпіегсѕа Polski, gdyby endecja została dopu- 
szczona do rządów oficjalnie. [Wiadomo: Endecja jest wrogiem Polski 
a żydzi są jej najlepszymi obrońcami, wprawdzie nie przed Niemcami 
i bolszewikami, ale przed... endecją! przyp. referenta]. 

Zatem pozostaje tylko centrolew, jedyny rząd jaki może być dla 
Polski pożyteczny, [to zn. jaki żydzi mogą strawić przyp. referenta] 
Czy istotnie koncepcja ta jest nie do urzeczywistnienia” Rozejrzyjmy 
się w sytuacji. Gdyby się zadowolniono większością kilkunastu głosów, 
możnaby utworzyć centrolew i w Sejmie obecnym. [większość kilkunastu 
głosów wystarcza dla cęntrolewu. Przyp. referenta]. Należy doń prze- 
ciągnąć tylko frakcję niemiecką i żydowską. Nie jestto połączenie 
sztuczne — dodaje p. Hirszhorn [wygadał się! przyp. referenta]. Nato- 
miast to, że grupy te są nikłe nie jest rzeczą naturalną. Żydzi n p. 
powinniby posiadać około 60 posłów. [Da liegt der Hund 
begraben! przyp. referenta. | 

Gdyby Naczelnik Państwa utworzył z własnej inicjatywy rząd 
centro-lewicowy, nie byłoby to zgoła „zamachem stanu“ (znowu „aus 
der Schule geplaudert', przyp. referenta), lecz właśnie słusznem skory- 
gowaniem naturalncgo Stanu rzeczy, słałszowanego przez nieuczciwe wy- 
bory (przeprowadzone przez rząd Moraczewskiego! — tylko rząd bol- 
szewicki mógłby zaspokoić wymagania żydów; przyp. ref.), względnie 
przez nieurządzanie wyborów na kresach. Centrolew obejmowałby we- 
dług p. Hirszhorna, blok robotniczo-włościansko-mieszczański. Trzeba 
tylko — powiada сп — nieco więcej energji, organizacyjnej, a nic łatwiej- 
szego jak stworzyć postępową partję burżuazyjną czysto rdzenną (kursywa 
referenta), która wraz z burżuazją inorodczą (czytaj: żydowską — przyp. 
referenta) będzie mogła być składnikiem rządu centro-lewicowego. 

W art. w grzęzawisku obstrakcji (Nasz Kurjer N. 165, 23 VI) 
p. Hirszhorn przyznaje, że w przesileniu obecnem chodzi 
majwyrażniej o walkę polityczną, którą się tylko 
gmatwa kazuistyką prawną. Uważając „małą konstytucję” nie 
za uchwałę, lecz za ustawę i to po części zasadniczą, PPS żąda, ażeby 
zmiana tej ustawy w kierunku utworzenia Komisji Głównej do desygno- 
wania Rządu przeszła w drodze wydania nowej ustawy i przeprowadzenia 
jej wymagalną większością głosów. Jeżeli wniosek ten przejdzie, to 
sprawa przejdzie do Komisji (konstytucyjnej), tam przeleży kilka tygodni, 
© ile feryj nie będzie, lub kilka miesięcy, o ile przemęczonym mózgom 
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naszych posłów da się nareszcie odpoczynek. Jeżeli zaś wniosek PPS піс 
przejdzie, to również rządu mieć nie będziemy. 7а wnioskiem bowiem 
PPS jest niemal połowa Sejmu, jakiż więc kandydat na premjera będzie 
tak naiwny, by przeciwstawić się chciał połowie Sejmu nietylko w Spra- 
wach programowych, lecz wprost w zapatrywaniu na legalność istnienia 
jego rządu. Publiczną tajemnicą nadto jest, że to będzie uchodziło także 
za przeciwstawianie się Belwederowi, bez zgody z którym żaden Rząd 
istnieć nie możc faktycznie, nie mówiąc o stronie prawnej. „Mała kon- 
stytucja“ zakłada zgodność w zapatrywaniach Naczelnika Państwa 
i większości sejmowej. Tam, gdzie prezydent nie zgadza się gruntow- 
nie z parlamentem, albo rozwiązuje on parlament, albo ten ostatni go 
zmusza do ustąpienia. (Tu p. Hirszhorn powołuje się na to, że prezydent 
Millerand udzielił dymisji Briandowi, przemilcza jednak, że p. Millerand 
zrobił to, czego domagała się francuska opinja publiczna; tymczasem dy- 
misja gabinetu Ponikowskiego była niespodzianką dla polskiej opinji pu- 
blicznej, dla Sejmu, dla samego gabinetu, a kto wie, może i dla samego 
Naczelnika Państwa, dymisja ta miała na celu nie zlikwidowanie jakiegoś 
kryzysu, lecz wywołanie przesilenia na całej linji — w czyim interesie? 
przyp. referenta). Jeżeli nasza prawica, będąc rażąco w rozterce z Jó- 
zefem Piłsudskim, jednak wybrała go na Naczelnika Państwa, to musi 
ponosić skutki swego lekkomyślnego czynu albo też spowodować prze- 
silenie naczelnikowskie (w tym drugim wypadku żydzi popędzą swoich 
najemników na ulicę „do walki z reakcją“ dla przygotowania przewrotu 
bolszewickiego na tle wojny domowej — przyp. referenta). 

Gabinet Śliwińskiego spotyka się z następującą oceną p. Ilirszhorna 
(N* 170 z 28 VI): 

Koalicja, która powołała rząd obecny, składa się.z postępowego 
włościaństwa (o którem zaraz poniżej — przyp. refer), prolctarjatu i de= 
mokratycznej burżuazji (żydzi mają monopol demokratyczności — nawet 
wówczas walczą o demokrację, kiedy ją wysadzają w powietrze — przyp. 
refer.). A na czele tego zjednoczenia stoi jako inicjator i duch opiekuń- 
czy Naczelnik Państwa, który dotychczas położył niespożyte zasługi jako 
wyzwoliciel Pqlski z niewoli zewnętrznej, a obecnie pragnie wyzwolić 
społeczeństwo z niewoli wewnętrznej. 

Aby dopełnić obrazu, przytoczymy jeszcze rozważania p. llirsz= 
horna w sprawie polskich ugrupowań politycznych (Nasz Kurjer N. 147 
6 BG, MOJE 

Potrzebna nam (t. zn. żydom — przyp. refer.) jest wielka partja 
liberalno-burżuazyjna. Taka partja powinna bronić wolnego handlu prze- 
ciw etatyzmowi i monopolom, ale nie może być ani szowinistyczną (== pa- 
tryjotyczną — przyp. refer.) ani kłerykalną (= szanującą religję chrześci- 
jańską — przyp. refer.) i musi posiadać zrozumienie dla dojrzałych reform 
społecznych (= przygotowujących bolszewizm — przyp. refer.), dzięki 
czemu potrafi w razie potrzeby rządzić nawet wespół z umiarkowanymi 
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socjalistami (musi pracować pod sterem żydów — przyp. referenta). Po- 
trzebna jest p:rtja chłopska, broniąca uprawnionych interesów włościa- 
nina, lecz w ramach interesów ogólno-państwowych, co się stanie, jeżeli 
zmuszona będzie do rządzenia wespół z liberalną partją mieszczańską 
(zatem pod sterem żydów). Mogłaby także istnieć partja obszarniczo- 
konserwatywna, choć jest już anachronizmem (środkiem reforma rolna — 
przyp. referenta). Wreszcie istnieć winna partja socjalistyczna o froncie 
możliwie jednolitym (bolszewickim — przyp. refer.). \ 

(Z tych czterech grup jedna partja chłopska nie miałaby w swem 
łonie żydów, ale przez związek z liberalną partją mieszczańską byłaby 
od nich także całkowicie uzależnioną. Żadna z tych grup піс obejmowa- 
laby wszystkich warstw, społecznych narodu polskiego, nie reprezento- 
wałaby interesów całości narodowcj, każda grupa byłaby spętana włas- 
nemi interesami „klasowemi*, sprzecznemi nawzajem.  Podzieliwszy 
w ten sposób żywego ducha i żywe ciało narodu polskicgo, żydzi podzie- 
leni tylko pozornie, lecz solidarni, mieliby możność utrwalenia swojej 
dominacji nad Polakami — przyp. refer.). 

Przytoczniy sądy о dwóch partjach, które żydom najbardziej dzia- 
lają na nerwy: 

Endecja nie jest partją państwotwórczą, lecz kliką niezdolną do 
rządzenia ani osobno, ani do spółki. (A jednak żydzi zwracali się z pro-- 
pozycjami do endtcji jeszcze przed konferencją pokojową i podczas kon- 
ferencji w Paryżu, propozycje te ponawiały się parokrotnie, jeszcze 
w pierwszych miesiącach roku bieżącego czytaliśmy w Naszym Kurjerze 
oferty skierowane pod adresem endecji, której brak udziału w rządach 
nazwano klęską z punktu widzenia interesów państwowych i nawet szko- 
Miwym dla żydów — przyp. referenta). 


Piastowcy — mówi p. llirszhorn — dbają tylko o interes włościan, 
głównie zamożniejszych, i gotowi są zniszczyć miasta, nie rozumiejąc, że 
bez kwitnących miast nie jest do pomyślenia istnienie państwa nowo- 
czesnego. (Gdyby więc im pozostawić monopol rządzenia państwem, do- 
czekalibyśmy się rychło nędznego końca. W dodatku na czele tej partji 
stoją bądź literalni analfabeci, bądź półinteligenci, będący analfabetami 
na punkcie społeczno-politycznym, 

Tak pisał niedawno jeszcze p. Hirszhorn o obecnych sprzymierzeń- 
cach. Widocznie stawiając p. Witosa na czele bloku lewicowego, żydzi 
uważają, że mogą nim kręcić jak chcą. 

Na podstawie głosów przytoczonych stwierdzamy: 

(1) Wybuch przesilenia, odróżnianego wyraźnie od poprzednich, 
przypisywanego przez samych żydów czynnikom tajemniczym, nie wzbu- 
dza w żydach najmniejszego niepokoju, żadnej troski, ani śladu obaw, 
przeciwnie, między wierszami przezierają z trudnością ukrywane: spokój, 
zadowolenie, nadzieja. Is fecit cui prodest. 
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(2) Główne organy prasy żydowskicj (bodaj nietylko główne) po- 
pierają w przesileniu obecnem stanowisko p. Naczelnika Państwa, za- 
rówas akceptując bez zastrzeżeń prawo Naczelnika Państwa do dymisjo- 
nowania rządu, który votum nieufności od Scjmu nie otrzymał, jako też 
domagając się dla Naczelnika Państwa prawa tworzenia rządu samoistnie, 
bez liczenia się z większością sejmową, chyba gdyby była lewicową. 
to zn. bez liczeńia się z prawą stroną Izby. 

(3) Plan żydowski opiera się na kalkulacji następującej: 

(1) Za pomocą przesilenia albo uda się odwlec wybory i ostatecznie 
zdyskredytować Sejm, który „nie może wyłonić z siebie silnej większości, 
a nie chce się rozejść“; w tym wypadku chodzi o „rozszerzenie wladzy“ 
Naczelnika Państwa, o „faktyczną, jeżeli nie formalną dyktaturę“, jak się 
wyraża Folkscajtung; jednocześnie chodzi o zepchnięcie odiuni za utrzy- 
manie obecnego Sejmu na tych, którzy właśnie dążą do jego odnowienia: 
długotrwalyv proces przesilenia prowadzony z celem uszczuplenia praw 
Sejmu z konieczności bowiem musi napotkać obronę praw Sejmu jako 
reprezentacji NARODU ze strony stojącej na gruncie PRAWA prawicy, 
a walka ta odwleka wybory. 

(11) Albo uda się narzucić Polsce gabinet oparty na Naczelniku 
Państwa, a parlamentarnie na głosach socjalistów, piastowców, z Niem- 
cami i żydami jako języczkiem u wagi. W tym wypadku gabinet prze- 
prowadziłby wedle Iolkscajiung „wybory czyste”, czyli podług woli tych, 
którzy będą dość silni, by swoją wolę przeprowadzić”. I w tym wypadku 
zatem droga prowadziłaby jeżeli nie do formalnej, to do faktycznej 
dyktatury Naczelnika Państwa, bloku lewicowego, Niemców i żydów. 
Dyrygentem koncertu byliby oczywiście żydzi. 

(ITI) Albo uda się wywołać wojnę domową szczując lewicę na pra- 
лісе, w razie gdyby prawa strona Izby zdobyła większość sejmową. 
Wojna bratobójcza dałaby żydom szerokie pole działania, mogłaby stać 
się z latwością początkiem przewrotu bolszewickiego,') do którego pro- 
wadziłyby zresztą i dwie pierwsze ewentualności, gdyby się udały. 

To byłyby owe „nieoczekiwane rezultaty nieoczekiwanego kry- 
ту“, 

1) O przygotowaniach planowych ze strony żydowskiej świadczy- 
łyby ustępy odezwy, ogłoszonej w Naszym Kurjerze (N. 165 z 23. V1): 
ODEZWA „KEREN-HAJESOD'. 

Biuro Centralne „Funduszu Odbudowy Palestyny“ („Keren- 
Hajesod*) dla Polski w Warszawie rozesłało do swych mężów zaufania. 
następującą odezwę: r 

Towarzysze! 

Działalność Biura Centralnego „Keren-Hajesod“, poświęcona do- 
tychczas przeważnie popularyzacji myśli samej wśród żydostwa pol- 
skiego i organizacji pracy w różnych punktach kraju, — wchodzi obecnie 
na nowe, szersze tory: 


1. należy przedewszystkiem załatwić się z zadaniami organizacyj- 
nemi. Wszystkie bez wyjątku miasta i miasteczka Polski winny zorgani- 


P. 5. W zeszycie drugim Przeglądu Judaisłycznego przytoczyliśmy 
polemikę między p. Koskowskim a p. Hirszhornem. P. Koskowski po- 
Szukiwał w celach ugodowych, pokojowych w łonie żydostwa polskiego 
jakiegoś ugrupowania, stcjącego bez zastrzeżeń na gruncie państwowości 
polskiej, t. zn. pielęgnującego swoje odrębności rasowe, religijne, oby- 
czajowe, językowe itd., lecz podporządkowującego Swoje interesy gru- 
powe interesom państwa polskiego. Jakąż odpowiedź otrzymał p. K.? 
To, cp pisali pp. Hirszhorn czy Grinbaum, da się streścić w jednem 
słowie: „wara!“ — „Wara od naszych stosunków wewnętrznych”, 

Zmuszeni do spólżycia z żydami, bylibyśmy, zdawałoby się, upraw- 
nieni do zabierania głosu w tych wewmętrznych sprawach żydowskich, 
które wkraczają w sposób dotkliwy w nasze stosunki. Żydzi zatrzaskują 
nam drzwi przed nosem. Ніѕёогја poucza, że żydzi od wieków, bez 
względu na kraj і ustrój, w którym przebywali, rządzili się między sobą 
sami, że żadne środki przymusu, nie wyłączając prześladowań i tępień, 
nie były w stanie odebrać im samorządu. 

Odgradzając się w stosunkach wewnętrznych od nie-żydów, żydzi 
rządzą się między sobą sami i występują wobec nie-żydów jako zwarta 
grupa, ożywiona bezwzględną jednością. 

Ci sami żydzi, jako równowprawnieni z nami obywatele, korzy- 
stają z przysługujących im praw bezpośredniego udziału we wszystkich 
naszych stesunkach wewnętrznych. Niema dziedziny życia polskiego, do 
której nie wtrącaliby się żydzi. Usiłują przytem narzucać nam — więk- 
szości — poglądy na zagadnienia religji i etyki, na zadania polityki pań- 
stwowej, na kierunek ewolucji społecznej narodu polskiego, na kierunki 
nauki, na prądy literackie і artystyczne itd. sprzeczne z naszą naturą i na- 
szemi interesami. QOśmieleni z naszej strony tolerowaniem ich najoczy- 
wistszej nietolerancji, żydzi poczynają rządzić się jak u siebie, okazują 
nam lekceważenie, drwią z naszych trosk, ośmielają się nam grozić, 

W jakiem państwie my żyjemy? W jaki sposób dojść mogło do 
tego? Odpowiedź prosta: 

(1) Równouprawnienie jest uprzywilejowaniem żydów: nie-żydzi 
nie mają dostępu do żydowskich organizacyj, żydzi mają dostęp do ogól-. 
nych tj. nie-żydowskich organizacyj. 
томас, lub tam, gdzie potrzeba, zreorganizować komitety swoje. Wszyscy 
bez wyjątku żydzi mają spełnić obowiązek swój wobec odradzającej się 
w oczach naszych Palestyny przez opodatkowanie się narzecz „Keren- 
Hajesod'. Szczególnie żydostwo polskie, największy dzisiaj odłam na- 
rodu, winno w chwili obecnej złożyć dowód niebywałej dojrzałości po- 
litycznej i społecznej, pokazać Światu, że nie bacząc na obecne trudne 
warunki ekonomiczne, potrafi dać przykład ofiarności, zrozumienia dla 
sytuacji i miłości ku sprawie. (Podkreślenia oryginału.) 

Dyrektorjum Centr. Biura „Keren-Hajesod* w Polsce: 
A. Podliszewski (prezes). Poseł H. Farbsztein mp. Poseł I. Grinbaum mp. 


Dr. M. Klumel mp. Adw. A. Lewinson mp. Ir. M. Peker mp. Poseł Dr. 
I. Szyper mp. 57. Żochowiecki mp. — Członkowie Dyrektorjum. 
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(2) Żydów niezorganizowanych. niema wcale. Polaków zorganizo- 
wanych jest zaledwie drobna cząstka. 100 ludzi zorganizowanych pokona 
i ujarzmi 100 tysięcy niezorganizowanych. 

(3) Żydzi są podzieleni pozornie, ahy tem wydatniej pracować, 
w istocie są bezwzględnie solidarni wobec nie-żydów. Polacy są na- 
prawdę podzieleni, niesolidarni, pozwalają się wygrywać przeciw sobic. 
I oto mając własne państwo, nie jesteśmy panami we własnym domu. 
Jeśli tak dalej pójdzie, stoczymy się w przepaść, w tę samą, w której 
leży we krwi Rosja. 

Są tacy, którzy szerzą niewiarę, jakðby dla Polski nie było ratunku. 
Ludzie małego serca i słabej głowy! NARÓD POLSKI to potęga, o ile 
zdobędzie się na jedneść i organizację. Nie jesteśmy przytem ©samot- 
nieni: stoi za nami Europa, w pierwszym rzędzie nasza wierna siostra, 
potężna FRANCJA. 

Czy możliwe, żeby Polacy nie pojmowali i nie odczuwali tego stanu 
poniżenia: żydzi proklamują i praktykują wobec nas solidarność bez- 
względną, a nam nakazują brak solidarności między sobą („walka klas"), 
aby nad zwalczającymi się panować. I my żydów słuchamy? 

Kto піс umie być woinym, musi być niewolnikiem. 


Żydzi a monopol tytwuowy. Niejednego dziwiło może głosowanie 
żydów przeciw monopolowi, podczas kiedy sterowana przez żydów lc- 
wica głosowała za monopolem. Tę pozorną sprzeczność wyjaśniają ga- 
zety żydowskie. W naszym Sejmie — pisze poseł I. Grinbaum w Majer 
Hajnt (N. 129 z б. VI) — argument żydowski jest najważniejszym tak 
dla prawicy, jak dla lewicy. Nie potrzeba wcale mow żydowskich, by 
go wysunąć; jeżeli tego mie robi prawica, czyni to lewica, by dowieść 
narodowym demokratom, iż są Кіерѕ Кіті antysemi- 
ба ооа с takichządamn jakie czynią zadość! n= 
teresom żydowskim. Podczas rozpraw socjaliści (a nawet sam 
Daszyński) krzyczeli: „Tak mówić każe Szereszewski'. Żydzi musieli iść 
z prawicą przeciw włościanom i lewicy: obawiano się zaryzykować mową 
żydowską, Бу... przeciwnik monopolu nie Stał się się jego zwolennikiem. 
Wniosek najzupełniej kłamliwy — żydzi głosowali z prawicą, aby jej 
wytrącić broń, więcej, aby dać łewicy możność zaatakowania prawicy Jej 
własną bronią. 

Stanowi to próbę stosowania specjalnej taktyki — posługiwania się 
anfysemityzmem dla interesów żydowskich. Że tak jest istotnie, tego 
dowodzi mały feljeton p. t. ogromny błąd, drukowany w dzieniku ludowe. 
Moment (N. 130 z 7. №1). W uchwalaniu ustaw, które nie są dla nas 
(dia żydów) korzystne, jesteśmy winni sami z naszą głupią taktyką. Oile 
СУИС ccemy naw powodzenie y/musimy.wszystko 
przedstawić naopak. 
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Metody walki będą się komplikowały coraz bardziej. Nie prze- 
staniemy przeto powtarzać — krzyk przeciw żydom jest bezpłodny, tylko 
znajomość rzeczywistości, oparta na znajomości kwestji żydowskiej w po- 
łączeniu z wolą wyzwolenia, która kondensuje się w organizacji, może, 
musi doprowadzić do emancypacji Połaków. 

Civis romanus. 


Z prasy żydowskiej zagranicznej. 

W wychodzącym w N. Jorku w języku żydowskim organie lewego 
Poale Syjonu (komuniści), miesięczniku Monatszrift (N. 6, maj) czytamy: 
„Biuro związkowe rozesłało do wszystkich komitetów centralnych nastę- 
pujacy cyrkularz: W Polsce wytworzyły żyd. socjalistyczne partje ży- 
dowską szkołę świecką, która wychowuje w wolnym duchu młode gene- 
racje żydowskie robotników. Niesłychanym wysiłkiem udało się utworzyć 
w całym kraju sieć szkół ludowych, ochron dla dzieci, kursów wieczo- 
rowych, które wypierają brudne, niekulturalne chedery. Żydowskie 
szkoły świeckie, które zakłada „Centralna żyd. organizacja szkolna” (Cen- 
traler idiszer szul organizacje) są w chwili obecnej najważniejszą pozycją 
kulturalną robotników żyd. w Polsce, a ich wybitnie proletar- 
Па санет czyni ich zdoóomyczą calej zy d ы 
skiej klasy robotniczej. 

Z powodu proletarjackiego charakteru tych szkół. tak państwo 

polskie, jak i żyd. społeczeństwo mieszczańskie (2!) wrogo się doń od- 
nosi. Szykanami i represjami Stara się „demokratyczny“ rząd polski po- 
grzebać byt młodej organizacji, a mieszczaństwo żydowskie z wszyst- 
kich sił wzmacnia już i tak silny indyferentyzm kulturalny mas żydow- 
skich. Środki finansowe proletarjatu żyd, w Polsce w dobie obecnego 
kryzysu są niewystarczające do budowy szkół. Pomoc, jaką otrzymała 
org. szkolna w Polsce od „People's Relief“ starczyła na pewien czas, ale 
od miesięcy już się ona zmniejszyła i całe szkolnictwo stoi wobec kata- 
strofy. 
à W tem ciężkiem położeniu, jest obowiązkiem wszystkich robotni- 
ków żyd. przyjść z pomocą szkole żydowskiej w Polsce. — W tymcelu 
obowiązane są cemtralne і główne komitety podas 
czy sic r mtz ома c ЖЕСТ ЮМ ЛС е mio гоа "ami UE 
nych żyd robotniczych partyj iorganizacy ), = ОЛЯ 
cych na stanowisku walki klasowej idążyć do utwo- 
rzeńia wspólnych komitetów robotniczych, które 
powinny.kicrować tą akcją. (podkreślenia oryginału — przyp. 
referenta). 

W drugim numerze Przeglądu Judaistycznego, zwracaliśmy już na 
tem miejscu uwagę o metodzie żydowskiej zaszczepiania komunizmu od 
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podstaw. W przytoczonym artykule mamy potwierdzenie najoczywistsze 
słów naszych z żydowskiej strony. 

Nie mieszalibyśmy się do tych spraw, gdyby nas nie dotykały 
w sposób dotkliwy. Ten nowy typ szkoły żydowskiej jest u nas szkołą 
bolszewickich agitatorów i szpiegów'), którzy prowadzić będą robotę. 
antypaństwową śród robotników polskich, młodzieży polskiej itd. 

Czy pan minister oświaty jest powiadomiony o tej sieci szkół lu- 
dowych, jaką pokrył Polskę żydowski komunistyczny związek? A jeżeli 
tak, to opinja publiczna wiedzieć powinna, jakie w tej sprawie wydał 
zarządzenia.) 


Lord Ка Кап о Sy опы ас. 


londyński Cajt (nr. 3548 z 26. VI) przytacza za pismami angie|- 
skiemi opinję o Palestynie lorda Raglana, który niedawno z kraju tego 
powrócił. Oto słowa Raglana: , Uważam, że przeistoczenie Palestyny 
w narodowe siedlisko żydowskie, stanie się przyczyną niebezpieczeństwa 
i osłabi prestige imperjum angielskiego. Wzdragamy się oddać władzę 
w Palestynie w ręce ludu, którego każde dążenie jest skierowane prze- 
ciw prawomocnym posiadaczom tego kraju. Osiedlenie wielkiej ilości 
żydów śród ludności arabskiej, z którą nie ma nic spólnego, dopro- 
wadzi do ostrych tarć rasowych. Nie można mi zarzucić antysemityzmu. 
Jako naród i państwo mamy dużo żydom do zawdzięczenia, lecz nie moż- 
na zapominać, że tam jest wielka ilość żydów, którzy nie są syjonistami 
1 wielu syjonistów, którzy nie są żydami. 

Przekona nas pewna cytata ze sprawozdania z pewnego mityngu l-i- 
gi żydów brytyjskich (League of British Jews), który niedawno się od- 
był, że syjonizm, tak jak go przedstawiają rzecznicy obecnej polityki pa- 
lestyńskiej, nie jest składnikiem rzeczywistej polityki gminy żydowskiej. 
Р, Lionel de Rothschild był przewodniczącym zebrania, w którym brali 
udział lord Swaythling i Sir Filip Magnus. W toku mów oświadczono, 
że: „Liga stoi na jasnych i wyraźnych zasadach, że żydzi stanowią gminę 
religijną, lub bractwo, ale nie naród. Jeżeli się od tej zasady odstąpi w ja- 
kim kraju, to zniknie ona wszędzie.“ 

Pocóż więc ma się wysiłać rząd brytyjski, aby stworzyć w Pale- 
stynie narodowość syjonistyczną... Według ostatnich danych ludność 


1) Ostatnia afera bolszewicko-szpiegowska Toeplitza i studentów 
komunistów, przeważnie żydów, jest symptomatem znamiennym. Przyp. 
Redakcji. 

*) Zjazd towarzystw przyjaciół Ligi Narodów w Pradze, który za- 
kończył się demonstracyjneim opuszczeniem sali przez delegatów Polski 
i Małej Ententy, zaleca w swej rezolucji poszanowanie ze strony więk- 
szości względem obyczajów i zwyczajów mniejszości, o ile te nie sprze- 
ciwiają się porządkowi państwowemu (kursywa Red.). Sądzimy, że silny 
Rząd Polski umiałby rozróżnić między tolerancją a abdykacją, między 
pielęgnowaniem odrębności a organizowaniem przewrotu. 
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w Palestynie składa się z 79 proc. muzułmanów, 11 proc, chrześcijan i 10 
procent żydów. Tommy (Londyn). 


Głosy prasy o „Przeglądzie Judaistycznym*. 


Pierwsze wzmianki ukazały się w „Gazecie Il arszawskiej” z dn. 18. 5., 
przyczem redakcja „Gazcty* zaznaczyła, że „powróci niebawem do oceny 
nowego czasopisma". ' 

Następnie cdezwał się żydowski ,.Vasz Kurjer“ (Warszawa) (z 10.5). 
Wzmianka p. п, „Nowy świstek żydożerczy* została umieszczona drob- 
nym drukiem w „Kronice żydowskiej”, tak że niełatwo ją odszukać. Przy- 
taczamy ją w całości: „Ukazał się pierwszy numer nowego żydożerczego 
wydawnictwa p. t. „Przegląd Judaistyczny'. Nowy ten paszkwil, rosz- 
czący sobie pretensje do „naukowości“, nie ustępuje w niczem równym 
wydawnictwom „rozwojowym“, a różni się od nich specyficzną paraijał- 
nością umysłową, cechujący (zamiast: cechującą) Poznań, tę Mekkę 
reakcji polskiej, w której pismo to rozpoczęło swój „bogoojczyźniany'* 
żywot.“ 

O ile na 5 i pół arkuszach druku, stanowiących zeszyt pierwszy 
„Przeglądu Judaistycznego“, ktokolwiek z czytelników zdoła wykazać 1% 
fałszów, skupionych na 11 wierszach druku w „Naszym Kurjerze”, gotowi 
jesteśmy przyjąć na nasze dobro wszystkie określenia ,„„Nassego Kurjera”. 


„Polska Zbrojna” (Warszawa) z 21. 5. pisze: „Jest to pierwszy 
w Polsce poważny organ, poświęcony tej ze wszech miar poważnej u nas 
kwestji.* 

Dłuższą wzmiankę poświęcił „Przeglądowi Judaistycznemu* „Kurjer 
Posnański' z dn. 27. 5. Podajemy wyjątki: 


„. Pismo jest poważne, solidne i dobrze się zapowiadające. 
Redakcji, jak widzimy z pierwszego numeru, nie chodzi o sensację, ani 
o szumne hasła, lecz istotnie o dostarczenie szerokiemu ogółowi mate- 
rjału do poznania żydów i kwestji żydowskiej... Do poszczególnych spraw, 
poruszonych w zeszycic pierwszym, jeszcze powrócimy, dziś pragniemy 
zwrócić uwagę szerokiego ogółu na nowe pismo. Zasługuje ono na jak 
najszersze i jak najwszechstroniejsze poparcie. Jedynie zresztą przy po- 
parciu i spółpracy ogółu będzie można zorganizować koło pisma poważną 
pracę i poważne studja.“ 


„Słowo Kujawskie“ (Włocławek) z 28. 5. pisze: „Przegląd Judai- 
styczny“ wypełnia poważną lukę w naszem spółczesnem piśmiennietwic... 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje kronika, w której Redakcja dosko- 
nale ujmuje obecne prądy i nastroje żydowskie... „Przegląd Judaistyczny'* 
odda bezwątpienia wielkie usługi dla wyświetlenia kwestji żydowskiej 
i zyska poparcie u szerokich sfer inteligencji polskiej“. 


Tygodnik ,„Rosieój” (Warszawa) (N. 19 z dn. о. 6.) poświęcił arty- 
kul wstępny ocenie „Przeglądu Judaistycznego'. Oto punkty najwa- 
żniejsze: 

(1.) «Bynajmniej nie lekceważąc potrzebnych badań i studjów 
żydoznawczych nad sprawą żydowską i zupełnie uznając potrzebę istnie- 
nia cząsopisma takim badaniom poświęconego, nie możemy powstrzymać 
się od kilku uwag pro domo sua, jako placówki unarodowienia życia pol- 
skiego, wyzwolenia go z zalewu żydowskiego.“ 

(2.) „Poza wszelką teorją... rzeczywistość życia polskiego przynosi 
nami codzień fakta stojące poza wszelką wątpliwością, fakta miczbite, 
oczywiste, często zatrważające; wytwarzają się objawy, wymagające na- 
tychmiastowego działania, odczyniającego zło, przeciwstawiającego się, 
wyzwalającego. Fakty te, powtarzamy, są niewątpliwe i poparcia ba- 
dawczego nie potrzebują.“ 

(3) ,Przyznajemy, że w praktycznej akcji odżydzenia kraju na- 
szego mniej nas interesuje kwestja „czy żydzi są narodem?“, albo za- 
sadnicza naukowo historyczna paralela „Izraelici a żydzi“ — które to 
kwestje porusza , Przegląd Judaistyczny“. 

(4) „Nie wiemy, ile praktycznej pomocy, ile wniosków do wpro- 
wadzenia natychmiast w życie przyniesie nam nowa placówka żydo- 
znawcza. Zaznaczamy tylko, że niema czasu do stracenia, ziemia pali się 
nam pod nogami, a lasy puszczy białowieskiej w pień wycinają spółki 
żydowskie, aby nowemi miljonami wzmiocnić wielkiego pająka żydow- 
skiego.“ 

(5) „Mamy nadzicję, że „Przegląd Judaistyczny“ naukowo, na pod- 
stawie studjów, dowiedzie i potwierdzi te fakta i prawdy o żydach, które 
życie nam przynosi; w takim charakterze witamy go serdecznie jako pla- 
cówkę pożyteczną i celową.“ 

Punkty (1) i (2) są sprzeczne. Jeżeli bowiem — jak utrzymuje 
„Rozwój“, fakty niewątpliwe „poparcia badawczego nie potrzebują”, w ta- 
kim razie „Przegląd Judaistyczny* jest przedsięwzięciem zbędnem i wi- 
tanie go jako „placówki pożytecznej i celowej“ jest albo naiwną nie- 
konsekwencją, albo naiwną nieszczerością. Zresztą zadaniem „Przeglądu 
Judaistycznego”* jest nie „potwierdzenie“, lecz wyświetlenie faktów, 
„Rozwój“ zdaje się nie spostrzegać nawet, że fakt doświadczenia co- 
dziennego, znany powszechnie ale i powierzchownie, musi wprawdzie po- 
wodować takie lub inne zachowanie się — primum vivere, deinde philoso- 
phari. Ale działanie, oparte wyłącznie na naiwnem doświadczeniu, а vie 
na znajomości istoty faktu, warunków jego powstawania, rozwoju i prze- 
mijania, stosunków, łączących go z innemi faktami itd., nie daje rękojmi 
opanowania faktu. 

Na czem oparty jest tryumf techniki spółczesnej? Na tem, że jest 
wiedzą stosowaną. Brak znajomości kwcstji żydowskjei sprawia, że wielu 
szczerych przecivników żydów bezwiednie oddaje im usługi. 
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Wobec założeń, pozbawionych głęboko przemyślanych podstaw, nie 
dziwi nas. fe „Rczwój” nie widzi związku między tak wybitnie prak- 
tyczną kwcsetją. јак postulat żydowski autonomji narodowo-personalnej, 
a kwestią tcorelyczną, „czy żydzi są narodem“. Nie dziwi nas również 
przecczenie „Rozwoju“, że mniejwięcej połowę „Przeglądu Judaistycz- 
nego“ stanowi kronika poświęcona sprawom bieżącym, ujmowanym ze 
specjalnego punktu widzenia. 

Mogłoby nas dziwić najwyżej, że redakcja „Rozwoju“ wyraziła się: 
„nie możemy powstrzymać się od kilku uwag pro domo sua“. Zazna- 
czamy tedy, iż nie przypominamy sobie, aby „Przegląd Judaistyczny” 
fornudcwał swoje stanowisko wobec „Rozwoju“. 

Nie poprzestając na wzmiance о „Świstku żydożcrczym przystąpił 
„Nase Kurjer“ (z dn. тт. VI. 1922) do czteroszpaltowej oceny Przegłądu 
Judaistycznego. 

„Widomą oznaką bankructwa firmy handlowej — pisze p. lector 
w art. p. t „Antysemityzm pod maską badania żydów“ jest zazwyczaj 
stałe zmienianie szyldu. Niedawny antysemityzm w następstwie prze- 
zwał się asemityzmem, potem żydoznawstwem, a na najnowszym chrzcie 
świętym nadano mu imię ,żydobadania*. Przegląd Judaistyczny — organ 
poświęcony badaniu kwestji żydowskiej — oto najświeższy znak firmowy 
polskiej myśli antysemickiej." 

Byliśmy z góry przygotowani na to, że nasze usiłowania badawcze 
w kwestji żydowskiej spotkają się ze strony żydów z zarzutem anty- 
semityzmu i próbami ośmieszania („żydobadanie*). Dążenia nie-żydów 
do jawności, powszechności i uniczależnienia judaistyki od interesów ży- 
dowskich są sprzeczne z dążeniami żydów, dla których judaistyka na 
użytek powszechny musi być podporządkowana interesom żydostwa czyli, 
wyrażając się z kurtuazją, tendencyjnie zabarwiana. 

„Zunz, będący wlaściwym ojcem judaistyki, widział w niej środek 
urobienia оріпјі narodów na naszą korzyść i osiągnięcia w ten sposób 
największego ideału owego czasu — równouprawnienia”, mówi jeden 
z przywódców żydowskich Achad Haam (Aszer Gintzberg) [Na rozdrożu 
(Am Scheidewege) Berlin 1916 II. t24]. 


Nie jest pozbawiony humoru zarzut pod adresem polskim stałego 
ztnieniania szyldu, mającego być oznaką bankructwa firmy handlowej, 
w: ustach przedstawiciela rasy posługującej się wszystkiemi możliwemi_ 
szyldami i we wszelkiego rodzaju bankructwach i upadłościach doświad- 
czonej. 

Od wieków żydzi posiadają przywilej rządzenia się samemi sobą 
i nikt im tego przywileju nie zamierza odbierać, nie-żydzi bronią tylko 
swych praw niezaprzeczalnych do rządzenia się samemi sobą, nie chcą 
być rządzeni przez żydów. Gdzież tu antysemityzm? Czy ten, kto jest 
przeciw panowaniu żydowskiemu nad nie-żydami jest już antysemitą? 
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„Każdy uświadomiony żyd — ciągnie nasz krytyk — niczego więcej 
nię powinienby sobie życzyć jak tego, aby nie-żydzi zaczęli poważnie 
badać kwestję żydowską“. Żdawałoby się zatem, że na tym punkcie 
między Przeglądem Judaistycznym a Naszym Kurjerem panuje harmonja zu- 
pelna. 

Musimy tedy poinformować Naszego Kurjera, że od chwili kiedyśmy 
zaczęli zajmować się kwestją żydowską doznajemy, dziwną rzeczy koleją, 
systematycznych utrudnień w zdobywaniu literatury ze strony żydów. 

Książki czy czasopisma angielskie, francuskie, polskie otrzyma 
z łatwością w księgarni czy agencji każdy, kto zapłaci żądaną cenę. 
Inaczej rzecz się ma z książkami i czasopismami w językach europejskich 
wydanemi przez żydów, traktującemi o żydach. W poszukiwaniu cennej 
ankiety, tow © 1СА dotyczącej położenia ckonomicznego żydów w Rosji 
zwróciliśmy się z prośbą o wskazanie księgarza-wydawcy do Alliance 
Israélite Uniecrselle w Paryżu. Odpowiedziano nam, że dzieło powyższe 
wyszło w ograniczonej ilości egzemplarzy i niema go zupełnie w handlu 
księgarskim. A jednak nie dając za wygraną, zdołaliśmy je nabyć 
zwykłą drogą u księgarza. 

Cóż dopiero powiedzieć o książkach i czasopismach wydawanych 
po żydowsku į po hebrajsku. Zdarzyło nam się niejednokrotnie, że na 
żądanie pewnych dzieł zapytywano nas, do czego są nam potrzebne, 
a potem, uznawszy widać nasze proste wyjaśnienie za niedostateczne 
(nieprawomyślre?), odsyłano nas do imnej księgarni ze słowami „nie 
mamy tego na składzie“. Aby móc badać najważniejsze przejawy myśli 
żydowskiej w językach hebrajskim i żydowskim trzeba być żydofilem, 
inaczej zostaje się odciętym od źródeł, zbojkotowanym — tak powiedział 
nam jeden z wybitnych hebraistów zagranicznych. Pokazywano nam 
niedawno w Paryżu książkę żydowską, w której jeden ustęp został za- 
mazany farbą drukarską. Nie chciano mi jej sprzedać inaczej, mówił ów 
badacz. I pomyśleć, że ci sami, którzy poprostu nie mają słów na 
piętnowanie przepisów prawnych normujących wolność druku, aby nie 
wyrodziła się w samowolę, nie wahają się stosować u siebie cenzury, 
gdy chodzi o czytanie druków żydowskich przez nie-żydów. Czyżby 
żydzi mieli aż tyle do ukrywania przed nie-żydami? Jak mamy to Sobie 
tłumaczyć? Czy nie byłoby dobrze, aby żydzi starali się uzgodnić po- 
stępowanie swoje z deklaracjami, że niczego bardziej nie pragną jak 
badania kwestji żydowskiej przez nie-żydów? 


„Po przejrzeniu pierwszego numeru należy stwierdzić, że redakcja 
miesięcznika od niczego nie jest tak daleka jak od przedmiotowego bada- 
nia. Przedewszystkiem uderza rozbieżność pomiędzy prospektem czyli „za- 
proszeniem do przedpłaty“ a przedmową w samym piśmie. W pierw- 
szym obliczonym па Skaptowanie prenumeratoróy powtarza się Јако 
pewnik wszystkie oszczerstwa jakie miotają na żydów najbezczelniejs! 
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żydożercy. W przedmowie te same potwarze wypowiedziane są już 
w formie warunkowej, z zaznaczeniem, że taki jest głos ludu, lecz że 
trudno rozstrzygnąć a priori, czy przypisywanie żydom planów tego 
rodzaju jest dostatecznie ufundowane. Stąd wniosek, że redakcja nie 
tylko nie grzeszy objektywnością, ale i pospolitą rzetelnością.“ 

Ubołewamy, że na punkcie objektywności i rzetelności nie możemy 
zaspokoić wymagań Naszego Kurjera i p. Lectora. Powątpiewamy jednak, 
czy Nasz Kurjer i p. Lector byliby bardziej zadowoleni, gdybyśmy sto- 
sowali ich miernik objektywności i rzetelności. 

Stwierdzamy, że prospekt i przedmowa zawierają fakty i interpre- 
tacje. I prospekt i przedmowa przedstawia interpretacje w formie hypo- 
tetycznej. 

Krytyk z Naszego Kurjera zdaje się niedostrzegać nawet, że nazwanie 
uzasadnionych drogą ścisłego rozumowania hypotez „oszczerstwami* jest 
może zgodne z formami przyjętemi przez Świętych cadyków, ale stanowi 
przekroczenie form uznanych i praktykowanych przez społeczeństwa eu- 
ropejskie tak rażące, że gdyby nie obowiązek informacyjny wobec pu- 
bliczności polskiej, najchętniej pominęlibyśmy tego rodzaju dyskusję 
milczeniem. 

Р. Lector zdaje się nic dostrzegać wcale, że powściągliwość nasza 
jest umyślna, gdyż chodzi nam o stwierdzanic i wyjaśnianie, a nit 
o jątrzenie. 

Nad zdumiewającą zgodnością wyników wszystkich badaczów kwe- 
stji żydowskiej w Stanach Zjednoczonych Ameryki Półu, i W. Brytanji, 
Włoszech i Niemczech, Francji i Polsce nie można jednak przejść do 
porządku dziennego rzuceniem słów „oszczerstwa żydożerców“. Fakt 
zbieżności wyników, oparty na zbieżności szeregów zjawisk w tylu kra- 
jach, zakrzyczeć się nie da. Zresztą dużą część tego, co wiemy o żydach, 
zawdzięczamy badaczom żydom. Czy oni zatem są „najbczczelniejszemi 
żydożercami?* м 

Wogóle krytyk z Nassego Kurjera sprawił nam zawód pod wzglę- 
dem intellektualnym. Znaliśmy żydów umiejących bronić swego sta- 
nowiska bez tak widocznego eskamotowania tekstów przeciwnika, jak to 
czyni p. Lector rozprawiając się z naszą oceną broszurki p. Mackiewicza 
i serji artykułów p. Noskowskiego, i bez posługiwania się tak doborowemi 
wyrazami, jak „chuligańska rubryka“ (mowa o rubryce Przeglądu „z prasy 
żydowskiej”). 

Р. Lector raz jeszcze podkreśla, że myśl aby badaniem kwestji ży- 
dowskicj zajmowali się піс żydzi jest bardzo Szczęśliwa, ałe uważa, iż 
powinni to być „ludzie o umysłach wolnych rozumiejący podstawową 
prawdę, że żyd jest takim samym człowiekiem jak każdy inny człowiek.“ 

Та „prawda“ nietylko nie jest podstawową, lecz nie jest wogóle 
prawdą. Żyd jest niewatpliwie czlowiekiem ale obok podobieństw wy- 
kazuje olbrzymie, istotne różnice w stosunku do innego człowieka, który 
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żydem nie jest. Żydów należy rozpatrywać nie jako pojedyńcze indywi- 
dua, lecz jako przedstawicieli organizacji społecznej. Żydzi stanowią 
zupełnie inną formację, niż narody europejskie, wykazują odrębne struk- 
tury ludnościowe i ekonomiczno-socjałne. 

Im więcej i dokładniej porównywać będziemy żydów i nie-żydów, 
tem bardziej doświadczenie będzie nam potwierdzało, że niema bodaj 
większych różnic niż pomiędzy ludźmi, a z tych różnice między żydami 
i nie-żydami należą do największych. 


Przegląd książek. 


Achad-Haam: Na rozdrożu. Dwa szkice. Przelożył z hebrajskiego 
КШ. Warszawa 1921, str. 44. 


Str. 39: „Już od czasu proroków przodkowie nast nauczyli się po- 
gardzać siłą pięści, a poważali siłę duchową... Tylko wiełka siła duchowa, 
która nieraz objawiała się przed ich oczami w obcem życiu, zdołała wy- 
móc па nich samczaprzaństwo i pociągnąć ich bezmiernie za Омега 
życiem. Przywódcy ludu, wiedząc o tem, starali się pizeto trzymać go 
całkiem w dali od życia duchowego innych ludów, oraz nie dawać 
pizystępu choćby najmniejszemu naśladownictwu.. Bowiem nietylko 
skłonność, lecz i wielką zdolność do naśladownictwa posiada nasz 
lud. Wszystko, co Izrael naśladuje — naśladuje on dobrze, i w krót- 
kim czasie potrafi przyswoić sobie „obcą siłę duchową“, wobec której. 
wyzbył się własnej; wtenczas to powstają mędrcy, którzy pouczują go 
posługiwać się oną siłą gwoli objawienia własnego ducha, 
samozaprzaństwo wtedy przemija samo przez się a naśladownictwo przy- 
biera postać spółzawodnictwa, dodając jeszcze mocy poczucia istności 
hebrajskiej.” 

Str. 41: „lud nasz jest coraz bliższy poznania, że zbawienie nie 
w obu, lecz na trzeciej drodze pośrodku — na drodze udoskona- 
lenia bytu narodowego za pomocą naśladownictwa 


« 


spółzawodniczącego”". 

Str. 43: „Obawiać się asymilacji naród nasz jakoś nie potrze- 
buje i na przyszłość, ale powinien aż nadto obawiać się rozdro b- 
nienia“. Krótko: asymilacja jest maską w celu zdobycia zaufania 
i opanowania nie-zydów. 


(Wszystkie podkreślenia oryginału.) 


El Al. Pismo starszych szomrów, wydawane przez żyd, org, skau- 
tową „Haszomer hacair'* w Polsce. Jednodniówka, Warszawa 1920, 
str. 46. 
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Str. 11: „Tu (w Polsce) pomnożyć swe siły, tu — prężyć do 
skoku — tu — miejsce wyłącznie prawie na tworzenie tego, com nazwał 
objektywnemi dla naszego ruchu (org. skaut.) warunkami — innych 


i inaczej rzecz jasna, niźli to w Erece (Palestynie) robić będziemy“. 

Str. 12: „Więcej fanatyzmu, wiary, więcej myśli poważnej a twór- 
czej, co w głąb zjawisk sięga...“ 

Str. 23: „Fworzymy pod względem treści organizację dla wywoła- 
nia ruchu szomrowego (skautowego) w szkole, rodzinie, społeczeństwie. 
Kupując szekel lewicowy, musimy, nie wstępując w szeregi jakiejkolwiek 
partji, wspierać organizacje lewicowe i robotników, a spółdziałać w kwe- 
stjach ogólno narodowych z wszechświatową organizacją syjonistyczną 
„Tarbut' i t. p., zaznaczyć musimy nasze stanowisko młodzieńcze, 
szomrowe'. ` 

Str. 24: „Musi nam jedna myśl przyświecać: Jesteśmy „inmi“ 
i „wyżsi”, będziemy nimi coraz bardziej; musimy równicż nasze zdobycze 


utrwalić, nałożyć nasze piętno specyficzne na szerszy ogół.“ Ro. 
LO OOOO S ы ырынан аннан 
T 


S. p. Dr. Bolesław Marchlews«i. 
Naczelny redaktor Kurjera Poznańskiego, człowiek prawy, patryjota, praco- 
wnik dzielny, padł na posterunku zamordowany przez niejakiego Trze- 
tiatowskiego, który na parę dni przed morderstwem został skazany na 
więzienie za bezpodstawne oskarżanie Kurjera Poznańskicgo o to, że służy 
żydom. Cześć jego pamięci! 

Wobec w toku będącej sprawy sądowej powstrzymujemy się od 
wyrażania naszej opinji co do motywow morderstwa. Musimy jednak 
zaznaczyć, że Trzebiatowsky atakował również i Przegląd Judaistyczny, 
zarzucając mu wysługiwanie się żydom. Z nadesłanych nam plakatów 
i listów wyjmujemy tylko jeden ustęp: „Żyd nas na białym dniu pro- 
wadzi w przepaść bolszewicką — przy pomocy „Wolnej Polski“, Górnego. 
Ślaska, „polityki* i innego szwindlu żydowskiego Żydoalicja (ma zna- 
czyć: koalicja — nasz przypisek) stworzyła (rzecz prosta) „Wolną Pol- 
„skę'* dla swoich celów bolszewickich!“ 

Polska odpierając najazd bolszewicki dowiodła już czynem, że nie 
jest szwindlem żydowskim. Polska dowiedziec tego i teraz wobec przesile- 
nia i tyle razy, ile okaże się potrzeba. 


RÓŻNE 
Żyzń nacjonalnosticj (Moskwa), N. 3 (9) z 14. 3. 1922, ogłasza okólnik 
N. 24 do wszystkich żydowskich pododdziałów (jewpodotdiełam) przy 
zgubernjalnych oddziałach narodowościowych (gubotnac). Okólnik ten 
upoważnia pododdziały żydowskie do zwracania się za pośrednictwem 
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oddziału narodowościowego do miejscowego sowietu o wprowadzenie 
języka żydowskiego do sądownictwa, w razie, gdy to okaże się po- 
żądane ze względu na warunki miejscowe. 

W myśl powyższego okólnika witebski gubernjalny komitet wy- 
konawczy (gubispołkom) zatwierdził propozycję poruszoną przez guber- 
njalny oddział narodowościowy (gubotnac) o prowadzeniu niektórych 
procesów w języku żydowskim. Rzecz rozstrzygnięto dla zachowania po- 
zorów na gruncie nie zasadniczym, lecz praktycznym, w ten sposób, że 
wyłącza się określony zakres spraw, mających znaczenie dla mas ży- 
dowskich, które mają być prowadzone w języku żydowskim. 

Жуп nacjenalnostiej (Moskwa), N. 5 (11) z І. 4. 1922 zawiera artykuł 
p. t. „Śród żydów“; czytamy tam, że władza sowiecka jest jedyną władzą, 
która walczy z antysemityzmem czynnie. — 

Dokwnenty żydowskiego związku komunistycznego (Poale Syjon) 
w sprawie akcji komitetu; do Międzynarodówki komunistycznej. Nakła- 
dem „Avantgarde“. Wiedeń II, Glockengasse 6/17. Wiedeń 1921. (Do- 
kumente des jüdischen komunistischen Verbandes (Poale Zion) zur 
Ausschussaktion; an die komunistische Internationale. Verlag „Avant- 
garde“, Wien II. Glockengasse 6/17 Wien I921.). Memorjał komisji orga- 
nizacyjnej żydowskich związków zawodowych w Polsce do egzekutywy 
czerwonej międzynarodówki zawodowej. (Denkschrift der Organisations- 
kommission der judischen Gewerkschaften in Polen an die Exekutive 
der Roten Gewerkschaftsinternationale). 

Z chwilą ewakuacji Polski przez Niemcy wytworzyła się dla PPS 
korzystna konjuktura dla ugruntowania wpływów na prołetarjat polski. 
Partja kcmunistyczna nie mogła uzyskać wpływu z powodu ultrapa- 
tryjotycznego nastroju mas i niskiego stopnia uświadomienia 
klasowego, jak również dlatego, że musiała rozwijać akcję w ramach już 
istnicjącej organizacji. Rozwój stosunków gospodarczych stowarzyszony 
z cięzkiemi przeciwnościami dnia codziennego рагі do zjednoczenia ruchu 
zawodowego. 

W łonie proletarjatu żydowskiego głównemi czynnikami są „Poale 
Syion* і „Bund'. 

W r. 1919 rozpoczęła się centralizacja zarządu w przemyśle skórza- 
nym. Tworzy się organizacja centralna pracowników handlowych. 
Scentralizowane są Związki zawodowe przemysłu włókienniczego. Istnieje 
od r. 1919 centrala związków kelnerskich żydowskich i polskich, przyczem 
kelnerzy żydowscy mają zagwarantowaną autonomję w sprawach kuitu- 
ralnych i ekonomicznych. 


Komisja organizacyjna związków robotniczych znajdujących się 
pod wpływem komunistycznego Poale Syjon obejmuje około 45 tysięcy 
członków. Pojmuje ona doniosłość związków zawodowych dla jedno- 
litego frontu walki rewolucyjnej i uznaje dyktaturę proletarjatu i formę 
systemu sowieckiego jako jedyne środki urzeczywistnienia socjalizmu. 


